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PREMTE..+ ZABURZENIA RELIGIJNE W POLSCE, 


_ czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów *Gazety 
Polskiej w Chicago.” 


Ponieważ wielu abonentów za- 
pisuje gazetę na kwartał lub pół 
roku, co utrudnia bardzo prowa- 
dzenie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowii który 
opłaci z góry ''Gazetę Polską” 
na cały rok, premię czyli poda- 
runek wartości jednego dolara 
w książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Powie- 
Ściowych, Historycznych, jako też 
do Nabożeństwa, za dopłatą 10c 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli 
-- premię wybierane są Roczniki 


Tygodnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę. 
Jeżeli książka, wybrana na 


premię, kosztuje więcej jak dolara, 
to abonent dopłaca tyle, ile 
książka ponad dolara kosztuje i 
przysyła tę sumę razem z abona- 
mentem. Np.: Kto sobie wybierze 
w premii powieść Hrabia Monte- 
Christo która kosztuje $2.00, to 
odciąga sobie $1.00 jako pre- 
mię, a $1.00 przysyła razem 
z prenumeratą i dołącza lOc na 
przesyłkę | ii. Prawo do po- 
wyższej pr. .nii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.” ema 

'‘Gazeta Polska’ na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, n 
kwartał 75c. 

"Gazeta Polska” do Europy 
kosztuje $3.00 na rok, $1.50 na 
pół roku. 

Katalogi książek i obrazów 
wysyłamy każdemu na żądanie 
bezpłatnie. 

*lazetę Polską” można zapi- 


sywać każdego czasu. 


NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI 1 KOLEKTORZY. 


Naszymi podróżującymi agentami są 
obecnie pp. W. Radomski, W. Michalaki, 
W. Pawłowski, 8. Żukowski, J. M. Sien 
kiewicz i St. Góralski. Posiadają oni 
nasze zupełne zaufanie i mają prawo 
kolektować za “Gazetą Polską” ł książki 
na co wydają kwity. 


Pan W. Radomski kolektuje obecnie 
za “Gazetę Polską” w Bt. Paul, Minnea- 
polia i South Dakota. 


Pan W. Michalski kolektuje za "Gazetę 
Polską” w Dunkirk, Erie, Pa, Amater- 
dam, Sohenectady, Albany, Mechanice- 
ville, "Troy, Poughkeepsie I w okolłcz- 
nych mlastach Stanu New York.. 

Pan Pawłowski kolektuje w Ashley, 
Hazleton, Mahanoy City, Mt. Carmel, 
3hamokin I okolicznyoh miastach. 


Pan Stanisław Góralski kolektuje 
w Worchester, Webeter I całym Stanie 
Massachusetta i Rhodè Island. 


Pan J. M. Sienkiewicz kolektuje 
w Wisconsin. 


P. St Żukowski EL ACE T 
IN. 1 w Stanach Indiana, Michigan i 
Illinois. 


Abonenci, którzy mają opłacić prenu- 
meratą za "Gazetę Polską”, idący do 
pracy, niechaj pozostawią w domu ple- 
niądze i upoważnią swoje żony do zapła- 
cenia abonamentu, a odbiorą zaraz od 
nich swoje premie, jakie aobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można, a cały 
dzień się zmarnuje. 


Władysław Dyrtewicz. 


Do Abonentów. 


Kto z Czytelników ma na 
adresie znaczek ''March 6”, 
znaczy to, że prenumerata jego 
Skończyła się w Marcu 1906. 


= Kto chce nadal Gazetę Polską 


 Odbierać, niechaj natychmiast 

, Przyśle prenumeratę; w prze- 

wanym razie wysyłkę gazety 
Tzymamy. W. Dyniewicz. 


: w CE WA r 

D WYDAWNICTWA. 
37 ch a ibuje książki w małej 
i do własny, otrzymać szybko 
czy 10c na opak: niechaj dołą- 
(Special Deliver na przesyłkę 


W. Dyniewicz. 


Sienkiewicz do Polaków w Ameryce. 


PRYMAS POLSKI GROZI DUCHOWIEŃSTWU. 


UCISK I ZA BURZENIA W ROSYT. 


Ucisk w Królestwie, 


WARSZAWA, 16 marca. 
— Czynownictwo rosyjskie 
poczuło się znowu na sile i 
mocy, więc rozhasało się w 
Królestwie na dobre. Na 
ulicach Warszawy tryumfu- 
je samowola oficerów i żoł- 
dactwa. Tutaj zabija żoł- 
nierz bezkarnie spokojnego 
przechodnia, tam obdziera- 
ją kozacy tego lub owego z 
pieniędzy i kosztowności. 
W' cyrkułach i biurach po- 
licyjnych przybierają pisar- 
kowie miny ministrów, a 
interesantów szykanują z 
całą bezwzględnością. Szko- 
ły wyższe i prywatne poza- 
mykane, szkoły ludowe nie- 
czynne. Aresztowania nie u- 
stają. Co chwiła wloką pa- 
trole kogoś ulicami Warsza- 
wy na odwach lub do cyr- 
kułu. Wstręt wprost budzi 
również cała potworna 
akcya wyborcza, urządzona 
przez sfery rządowe. Komi- 
sye wyborcze obradują pod 
osłoną nahajek, patroli po: 
licyjnych i bagnetów woj- 
skowych. Tymczasem, na 
progu lokalu aresztują już 
wyborców, za to nieraz tyl- 
ko, że się zapisali na listę 
wyborców. Społeczeństwo 
postanowiło jednak raz we 
wyborach żywy brać udział 
i dlatego narażają się wszy- 
scy z spokojem nawet na 
aresztowania. Podobnych 
stosunków nie pamięta Kró- 
lestwo Polskie od powstania 
1863 roku. 


Bunt we Władywostoku 
LONDYN, 16 marca. 


Według wiadomości nade- 


szłych z Władywostoku wy- 
buchł tam nowy bunt po: 
między wojskami rosyjskie- 
mi. Ten bunt jest o wiele 
niebezpieczniejszy aniżeli 
wszystkie bunty poprze- 
dnie. Kilka tysięcy rezer- 
wistów zaczęło się bunto- 
wać, a przyłączyło się do 
nich 1000 żołnierzy pozosta- 
jących w czynnej służbie. 
Buntownicy zdobyli kilka 
fortów i obwarowali te pun- 
kty strategiczne. Jenerało- 
wie robili wysiłki, ażeby 
bunt zgnieść z bronią w rę- 
ku, lecz do tej pory usiło- 
wania ich nie wydały rezul- 
tatu. Buntownicy stawiają 
opór z wielką zaciętością i 
odnieśli nawet szereg zwy- 
cięstw nad wojskiem rzą- 
dowem. 


Najwięcej buntują się jeń: 
cy rosyjscy przybyli z nie- 
woli japońskiej, których 
rząd nie odsyła do domu. 


Barbarzyństwa Moskali, 
IL OE 16 mar- 


— Profesor Courtnay, 
louei Akademii U mieje- 
tności, opisuje w liście o- 
twartym męki zadawane 
politycznym więźniom przez 
warszawskiego _ policmaj- 
stra. Przytacza przykłady 
głodzenia więźniów, okła- 
dania ich przez 4 noce z 
rzędu kijami, kopanie noga- 
mi, i wyrywanie im garścia- 
mi "włosów z głowy, ażeby 


ich zmusić 
się do winy. 
Podobnych wypadków nie 
brak w innych miastach 
Królestwa Polskiego. 


do przyznania 


Powrót z niewoli, 


PETERSBURG, 16 mar- 
ca. Wszyscy żołnierze, 
zostający w niewoli japoń- 
skiej zostali sprowadzeni do 
wschodniej Syberyi i tam 
pełnią Slżbę wojskową. 
Tylko chorych i inwalidów 
odsyłają do domu. Ostatni 
transport jeńców rosyjskich 
wylądował w Mandżuryi w 
tych dniach, tj. 20 marca. 
Transport ten stanowią 10 
jenerałów, admirałów, 
1066 oficerów, 51,330 żoł- 
nierzy liniowych i 5,763 ma- 
rynarzy. 


Bunt gwardyi carskiej. 
PETERSBURG, 16 mar- 


ca. — Wielkie zaniepokoje- 
nie wywołała w całem oto- 


czeniu cara wiadomość, że | 


pierwszy pułk gwaryi car- 
skiej odmówił  posłuszeń* 
stwa z powodu odkomede- 
rowania go do tłumienia re- 
wolucyi w prowincyach bał- 
tyckich. Oficerowie oświa- 
dczyli, że gwardya jest 
przeznaczoną do obrony ca- 
ra, a nie do tłumienia bun- 
u. 

Telegram nie podaje, co 
się stało z tym pułkiem i 
czy wogóle hędzie karany 
za niesobordynacyę. 


Czarne sotnie. 


PETERSBURG, 15 mar- 
ca. — Na posiedzeniu mi- 
nistrów carskich przyszło 
do ostrej wymiany zdań. 
Jeden z ministrów wyka- 
zał, że partya znana pod na- 
zwą “Liga narodu rosyj- 
skiego”, organizuje i uzbra- 
ja czarne sotnie celem walki 
z rewolucyonistami. Pięć- 
dziesiąt tysięcy członków 
miało już zostać pozyska- 
nych do tych czarnych so- 
tni. Około Wielkiej Nocy 
mają się one rzucić na re- 
wolucyonistów i inteligen- 
cyę. Na czele tego spisku 
stoi jen. I'repow, a poma- 
gają mu w tem i inni jene- 
rałowie rosyjscy. Celem ich 
jest wymordowanie reszty 
rewolucyonistów i wolno- 
myślnych 1 zupełne stłumie- 
nie ruchu mającego na celu 
uzyskanie swobód. Dokona- 
wszy swego zadania, będą 
oni mogli zwalić winę na 
wzburzone masy, a car i 
rząd wyjdą cało. 

Czy taka piekielna robota 
wyjdzie rozbójnikom car- 
skim na zdrowie, to rzecz 
badzo wątpliwa, wobec o- 
gólnego niezadowolenia z 
obecnego rządu. 


Z sejmu pruskiego. 
BERLIN, 16 marca. 


Na wczorajszem posiedzeniu 
seimu pruskiego rozpatry- 
wano sprawozdanie pru- 
skiej komisyi kolonizacyj- 
nej w dzielnicach polskich. 
Sejm ma uchwalić nowy 
fundusz na wykupywanie 


ziem polskich w Wiel. 
Księstwie Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich. 


Wszystko dla ojczyzny. 


LONDYN, 17 marca. 
Na Węgrzech zanosi się na 
powstanie wobec rozporzą- 
dzeń cesarza Franciszka 
Józefa, rozwięzujących par- 
lament węgierski i usuwa- 
jących patryotów z urzę- 
dów. Wobec tego żony wę- 
gierskich magnatów zbiera- 
ja składki na walkę z rzą- 
dem. Na wielkiem zebraniu 
u hrabstwa Batyani zebra- 
no w jednej chwili na ten 
cel masę klejnotów wartości 
40,000 dolarów. Wszystkie 
obecne panie  ofiarowały 
drogocenne kolie, kolczyki 
i broszki, które będą sprze- 
dane na licytacyi, a uzyska- 
na gotówka wręczoną zosta- 
nie partyi narodowej. 


Zaburzenia kościelne, 


WARSZAWA, 17 marca. 

Herezya Maryawitów 
przybiera coraz groźniejsze 
rozmiary w Królestwie Pol- 
skiem. Doszło już do tego, 
że staczane są krwawe wal- 
ki w kościołach polskich, 
przyczem dochodzi do roz- 
lewu krwi. Kilka podobnych 
wypadków zaszło w guber- 
nii płockiej. 

W kościele parafialnym 
w Lesznie przyszło wczoraj 
do krwawej walki. Kościół 
ten był pod zarządem księ- 
ży ze sekty Maryawitów, 
czyli Mankietników. Ponie- 
waż herezya szerzyła się 
coraz bardziej, przeto bi- 
skup przysłał dwu księży, 
ażeby kościół odebrali od 
księży Maryawitów, a przy- 
najmniej takowy zamknęli. 
Gdy ci wysłańcy biskupa 
przystąpili do wykonania 
swej misyi, wówczas Ma- 
ryawici przez swoich księży 
podburzeni, rzucili się na 
wysłanników i ciężko ich 
pobili. To było hasłem do 
ogólnej walki. Parafianie 
wierni kościołowi rzymsko- 
katolickiemu, pośpieszyli z 
obroną napadniętym księ- 
żom i wywiązała się z tego 
krwawa bójka. Dwadzieścia 


osób zostało ciężko pokale- | 


czonych. 

Zanosi się na dalsze a- 
wantury. Rząd zachowuje 
się wobec tych rozruchów 
obojętnie i nic nie czyni, 
aby temu zapobiedz. 

Jest to bardzo na rękę 
rządowi, który chce osłabić 
żywioł polski, aby się nie 
czuł na siłach w walce o 
własne prawa. 

Uwolnili więźnia, 
WASZAWA, 19 marca. 

Zbrojny tłum rewolu- 
cyonistów zaatakował wczo- 
raj zupełnie niespodziewa- 
nie więzienie przy ul. Pa- 
wiej. Po gwałtownej walce 
zwycięstwo zostało po stro- 
nie rewolucyonistów, któ- 
rych celem było oswobodze- 
nia więźnia politycznego, 
Zaleskiego. 

Jeden dozorca zabity, po- 
łowa straży jest ranną, a 
Zaleskiego wyprowadzili 
rewolucyoniści w tryumfie 
z więzienia, poczem roz- 
pierzchli się na wszystkie 
strony bez śladu. 


Groźba Prymasa, 
POZNAŃ, 17 marca. 


Wczorajsze dzienniki ogło- 
siły pismo arcybiskupa Sta- 


blewskiego, który ponownie 
zabrania księżom polskim 
należenia do organizacyi 
narodowej *' Straż”, mają: 
cej na celu obronę intere- 
sów polskich przed zama- 
chami Prusaków. W piśmie 
tem grozi arcybiskup kara- 
mi tym księżom, którzy 
wbrew j jego zakazowi zechcą 
pracować w tej organiza- 
cyi narodowej. 


Ta sprawa wywołuje tu: 
taj wielkie zaniepckojenie. 
Jeden z proboszczów wniósł 
do papieża zażalenie prze- 
ciw temu zakazowi Stablew- 
skiego. W kołach patryoty- 
cznych oczekują więc z 
wielkim niepokojem roz- 
strzygnięcia papieża, które 
w krótkim czasie jest ocze- 
kiwane. 


Brzydka sprawa, 


PASSATC, N. J. 16 mar- 
ca. — Czterej zepsuci pol- 
scy młodzieńcy ułożyli na 
szynach kolei Lackawanna 
dużą barykadę z drzewa i 
kamieni w celu wykoleje- 
nia pociągu. Maszynista za- 
uważył przed czasem prze- 
szkodę i zatrzymał pociąg. 
Detektyw ujął bandę ucie- 
kających ku miastu wyro: 
stków i aresztował ich. Po- 
chodzą oni z Passaic i są 
na nieszczęście Polakami. 
Ujęci przyznali się do zbro 
dni. Nazwiska ich są: Jan 
Bak, Józef Bąk, Fr. Wilsi: 
niak i Tom. Raula. Are- 
sztowanych czeka kara 20 
lat w zakładzie popra- 
wczym, bo są niepełnole- 
tnimi. 


Z posiedzeń kongresu, 
WASHINGTON, 16 mar- 


ca. — Na wczorajszem po- 
siedzeniu izby posłów po- 
ruszono sprawę ostatniej 
krwawej walki na Filipi- 
nach i zażądano dokładnego 
sprawozdania z przebiegu 
tej morderczej walki. Gdy 
przedłożono raport w tej 
sprawie, wywiązała się ostra 
dysputai kilku posłów na- 
zwało ostatnią rzeź Filipiń- 
czyków hańbą dla wiaździ: 
stego sztandaru wolnej rze- 
czypospolitej. Sprawa ta bę- 
dzie poddana ostrej krytyce 
według zapowiedzi posłów. 


Okręt utonął. 


BOSTON, Mass, 16 mar- 
ca. — Na oceanie atlanty- 
ckim w odległości 450 mil 
od Bostonu, wydarzyła się 
wczoraj straszna katastrofa. 


Po trzydniowej walce z 
szaloną burzą morską, zato- 
nął okręt angielski British 


King, należący do kompanii 
Fenix, a zdążający z Man- 
chester do Nowego Yorku. 
Dwudziestu siedmiu maj- 
tków zatonęło, dwudziestu 
dziewięciu zostało uratowa- 
nych przez parowiec ame- 
rykański Bostonian. 


Zebranie góruików, 


INDIANAPOLIS, Ind., 
16 marca. — Wczoraj otwo- 
rzono tu konwencyę gór- 
ników, obradujących nad o- 
becnem nieporozumieniem 
między właścicielami ko- 
palni węgla w Stanach Zje- 
dnoczonych, a górnikami. 
Ogólnie sądzą, że konwen- 
cya ta niezażegna grożące- 
go widma strajku z tej pro- 
stej racyi, iż właściciele od- 
rzucili wszystkie żądania 
górników. 


Jan Mitchell, prezes zor- 
ganizowanych górników do- 
kłada wszelkich wysiłków, 
aby nie dopuścić do strajku. 
Na strajku tym ucierpia- 
łaby najbardziej biedna kla- 

a ludzi roboczych — po- 
wiada Mitchell — a ma- 
gnaci węglowi zrobiliby na 
tem tylko dobry interes, 
podwyższając cenę za wę- 
giel, którego mają podosta- 
tkiem. 


Nieszczęście na kolei, 


PUEBLO Colo., 16 mar- 
ca. — Niedaleko stacyi ko- 
lejowej w miejscowości 
Adobe zderzyły się dwa 
pociągi pasażerskie kolei 
Denver i Rio Grande. Zde- 
rzenie było tak gwałtowne, 
że obydwie lokomotywy i 
kilkanaście wagonów zo- 
stało strzaskanych, a około 
40 osób zginęło na miejscu, 
a drugie tyle odniosło 
śmiertelne „poranienia. Po 
zderzeniu się pociągów, za- 
paliły się szczątki wagonów 
i kilkanaście osób znajdują- 
cych się pod niemi, spaliło 
się żywcem. Na miejsce ka- 
tastrofy zbiegli się nieba- 
wem ludzie z okolicy i ura- 
towali wiele osób z płoną- 
cyca gruzów wagonów. 

Przyczyną katastrofy był 
operator telegraficzny, któ- 
ry wskutek nadmiernej pra: 
cy i bezsenności, zasnął i 
nie wysłał rozkładu jazdy 
pociągów. 


Gajdys uwolniony. 


NEW YORK, 17 marca 
— Litwin Gajdys, którego 
szpiegowie rosyjscy chcieli 
dostać napowrót do Rosyi, 
wygrał sprawę z rządem 
moskiewskim. Fmigracyjny 
komisarz amerykański na 
wyspie Ellis w porcie no- 
woyorskim wydał wczoraj 
orzeczenie na korzyść Gaj- 
dysa. Odrzucił żądanie Ro- 
syi co do wydania Gajdysa. 
Do tego zwyciestwa dopo- 
mogli mu Polacy w New 
Yorku zamieszkali. 


Oo o 


Notatki krajowe. 


— Na torach kolei w To- 
ledo, O., zabitą została Sa- 
lomea Łężka, zbierająca we- 
gle. 


— Murzyn Ell Lucas za- 
mordował w pewnej kawiar- 
niw New Yorku trzy oso- 
by, które go chciały wyrzu- 
cić za drzwi. 


— Niedaleko Sheboygan, 
Wis. spalił się na jeziorze 
parowiec Atlanta, a z nim 
razem zginęło 62 maryna- 
rzy. lylko jeden człowiek 
ocalał, który opowiada stra- 
szne sceny, jakie miały 
miejsce podczas tej kata- 
strofy. 


— Bracia Karol i Fryde- 
ryk Busch z Minneapolis 
Minn., zbudowali automo- 
bil w którym mają zamiar 
udać się do bieguna półno- 
cnego. 


— L. F. Swift, prezes 
bydłobójm w Chicago zakła- 
da z kapitałem miliona do- 
larów rzezalnię bydła w 
Portland, Ore. 


— W Hartford, Conn, in- 
korporowała się kompania z 
kapitałem pięciu milionów 
dolarów, która zmonopoli- 
zuje tramwaje elektryczne 
na Filipinach. 


— W New Yorku areszto- 
wano wszystkich urzędni- 
ków kompanii asekuracyj- 
nej Mutual Reserwe Life. 
Wydało się bowiem, iż ci 
panowie popełniali wielkie 
oszustwa i kradzieże na nie- 
korzyść posiadaczy polis. 
Przeciw innym podobnym 
organizacyom ma być ró- 
wnież wdrożone śledztwo. 


W kongresie Stanów 
Zjednoczonych przeszedł 
bil, regulujący kwestyę na- 
turalizowania _ cudzoziem- 
ców, jako obywateli tutej- 
szych. W przyszłości każdy 
cudzoziemiec, pragnący się 
naturalizować, musi umieć 
czytać i pisać przynajmniej 
w swoim języku, powtóre 
musi przyrzec, że zamieszka 
stale w tym kraju. 

— W Superior, Wis., je- 
den z obywateli wiercąc 
studnię, zamiast na wodę, 
trafił na gaz naturalny. Za- 
panowała z tego powodu ra- 
dość w miasteczku, gdyż 
mieszkańcy będą mieli tanio 
światło i opał. 


— Począwszy od niedzieli 
zeszłego tygodnia wszy- 
stkie kompanie kolejowe w 
stanie Ohio muszą sprzeda- 
wać pasażerom bilety kole: 
jowe. po zniżonej cenie, a 
mianowicie mają pobierać 
2c zamiast 3c za milę prze: 
wozu. Prawo to ustanowiła 
legislatura stanowa. 


Przeszło 1000 Wę- 
grów, Słowaków i Polaków, 
zatrudnionych w kopal- 
niach, wyruszyło z powro- 
tem do; „kraju, w obawie 
strajku, "któryby mógł po- 
chłonąć ich oszczędności. 


.— Podczas przedstawienia 
w teatrze Columbia w Wa- 
shingtonie, zażył trucizny 
dyrektor chórów Thomas z 
tego powodu, że dała mu 
odkosza śpiewaczka Gordon 
z Chicago. * 


— Podczas gaszenia poża- 
ru kasarni w Camden N. J., 
utraciło życie 3 strażaków, 
a 9 zostało ciężko poranio- 
nych. 


— W Dunkirk wybuchł 
dwa razy ogień w bezmen* 
cie kościoła św. Jacka, ale 
ugasiła go wezwana straż 
pożarna. 

— Sokoli w Detroit urzą- 
dzają wieczorki z odczyta- 
mi, które się cieszą wiel- 
kiem powodzeniem. Brawo 
Sokoli! 

— Legislatura stanu lowa 
przyjęła nowe prawo, zabra- 
niające pracować niepełno- 
letnim dzieciom w fabry- 
kach. 


— (Guerneville, miaste- 
czko w Kalifornii spaliło się 
doszczętnie. Straty są zna- 
czne. 


— W Canea, Kas, wy- 
buchł pożar w szybie do- 
starczającym naturalnego 
gazu. Pożar grozi zniszcze* 
niem całego szybu. O uga- 
szeniu pożaru niema mowy. 


— Józef Kolaski, który 
usiłował włamać się do 
składu firmy Ellsworth w 
Monongahela, Pa., został 
przez stróża nocnego na 
iniejacu zastrzelony. 


— Przeszło 6000 dolarów 
zebrali dotąd Polacy w Mil- 
waukee na głodnych w 
Królestwie. W Buffalo, N. 
Y., zebrano dotąd na ten 
sam cel $7,824. 


INTERES BANKOWY 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 

Ka. Poznańskiego, Prua 

Wschodn. t Zachodnich 35 

I Szlaskn 240o 15e 
KORONA do Austryi, Ga- 

licyi, Czech, Morawil | Oz 

Węgier | 20,5 250 
RUBEL — do Rosyi, Litwymo w se 

t Polaki pod MoskalemD2j00 29C. 
"RANK —da Francyi, Bekan go «= 

gli i Szwajcaryl id 150. 


GULDEN — do Holandyi 41,6 206. 
KRONER — do Danii, Nor-5— st 


wegii | Szwecyl 2 i100 25c. 
19% 25c. 


LIRA — do Włoch 


Wszelkie pieniądze wysełane do 
Europy przez niżej podpisanego, do- 
chodzą bez żadnej zwłoki do miejsca 
przeznaczonego i wypłacone gotówką 
prawdziwemu odbiorcy, ponieważ ple- 
niądze te wysełane ką za pośrednictwem 
banku w Lipsku, który to bank ma 
pieniężne stosunki z mym bankiem, 
największym w całej Ameryce "Firat 
National Bank of Chicago.” 


Władysław Dyniewicz. 


Kalendasz Tygodniowy. 


MARZEC. 


„ Katarzyny w. 

*. Ireneusza biskupa 

. Zwiastowanie NPM. 
. Emanuela m.. 

n Rupertu b. 

S. Sykstusa p. 

C. Eustachego. 


Herezya w Polsce. 


Z- pism otrzymanych z 
Warszawy dowiadujemy się 
o nowej klęsce. Do szere- 
gu ogólnego zamętu i roz- 
stroju, jaki wtrząsa społe- 
czeństwem polskiem pod za- 
borem moskiewskim przy- 
bywa nowa kleska — here- 
zya wyznaniowa, jaka sie 
szerzy wśród duchowień- 
stwa i społeczeństwa pol- 
skiego. Nowa tą sekta przy- 
brała nazwę ''maryawitów ”, 
czyli synów “Maryi”, a po- 
nieważ nie noszą mankietów 
dla okazania skromności, 
nazywają się także ‘‘man- 
kietnikami””. 

Sekta ta istnieje już od 
dosyć dawnego czasu, a w 
ostatnich dniach przybiera 
coraz większe rozmiary, 
zjednywa sobie coraz wie- 
cęj zwolenników. Podzieleni 
na dwa obozy  pgrafiarie, 
staczają ze sobą formalne 
bójki, nie chcą. uznawać 
księży zatwierdzonych przez 
władzę, przeciw którym 
""maryawici ' piorunują ja- 
ko przeciw pijakom, obżar- 
tuchom i rozpustnikom. Ra- 
dzi korzystać z wszelkiego 
zamętu socyaliści, wzięli w 
obronę  ''mankietników”, 
których kilkunastu zasus- 
pendowano, nie dopuszczają 
pod groźbą możów i re- 
wolwerów do kościoła księ: 
ży, przysłanych przez epi- 
skopat na miejsce ‘‘ma- 
ryawitów ” i dopomagają 
im do opanowania kościo- 
łów. Tak było w Błoniui 
w Mińsku Mazowieckiem. 
Socyaliści głoszą, że teraz 
wyszło takie prawo, że 
parafianie mogą sobie sami 
księży wybierać. Lud gdzie: 
niegdzie chętnie temu wie- 
rzy. Dogmatami tej herezyi 
są: wstrzemięźliwość od na- 
pojów. nie używanie mięsa 
i ciągła modlitwa. Nie uzna- 
ją władzy biskupów, ale u- 
znają władzą papieża. Głó- 
wnym dogmatem ich wia- 
ry jest, że zbawienie świata 
przyjdzie przes Matkę Bo- 
ską, dla której też żywią 
szczególną cześć. A wize- 
runków jej uznają tylko je 
den: obraz Matki Boskiej 
Nieustającej Pomocy, znaj- 
dujący się w Warszawie w 
kościele na Koszykach. M. 
B. Częstochowskiej ‘‘man- 
kietnicy'” nie uznają, gdyż 
ma ona charakter polity- 
czny i narodowy. 

A według ich nauki wszy- 
stko co ma związek z ojczy 


zną i narodowością — jest 
wyklętem. f 

'* Maryawici”” komunikują 
podwójnie: hostya cała, 


zgodnie z nauką wiary kato- 
lickiej, wyobraża i u nich 
Ciało Chrystusa; zaś hostya 
pokrajana w kawałki, ma 
wyobrażać ciało Meki Pań- 
skiej. 

Ze sprzedaży różańców, 
koronek i szkaplerzy ''ma- 


ryawici” ciągną ogromne 
sumy, używane na kościoły. 
O zyski osobiste nikt ich nie 
posądza. Do różańca zapisu- 
ją swoich zwolenników gro- 
madnie, nawet dzieci. Po- 
dług ich nauki — łaska u- 
sprawiedliwia i niweczy wi- 
nę bez pokuty. Dlatego za: 
lecają najczęstsze przyjino- 
wanie komunii: jeśli grzech 
jest lżejszy, wstarczy jedno- 
razowe przyjęcie komunii. 
Jeżeli jednak grzech jest 
cięższy, komunikować na- 
leży parokrotnie. Sami od- 
prawiają mszę po kilka na- 
wet razy dziennie. Szcze- 
gólną adoracyę żywią dla 
Najśw. Sakramentu i zale- 
cają klęczeć przed Nim na- 
wet po kilka godzin dzien- 
nie. Duch św., głoszą, dzia- 
ła bezgranicznie, dlatego 
nie należy uczyć się, bo 
Duch św. sam oświeci, nie 
trzeba pracować, bo wszy- 
stko stanie się za sprawą 
Ducha św. Trzeba tylko 
modlić się, składać śluby 
czystości, ubóstwa i bezgra- 
nicznego posłuszeństwa 
*<maryawitom” ojcom i ma- 
tkom. 

Uważając siebie za nau- 
czycieli wybranych, powo: 
łanych do odrodzenia ludz- 
kości do walki z Antychry 
stem, którego duch przeja- 
wia się obecnie na Świecie. 

O innych niedorzeczno- 
ściach tej sekty wspominać 
nie chcemy, bo cała ta sekta 
nie jest warta funta kła- 
ków. Zanotować należy, że 
do tej sekty należy obecnie 
około TO księży polskich, 
którzy zostali eskomuniko- 
wani z kościoła katolickiego 
z polecenia papieża. Nad- 
minieć tu wypada, że księ: 
ża ''mankietnicy " napadają 
na koeśioły katolickie wraz 
ze swym obałamuconym lu- 
dem i znieważają je przery- 
waniem nabożeństw. *' Ku- 
ryer Polski’ wychodzący 
w Warszawie podaje spis 
księży, którzy z rozporzą: 
dzenia władz duchownych 
zwolnieni zostali ze stano- 
wisk. W spisie tym figurują 
księża: w pow. nowomiń- 
skim: ks. Feliks Pyzalski; 
wikaryusz par. Babice w 
pow. warszawskim ks. Jó- 
zef Szymanowski; wika- 
ryusz parafii Raszyn w pow. 
warszawskim ks. Czesław 
Khal; wik. par. Wiskitki w 
pow. błońskim ks. Roman 
Gostyński; admin. par. So- 
bótka w pow. łęczyńskim 
ks. Jan Kowalki i Floryan 
Marczewski. Uwolnieni ze 
stanowisk w dyecezyi kiele- 
ckiej zostali: wik. parafii 
Lend ks. Stan. Płaza, pro- 
boszcz par. Wiśniew, i wie- 
lu innych. Podobne rozpo- 


rządzenia powtarzają się 
ciągle, ponieważ liczba 
*mankietników ciągle 
wzrasta. 


Smutna to historya, a 
tem boleśniejsza, że ta he- 
rezya wybuchła w czasie, 
kiedy naród powinien jak 
najbardziej skupiać swe 
siły w obecnej walce o swe 
prawa. 


Prześladowanie chłopów. 


Pisma warszawskie dono- 
szą, że prześladowanie ludu 
wiejskiego za jego uchwały 
gminne celem wprowadze- 
nia w urzędowaniu języka 
polskiego są wprost barba- 
rzyńskie. Uczestników ze: 
brań gminnych bito kolba- 
mi i nahajkami; w Karcze- 
wie pod Warszawą bito go- 
spodarzy do okaleczenia ró- 
zgami. W pow. sandomier- 
skim zbity kolbami wójt 
gminy Laski zmarł na wo- 
zie wieziony do szpitala. W 
gminie — przebysławickiej, 
gdy wójt był nieobecny, 
zbito niemiłosiernie jego żo- 
nę kolbami. W pow. Pioń- 
skim, niektóre gminy pła- 
cą po 3000 rubli kontrybu- 
cyi, a w gub. Płockiej wiele 
wsii dworów zostało ogra- 
bionych przez wojsko. W 
gminie Jeńki naczelnik po- 
wiatu Aferow zmusił bru- 
talnie sołtysów do podpisa- 
nia za gromady wiejskie 
białych arkuszy papieru, na 
których kazał potem powpi- 
sywać swemu urzędnikowi 
podyktowaną przez siebie 
jakoby uchwałę gminną, 
wyrzekającą się na zawsze 
języka polskiego w urzę- 
dzie gminnym i szkole. Je- 


dnem słowem rolniczy lud 
polski w Królestwie za to, 
że nie poszedł śladami Lif- 
landyi, Moskwy lub Kauka- 
zu, że nie uzbrajał się, nie 
rzucał bomb, nie zabijał 
nikogo, tylko pragnął po- 
kojowego rozwoju własnej 
kultury i rodzimego staro- 
żytnego języka praojców, 
bierze dziś poteżne baty, 
kolby, wtrącany jest gro- 
madnie do więzień i obdzie- 
rany karami pieniężnemi. 


Okólnik arcybiskupa, 


Znany okólnik poznańskie- 
go arcybiskupa, zabrania- 
jący duchowieństwu polskie- 
mu uczestniczenia w pra- 
cach obywatelskich stowa- 


rzyszenia narodowego — 
R) RR) 2 

"Straż, jest dotychczas 
przedmiotem niezmiernie 


ożywionej polemiki w pra- 
sie niemieckiej i polskiej. 

Dzienniki hakstystyczne 
przyjęły z głębokiem uzna- 
niem dekret arcybiskupi, 
a poznański ‘“‘Tageblatt” 
podziękował za niego w sło- 
wach następujących: 

* Brzmienie okólnika po- 
twierdza nasze dawniejsze 
wywody. Arcybiskup usiłu- 
je powściągnąć nadmierną 
gorliwość po polsku czują- 
cego duchowieństwa. Jak 
bardzo to jest konieczne, 
nie potrzeba jeszcze osobno 
tego dowodzić”. 

Z prasy polskiej tylko 
“Dziennik Poznański” sta- 
nął otwarcie i stanowczo w 
obronie okólnika. Popiera 
go  półgębkiem ‘“‘Oredo- 
wnik”, ale widoczneny jest, 
czyni to wyłącznie z niechę- 
ci do *'Straży , którą od 
pierwszej chwili założenia, 
uważał za zbyteczną. Źre- 
sztą cała prasa poznańska i 
zachodnio-pruska wszy- 
stkich odcieni, potępiła ostro 
okólnik arcybiskupi, a w 
“Lechu” gnieźnieńskim o- 
dezwało się nawet kilka gło- 
sów ze sfer duchowieństwa 
ostrzegających  społeczeń- 
stwo przez germanizatorską 
polityką polskiego arcybi- 
skupa. 

Charakterystycznem jest 
że nawet 'Lielgrzym' pel- 
plisńki organ polskiego du- 
chowieństwa w Prusach 
Zachodnich zajmuje wobec 
okólnika stanowisko kryty- 
czne. Pisze on tak: 

“Każdy nieuprzedzony 
przyznać musi, że ks. arcy- 
biskup poznański znajduje 
się w bardzo przykrem po- 
łożeniu. Ujmie się za Po- 
lakami, gdy im się krzywda 
dzieje, to rząd pruski nie- 
łaskawem okiem na to pa- 
trzy — zrobi zaś w tym lub 
w owym względzie rządowi 
pewne ustępstwo, to znowu 
narazi się Polakom. 

*Wolelibyśmy, ażeby ks. 
arcybiskup mniej ulegał 
wpływom rządu i owego o0- 
kólnika nie był wydał” — z 
drugiej jednak strony ani 
“Straż”, ani też społeczeń- 
stwo polskie nie poniesie z 
powodu usunięcia ducho- 
wieństwa od działania 
"Straży tak wielkiej stra- 
ty, jak to może niejednemu 
dziś się wydaje.” 


Galicya niesie pomoc 
Szląskowi. 


Dola górnoszląskich ro- 
daków, skazanych przez są- 
dy pruskie w Gliwicach na 
długoletnią karę więzienną 
za nauczanie historyi ojczy- 
stej, szerzenie idei trzeźwo- 
ści i obracanie zaoszczę- 
dzonych w ten sposób pie: 
niędzy na cele narodowe 
polskie, przypomniała roda- 
kom w Galicyi, obowiązek 
wobec tej diwno zapomnia- 
nej dzielnicy. Grono osób, 
zajmujących się żywo dolą 
skazańców Gliwiekich, któ- 
rych rodziny zostały bez 
chleba, postanowiło utwo- 
rzyć *' Koło”, zajmujące się 
stale sprawami tej, od nie- 
dawna do narodowego ży- 
cia zbudzonej części Pol- 
ski. Zależy nie tylko na zba- 
daniu Szląska pruskiego 
pod względem dziejowym, 
zarówno, jak i społecznym, 
lecz ponadto na zawiązanie 
stałych z nim stosunków, 
udzielaniu w razie potrzeby 
pomocy materyalnej i nie- 
mniej pożądanej tam pomo- 
cy moralnej. Nabjliższem 
zadaniem jest zebranie fun- 


GAZETA POLSKA- 


duszów na zapomogi dla 
rodzin skazańców gliwi- 
ckich. W tym celu oraz dla 
bliższego zapoznania się z tą 
starą ziemią Piastów, posta- 
nowiono urządzić szereg od- 
czytów o Szląsku Górnym, 
któreby zapoznały szerszą 
publiczność z dziejami we- 
wnętrznemi Szląska od cza- 
sów najdawniejszych, z je- 
go geografią i etnografią, z 
bogactwami przyrody, z 
dzisiejszymi stosunkami 
społecznymi i politycznymi, 
z usiłowaniami narodowemi 
i zapoczątkowanym ruchem 
wśród kobiet. Ilość człon: 
ków *''Koła” nie jest zam- 
knięta. Działalność *' Koła” 
zwiększy się i spotężnieje, 
im szersze warstwy spole- 
czeństwa wezmą udział w 
tej żywotnej pracy nad od- 
rodzeniem w kierunku na- 
rodowym kresów zacho- 
dnich, gdzie myśl polska 
po śnie wieków budzi się i 
kiełkować zaczyna. Obowią- 
zkiem tedy całego narodu 
jest ową młodą jeszcze la- 
torośl myśli polskiej, wydo- 
bywającą swe pędy z pra- 
starego pnia naszej wielkiej 
Ojczyzny Chrobrych i Krzy- 
woustych, otoczyć ciepłem 
i opieką przed butą i za- 
borczością teutońską, zapu- 
szczającą coraz głębiej swe 
zabójcze szpony w organizm 
naszej Ojczyzny! 


Pomoc dla Królewiaków, 


Krakowski komitet nie- 
sienia pomocy rannymi gło- 
dnym rodakom naszym pod 
zaborem moskiewskim o0- 
głasza następujące sprawo- 
zdanie: 

W porozumieniu i zupeł- 
nej zgodzie « H. Sienkie- 
wiczem i adwokatem A. 
Osuchowskim, komitet u- 
znał jednomyślnie, iż dzia- 
łalności swej uważać nie 
może za ukończoną, gdyż 
konieczność spieszenia z po- 
mocą dotkniętym klęskami 
rodakom, nie tylko nie 
ustała, ale ujawniają się 
wciąż nowe cierpienia i po- 


trzeby, wymagające nie- 
zwłocznej ' zarady. obec 


tego komitet ogłosił odezwę 
wzywającą Polaków w Kra- 
kowie i okolicy do dalszych 
na ten szlachetny cel ofiar. 
W tych dniach za zgodą H. 
Sienkiewicza wypłacono 15,- 
000 koron adwokatowi A. 
Osuchowskiemu w Warsza- 
wie do rozporządzenia nie- 
mi wedle własnego uznania 
dla osób pozbawionych 
chleba skutkiem ostatnich 
wypadków, związanym z 
wyjątkowym stanem rzeczy 
w Król. Polskiem. 


Komitet Krakowski o- 
głasza równocześnie spra- 
wozdanie z ofiar zebranych 
na  Królewiaków, które 
wykazuje, że do rąk komite- 
tu ratunkowego w Krako- 
wie wpłynęło do połowy lu- 
tego przeszło 95,000 Koron. 
Z sumy tej wypłacono Il. 
Sienkiewiczowi i mec. Osu- 
chowskiemu 50,000 koron 
— na rzecz rannych i gło- 
dnych w Królestwie Pol- 
skiem; 25,000 koron na 
rzecz rannych i głodnych 
rannych i głodnych na Li- 
twie, i obecnie 15,000 koron 
— na rzecz najpilniej po- 
trzebujących pomocy w 
Królestwie Polskiem. Dalej 
wypłacono koron 2000 
Związkowi pomocy narodo- 
wej w Krakowie na koszta 
kursów dla maturzystów z 
Królestwa i koron 200 Tow. 
Brat. Pomocy słuchaczy 
politechniki we Lwowie, 
dla Politechników z Króle- 
stwa. W ręku skarbnika ko- 
mitetu pozostaje do dalsze- 
go rozporządzenia 3,474,39 
koron. 

Nie ustawajmy w składa- 
niu ofiar na Świętą sprawę 
— czytamy przy końcu ode- 
zwy. Nie wiemy, co nam 
przyszłość przyniesie, a wal- 
ka, jaką toczą bracia nasi z 
rządem carskim o swoje 
prawa narodowe kto wie, 
jak długo potrwać może. 

Z powyższego sprawozda- 
nia widzimy, że jeden ko- 
mitet krakowski zebrał na 
Królewiaków prawie tyle, 
ile zebrała cała emigracya 
Polska w Stanach Zjedno- 
czonych o wiele liczniejsza 
i zamożniejsza. W całej Ga- 


licyi mamy podobnych ko- 
mitetów kilkanaście. Sama 
biedna Gralicya daje, ile 
i:0że, bo czuje, że chwila 
obecna dla Królestwa Pol- 
skiego jest bardzo ważną 
i przełomową. 


Drobne wiadomości z Polski. 


—— 


— Niedawno skazano w 
pow. piotrkowskim 39 wój- 
tów i pisarzy gminnych na 
kary aresztu po dwa tygo- 
dnie za udział w wiecu d. 
25 stycznia, na którym u- 
chwalono wprowadzenie ję- 
zyka polskiego w biurowo- 
ści gmin. Ks. Franciszek 
Buchalski, proboszcz parafii 
Gorzkowice skazany został 
na 25 rubłi kary za udział w 
wiecu, a członek gminy 
Bogieński na miesiąc wię- 
zienia. 

— W tych dniach odbyło 
się w Warszawie zebranie 
przedwyborcze do Dumy 
zwołane przez organizacyę 
«Spójnia Narodowa”. Pod- 
czas obrad nad obecnem 
położeniem i zachęcaniem 
mowców do zgody w obe- 
cnej chwili, wpadła do sali 
banda socyalistów żydów i 
zaczęła wyrabiać awantury. 
Gdy napomnienia nie po- 
skutkowały, wyrzucono 
tych awanturników, wytrze- 
pawszy im porządnie skórę. 


— Wojciech Kossak wy- 
kończył obraz batalistyczny 
przedstawiający epizod z 
życia sławnej bohaterki z 
r. 1831 Emilii Platerówny. 
Obraz wykonany został na 
zamówienie hr. Platera. 


— W Nieboszczycach, na 
Górnym Szląsku wyciągnię- 
to ze stawu zwłoki Jana 
Mazura. Przyczyna śmierci 
niewiadoma. 


— W kopalni w Dolnych 
Łaziskach na Górnym Szlą- 
sku spadł górnik J. Pająk z 
wysokości 6 metrów i zabił 
się na miejscu. 

— Salę * Reichshalle"" w 
Katowicach, w której miał 
się odbyć swegó czasu 
pierwszy wiec * Straży” na 
Górnym Szląsku, ale się nie 
odbył, gdyż hakatyści uzna- 
liją za niebezpieczną, te- 
raz uznała ją policya za nie- 
grożącą żadnem niebezpie- 
czeństwem. O tym wypadku 
pisaliśmy przed paru tygo- 
dniami. 


— W Warszawie wycho- 
dzi za pozwoleniem władzy 
od 1-go marca *''Sokół", pi- 
smo poświęcone sprawom 
sokolstwa polskiego. 


— Siedmiu bandytów na- 
padło na wagon kolei pod- 
miejskiej w Warszawie, w 
którym jechał kasyer firmy 
S. Natansohn, wiozący pie- 
niądze na wypłatę robotni- 
ków papierni w Jeziornie 
w sumie 5000 rubli. Zagro- 
ziwszy rewolwerumi kondu- 
ktorowi i podróżnym zabra- 
li torbę z pieniądzmi, po- 
czem wyskoczyli z wagonu 
1 znikli bez śladu. 


— Adwokat p. Dunin o- 
trzymał pozwolenie na wy- 
dawanie w Warszawie co- 
dziennego pisma polityczne- 
go “Naród”. 


— E. Szyller, właściciel 
drukarni w Warszawie z0- 
stła skazany na 1000 rubli 
kary za przestępstwo praso- 
we. Na jego żądanie miał tę 
karę odsiedzieć w areszcie. 
Gdy go aresztowano, poli- 
cya opieczętowała drukarnię 
i wystawiła na licytacyę. 


— W Piotrkowie areszto- 
wano adw. F. Nowickiego, 
który przy wyborze pró- 
bnym otrzymał najwięcej 
głosów, co dawało mu 
szansę na posła z gubernii 
piotrkowskiej, podczas ma- 
jących się odbyć wyborów 
do Dumy. Z tego widzimy, 
że do tej humbugierskiej 
Dumy wybrani będą tylko 
lokaje carscy. 

— Na przedmieściu U- 
lnże przy Krośnie w Ga- 
lieyi spaliło się 6 domów 
wraz z zabudowaniami. 

W całem Królestwie 
Polskiem aresztowania nie 
ustają. Liczba ich zmalała 
dlatego jedynie, że niema 
już miejsca w aresztach gu- 


bernialnych, powiatowych 
i żandarmskich. Ogółem 
siedzi w Królestwie, z wy- 
jatkiem Warszawy, przeszło 
1,300 obywateli ziemian i 
mieszczan, oraz około 11,000 
włościan i robotników. O- 
gólna cyfra przekracza 16.- 
000 osób. 


— W Wilnie wpadło wie- 
czorem do składu kolonial- 
nego ŻZałkinda sześciu dra- 
bów z rewolwerami i zabra- 
ło całą gotówkę, poczem 
umkneli. W pogoń za nimi 
puścili się subjekci, a gdy 
ich dopędzali, jeden z dra- 
bów rzucił bombę. Wskutek 
wybuchu, poranionych zo- 
stało kilkanaście osób. Zło- 
dzieje uciekli bez śladu. 


—. Z Brzezin do Kołuszek 
w Królestwie Polskiem, je- 
chało wieczorem trzech 
księży. Napadło na nich kil- 
ku ludzi, uzbrojonych w 
kije i noże, zatrzymali ko- 
nie a od księży domagali się 
oddania pieniędzy. Gdy ci 
odmówili żądaniu, rabusie 
zaczęli bić księży, którym 
obrewidowano kieszenie, 
zabrano wszystkie pienią- 
dze, zegarki, proboszczowi 
z Gorzkowiez, ks. Kasprzy- 
kowskiemu ściągnięto sy- 
gnet z palca, a ks. -IKokow- 
skiego z Ręczna zraniono w 
głowę. 

— Jeneralny konsulat 
serbski w Warszawie za- 
wiadomił *'Kuryera War- 
szawskiego.' że Akademia 
królewska umiejętności w 
Białorodzie mianowała H. 
Sienkiewicza członkiem 
awym korespondentem. 


We wsi Smichowie 
pod Sarnowem  zamordo- 
wała w przystępie obłędu, 
włościanka Radonsowa swe- 
go męża podczas snu w 
nocy, rozpłatawszy mu sie- 
kierą głowę. Waryatkę a- 
aresztowno. 


— M. Fuerstein żyd, po- 
okradał wielu ludzi we 
wschodniej Galicyi na setki 
tysięcy koron,  fałszując 
weksle, poczem znikł bez 


śladu. Długi przez niego %- 


ten sposób zaciągnięte wy- 
noszą półtora miliona koron. 
Czas największy, aby Po- 
lacy stronili od żydów jak 
od zarazy. 


— W Warszawie otrzy- 
mano pozwolenie na wyda- 
wanie 19 pism płoskich. z 


— Lwowska sekcya szkol- 
na rady miejskiej uchwaliła 
asygnować kwotę 800 koron 
na rzecz nauczycieli w Kró- 
lestwie, którzy z powodu 
prowadzenia w szkołach 
wykładu w języku polskim, 
utracili posady i popadli w 
niedostatek. Kwota ta ma 
być asygnowana za pośre- 
dnictwem komitetu, który 
się utworzył przy Towa- 
rzystwie pedagogicznem we 
Lwowie, z inicyatywy na- 
uczycieli tutejszych, w celu 
niesienia pomocy kolegom 
zawodowym w zaborze ro- 
syjskim. 


W gminie Wróblik 
krółewski w powiecie koło- 
myjskim w Galicyi zamor- 
dował nieznany sprawca 
właściciela tamtejszego 
dworu, Józefa Abrahamo- 
wicza. 


— Wszystkie sklepy mo- 
nopolowe w Warszawie są 
zamykane o godz. 6 wie- 
czorem z obawy przed na- 
padami rabusiów. 


— Ks. Pągowski został 
aresztowany za podburzanie 
ludzi do nowej sekty Ma- 
ryanitów czyli mankietni- 
ków. O tej nowej sekcie w 
Królestwie, piszemy na in- 
nem miejscu. 


-— Według nowego pro- 
jektu reformy wyborczej w 
Austryi, liczba posłów pol- 
skich spadłaby z 02 po- 
słów na 64. Czy nowa 
reforma polepszy stosunki 
społeczne to wielkie pyta- 
nie. Lepiej żeby pomy- 
ślono, o reformie dotych- 
czasowego handlu i prze- 
mysłu. 


— Z więzienia płockiego 
wypuszczono na wolność a- 
resztowane za działalność 
o wprowadzenie języka pol- 
skiego w gminach panie: 


mogi, 
rusyfikatorskim 
cerkiewnym 
teatr moskiewski. 


Zuzanną Morawską, Grąb- 
czewską, Płoską 
zowską. 


i Chmy- 


— Wileńska rada miej- 


ska, której większość sta- 
nowią Polacy, skreśliła z 


wydatków miejskich zapo- 
asygnowane dotąd 
szkółkom 
i wydatki na 


— Partya demokratycz: 
no-narodowa polska w Gali- 
cyi żąda, w razie przepro- 
wadzenia nowej reformy 
wyborczej, podniesienie li- 
czby posłów do liczby 113. _ 


— Potwierdza się wiado- 
mość, że głownego dyrekto- 
ra kolei Nadwiślańskiej, 
Iwanowa, zastrzelono na 
ulicy w Warszawie. Zabój- 
ca umknął. Iwanow był 
jednym z najgorszych zbi- 
rów carskich. 


— Rada miasta Krakowa 
wyasygnowała na Muzeum 
polskie w Rapperswylu 300 
koron. 


— W tych dniach zrabo- 
wa no w łodzi 7 sklepów 
monopolowych. 


SKŁADKI NA WIĘZNIOW POLI- 
TYCZNYCH W JAPONII. 


Na więźniów polskich w Japonii, 
którzy uciekłl podczas wojny na stronę 
japońską i obecnie nie mogą wracać do 
Rosyi, gdyż im grozi śmierć, otrzy- 
maliśmy następujące składki, nadeałane 
nam przez ob. Wincentego Gerlewskiego 
z Berlin, Wła. 


Jan Kerski $1.00, Rudolf Wiesz 
leński $1.00, Michał Hopa 5uc, 
Jan Kewicz 50c, Adam Langa 50c, 
Karol Zelewski! 10c, Jan Zuze- 
fowicz 5 c, Zeruatowski 50c, Fran- 
ciszek Ruciński bUc, Walkua 85c, 
Franciszek Brocki 50c, Jan Grzynia 
50c, Agata Grzynia 80c, Grzegorz 
Madej 50c, Anna Czosk $1.00, 
Wincenty Btroiński 25c, Jan Czappa 
$1.00, Józef Ciman $100, Michał 
Mikołujeski 50c, Feliks Malecki 
25c, Franciszek Lesznink $1.00, 
Józef Molus $ .00, Jakób Step 
$1.00, Karol Heas. 50c, Anton! 
Nowak 25c, Paweł Kruza 25c. 
Michał Piotrowski 25c, Józef Rasz 
kowski $1.00, Puweł Piekarski 
$1.00, Franciszek Dorawa 50c, 
Marcin Leman 50c, Józef Świ- 
derski 50c, Jun Seaman $1.00, 
A. J. Seaman $1.00, Juliusz Ceman 
25c, Jan Malcia 50c, Franciszek 
Markowski 25c, Jan Wejer 25c, 
Adam Czyński 50c, Bernard Kaszu- 
bowsk. w. Fran szek Seaman 85c, 


Frarctezek Dal. maa 50c, Michał 
Malecki 25c, 7 " Bmareński 
+ "Antoni («7% o. Wilkelm 
Hesa 25c. A! iman $1.00, 
August Cinme $1.00, Emil Hesa 


$2.00, Stauistaw Jagła $1.00, Helena 
Leman 10c, Jan Polakowski 25c, 
Franciszek Bela 25c, Józef Ja- 
strzembaki 25c, Michał Leman 50c, 
Leman 50c, Emilia 


Regina Ekman 50c, S. Kurkowska 
50o, Teofil Cyman $1.00, Klara 
Jnżdżewska 50c, M. Leśniak $1.00, 
Maciej Piechowski 50c, Anastazya 
Piechowska 25c, August Seaman 
50c, Ignacy Leman 50c, Franciszek 
Leman 25c, F. Dresler 10c, Jan 
Mendlewski 50c, Antoni Pioch 25c, 
A. G. Mińskł 25e, Leon Miński 
25c, Anton! Hoppa 50c, Wawrzyniec 
Nowakowski $1.00, N. N. $t.c0, 
Fryderyk Zelmański 50c, Józef 
Czerzmowaki 25c, Adam Klsze- 
lewski 25c, Ignacy Tomaszewski 
25c, Ignacy Smoleński 50c, Maryan 
Latownki 50c, Paweł Clerzmowski 
25c, Wojciech Hapka 50c, Mary- 
anna Bujak 25c, Jan Bacieniswaki 
$1.00, Franciszek Wegner 50c, 
August Kisserow 0c, Wincenty 
Janikowski 50c,_Franciazek Cierz- 
mowski 50c. Andrzej Wawrzyniak 
25c. Wincenty Gierłowski $10, 
A. Ebski 50c. 
Razem $59.50 


Składkę wysłaliśmy do misyonarza 
francuskiego w Japonii, który się zaople- 
kował polskimi więźniami politycznymi. 
Po otrzymaniu pokwitowania zawiado- 
mimy ofiarodawców. 


Zapalenie płuc. 


W obecnym czasie zmien- 
nego powietrza gdy jeden 
dzień jest ciepłym i przyje- 
mnym, a drugi nieznośnie 
zimny, kaszel i zaziębienia 
są nieuniknionemi. Nie za- 
niedbujcie najlżejszego za- 
ziębienia. Zapalenie płuc, 
a nawet niebezpieczniejsze 
choroby, są często nastę: 
pstwem zaniedbanego zazie- 
bienia. lzieciom cierpią- 
cym na koklusz należy da- 
wać Severy Balsam na Płu- 
ca w celu zapobieżenia za- 
paleniu płuc, mózgu lub żo- 
łądka. 


Jevery Balsam na Płuca 
leczy młodych i starych od 
roku 1880. James Houdek 
z Phipilps, Wis., pisze: 

“Pański Balsam na Płuca 
jest rzeczywiście cudo- 
wnym. Uratował on całą 
moją familię do najmło- 
dszego do najstarszego z 
niebezpiecznej choroby 
płuc, gdy wszyscy kaszlali 
okropnie”. 

Cena 25c i 50c we wszy- 
stkich aptekach albo u W. 
F. Severa Co., Cedar Ra- 
pids, Iowa. 
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GAZETA POLSKA- 


0 CHARAKTERZE. 


J. SIERPINSKI 
(urzędnik sądowy) 


dla 
SIOSTR NAZARETANEK 
w Chicago. 


(Ciąg dalszy.) 


Pójść do kogoś i nie pić, mówi słusznie 
bezimienny moralista, było poczytane za nie- 
obyczajność. Przyjać gościa w domu a nie 
zmuszać go do picia — było brakiem gościn- 
ności. Wymawianie się od picia pod jakimkol- 
wiek bądź pozorem uchodziło za zniewieścia- 
łość, bodaj czy nie za brak polskości. Nie było 
ani chrztu, ani wesela, ani kontraktów bez 
uczty, ani nawet pogrzebu bez stypy, która 
się głównie zasadzała na pijatyce. Nie ten, kto 
mógł dużo pracy umysłowej wykonać, ale ten, 
kto mógł najwięcej trunków znieść, używał 
sławy, że ma ''tęgąa”” głowę. Miara kufla, 
była miarą męstwa i dzielności. Ani się u nas 
wino rodziło, ani je uprawiano, a więcej na nie 
wydano i więcej go pito, niż gdziekolwiek in- 
dziej. A jak było ze wstrzemięźliwościa pod 
względem jedzenia, o tem jedno słowo prynuka 
dostateczne daje nam wyobrażenie. Bez pry- 
nuki czyli bez przymuszenia nie było gościn- 
ności tak zwanej staropolskiej. 

Pomimo woli przychodzę tu na myśl słowa 
św. Pawła o tych ''quorum Deus venter est”, 
których bogiem jest brzuch i którzy wskutek 
tego znikczemnieli w myślach swoich i zaćmio- 
ne jest bezrozumne serce ich. Albowiem po- 
wiadając się być madrymi, głupimy się stali. 
Dlaczego podał ją Bóg pożgdliwościom serca 
ich, ku nieczystości, aby między sobg ciało 
swe sromocili. Ale czy w jednem tylko jedze- 
niu i piciu nie znaliśmy granici miary ? 

“Szlachcic na zagrodzie równy wojewo- 
dzie”— mówi polskie przysłowie, malując bar- 
dzo dobrze nasze usposobienie. Każdy myśli, 
że może, a zatem, że powinien wyrównać bo- 
gatszemu, nie pomnąc bynajmniej na bajkę 
o żahie, co pękła, gdy chciała się nadać do roz- 
miarów wołu. Ileż to majątku runęło i poszło 
w obce ręce przez to nadęcie się nad miarę. 

Jeżeli pycha szła w parze z brakiem 
wstrzemięźliwości, kiedy chodziło o pijatykę 
j ucztowanie, to tęż pychę razem z brakiem 
męstwa oskarżać trzeba o zbytek w ubraniu, 
w zaprzęgach, w srebrach, pod któremi to 
względami zdradza się w nas wschodnie zami- 
łowanie okazałości. Co się u drugich widziało, 
to się każdemu do własnego szczęścin wydaje 
niezbędnem. Wystarcza jednej sobolowej szuby 
na okolicę, żeby się we śnie i na jawie wszy- 
stkim o sobolach marzyło. 

Wystarcza jednej pięknie dobranej czwór- 
ki, żeby wszystkim przykro się wydało jeź- 
dzić jednym koniem do dwóch dyszli, jak za 
granica jeżdża najmajętniejsi.- - 

Próżność, pycha i brak męstwa zjadają 
polskie majatki może bardziej jeszcze niż 
brak wstrzemięźliwości i biesiadowanie. 

Wolimy nieraz wszystko stracić i w nędzę 
wpaść ostatecznie, niż w danej chwili przy- 
znać się po prostu, że nas nie stać na to, cze- 
go inni pozwolić sobie mogą bez szkody. 
Każdy chciałby wyrównać wojewodzie, bodaj 
z utratą tej jednej zagrody, która mu do tego 
mniemane prawo nadaje. 

Czy wady te nie są prostym wynikiem lek. 
komyślnego i hulaszczego życia naszych 
przodków ? 

Na Świat już przychodzimy z olbrzymiemi 
zachciankami i wymaganiami, które potęguje 
w nas jeszcze wychowanie. Nie umiejąc zaś 
zwalczuć skutecznie swych potrzeb nadmier- 
nych a mnogich, stajemy się w końcu ich nie- 
wolnikami, żyjąc wbrew wszelkim zasadom 
rozumu i zdrowej logiki. 

“I tak”, kończy tenże autor, “w tym naj- 
biedniejszym kraju naszym, my, Polacy sto- 
sunkowo do naszych dochodów i majątków ma- 
ło się troszczymy. Przeciwnie, te miękkie spo- 
soby życia odejmuja nam dzielność do pracy 
potrzebną i całe nieraz majątki tracimy, żeby 
tę nasze mniemane potrzeby zaspokoić. 

Byłoby pół biedy, gdyby tak postępowała 
ta lub inna jednostka narodu. Niestety, wszy- 
scyśmy jednacy. Wszyscy wydajemy więcej niż 
mamy, bo wszyscy chorujemy na nadmiar po- 
trzeb i manię wielkości. 

W tem niepomiarkowaniu potrzeb i wy- 
magań tkwi źródło naszej słabości i zależności 
względem Zydów, którzy do reszty psują i de- 
moralizują nasz charakter. Człowiek, który ni- 
czego sobie nie umie odmówić, łatwo się za- 
chwieje i da się opanować żywiołom z natury 
już chytrym, przebiegłym i do wyzyskiwania 
słabych stron jednostki jakoby stworzonym. 

To też przodkowie nasi, przekazawszy 
nam w dziedzictwie nadmiernie rozwielmożnio- 
ne potrzeby, oddali nas tem samem w ręce tych 
pijawek, które ssa krew naszą jak z ofiar. 

Jak niegdyś Lakona węże, tak nas dziś 
zewsząd otoczyli Zydzi i, korzystając z lekko- 
myślności i próżności naszej, wysysają Z Or- 
ganizmu naszego najżywotniejsze soki i wpro- 
wadzają nas w stan anemii, z której tylko nad. 
zwyczajne wstrząśnienia mogą nas obudzić. 

Wskutek naszych niepomiarkowanych po- 
trzeb i zachcianek popadamy w długi i zależ- 
ność od Zydów, którzy wiedzą dobrze, że 
z chwila naszego moralnego i umysłowego 
odrodzenia znaczenie i wpływ ich zmalały by 
do zera.  Podsycają więc jeszcze nasze sła* 
bostki i schlebiają naszej fantazyi ze zręczno- 
cig artysty, który za wszelką cenę stara się 
utrzymuć przy dawnem znaczeniu i sławie. 

Jesteśmy więc w zależności i niewoli 
u tych, którzy są największymi wrogami nasze- 
go postępu. Ot! w czem tkwi tragedya nasza. 


- Byłoby pół biedy jeszcze, gdybyśmy mogli zro- 


 zumieć to przynajmniej i gdybyśmy potrafili 


ocenić należycie grozę naszego położenia. Nie- 
stety! Jesteśmy do tego za mało madrzy, czy 
też za bardzo leniwi. Obracamy się wszyscy w 
jakiemś błędnem kole. Aby się poprawić, po- 
trzeba myśleć, bo bez rozsądnej i poważnej 
refleksyi nie masz poprawy, ale aby myśleć, 
trzeka się poprawić, bo przy dzisiejszej lekko- 
myślności naszej, trudno nam jest zastanowić 
się dzisiaj poważnie nad życiem naszem. 

Brak nam więc tego, od czego zacząć się 
musi wszelka poprawa — brak poważnej i roz- 
sadnej myśli, ot w czem biada i nad czem pła- 
kać należy. Temperamentem z odziedziczonem 
po przodkach usposobieniem należymy do tych, 
którym najtrudniej opanować swą wyobraźnię 
i swój insynkt, bo najtrudniej in myśleć i po- 
ważnie zapatrywać się na życie. 

Ten rys charakteru naszego ściągnął na 
nas nazwę ''niepoprawnych,”” a największego 
wroga narodowości naszej Bismarka wprowa- 
dzał w istny szał radości. Nie watpię, że dziś 
jeszcze na samo wspomnienie o tej strasznej 
wadzie naszego narodu, raduje się on w piekle 
i zdaje mi się, że z czeluści podziemnych wy- 
szczerza ku nam swą wstrętnę paszczękę, Śmie- 
jac się z nas śmiechem Iuucypera!.... 

Poznaliśmy dwie pierwsze wady narodo- 
we Polaków: brak karności a co za tem idzie 
— ścisłości, dokładności i punktualności, 
w pełnieniu swych obowigęzków w wykonywa- 
niu swych powinności oraz nieoględność 
i Jekkomyślność posuniętą do najwyższego 
stopnia a polegającą na życiu nad stan i moż- 
ność każdego. 

Niczem się nie krępować i z niczem się nie 
liczyć, być panem swej woli i żadnych nie mieć 
obowiązków a jednocześnie niczego sobie nie 
żałować, niczego nie odmówić, w niczem się 
nie pomiarkować — oto ideał polskiego szlach- 
cica, który dziś jeszcze, niestety, zbyt często 
pokutuje między nami. 

Na tem to właśnie polega owa tak często 
podkreślana przez naszych historyków wybuja 
ła indywidualność Polaków, którą bez przesa- 
dy nazwać jednak można moralnem rozkiełzna- 
niem i rozprzężeniem się jednostki. 

W społeczeństwie, które z takich tylko 
składa się jednostek, nic nie da się przepro- 
wadzić, wszystko tam bowiem zawisło od ka- 
prysu lub chwilowego usposobienia jednostki. 
O porozumienie trudniej tam jaszcze niż przy 
wieży Babel. Kaprys zastępuje tam rozsgdek, 
uczucie zastępuje miłość a zamiast szacunku 
i poważania wzajemnego, spotykamy tam sym- 
patye i antypatye osobiste. Ludzie tacy żyją 
z dnia na dzień bez programu i myśli przewod- 
niej, bez troski o jutrze i przyszłych losach, 
pewni, że jakoś to będzie. 

Samo przez się rozumie się, że w takich 
warunkach mowy być nawet nie może o roz- 
woju i postępie społeczeństwa. Jest to większa 
lub mniejsza gromuda istot bezmyślnych, któ- 
rych pierwszy lepszy sprytny despota opanuje 
| weźmie za łeb, jak się to też i stało w końcu 
z nami, pomimo heroicznych wysiłków niektó- 
ryh jednostek. 

Takie to refleksye nasuwa nam nasza histo- 
rya. Zdawało by się, że dosyć już tej spuści- 
zny po przodkach a tymczasem mamy do zano- 
towania jeszcze najstraszniejszą i najochydniej- 
szą wadę naszą, wobec której dwie powyższe 
wydają się małymi jaszczurkami wobec grze- 
chotnika. 

Wada tą jest lenistwo, które nazwać można 
pierworodnym grzechem Polaków, gdyż nie- 
tylko przynosimy je na świat, ale wdychamy 
z otoczenia wraz z powietrzem. 

Dopóki człowiek chce i umie pracować ni- 
gdy watpić nie można o jego poprawie. Wszy- 
stko tedy da się jeszcze naprawić i nawet utra: 
coną swobodę polityczna narodu można odzy- 
skać w takich warunkach. 

Najlepiej świadczy o tem historya małej 
lecz pracowitej Hollandyi. Kiedy Ludwik XIV 
pytał się Colberta, dlaczego tak wielka monar- 
chia jak Francya pokonać nie może tak małego 
kraju, jakim jest łłollandya, odpowiedział on 
bez namysłu: 'Dla tego Najjaśniejszy Panie, 
że wielkość i potęga kraju nie zależy od obsza- 
ru jego posiadłości, ale od męstwa i charakteru 
zamieszkujących go ludzi. Ponieważ Iollendrzy 
są pracowici, pilni i energiczni przeto Waszej 
KrólewskiejMości trudno będzie ich pokonać.” 

A czyż może nie tą samą jest Japonia wo- 
bec ogromnej Rosyi w obecnym czasie? 

Gdyby przodkowie nasi byli im podobni, 
inne z pewnościa byłyby dziś losy Polski. Pra- 
ca wytwarza moralną i materyalng siłę, której 
byle co nie potrafi pokonać. Niestety! my Pa- 
lacy nie kochamy pracy, nie rozumiejąc jej 
wartości i nie oceniając należycie jej 
owoców. 

Już w samej naturze słowiańskiej Polaka 
leży pewna ospałość i ociężałość, do, której 
usposabia go staczająca przyroda, jakoby w 
uśpienia pozostająca przez połowę roku. Te 
wrodzone skłonności spotęgowały jeszcze po- 
myślne warunki, śród których upływało życie 
Polaków. Wskutek żyzności naszych łanów, 
oraz obfitości ryb i zwierzyny Polska dawna 
słynęła z bogactw i dostatków. Szczęście uśmie- 
chało się przytem do uas drzwiami i oknami, 
ziemia nasza miodem i mlekiem płynęła, chłop 
ja uprawiał i zbierał owoce, których szlachta 
bez mozołów i trudu obficie zażywała. 

Wieki takiego błogiego żywota do tego 
stopniu spotęgowały w nas lenistwo, że nietyl- 
ko nie nauczyliśmy się cenić pracy i szanować 
jej owoców, ale co gorsza przywykliśmy lekce- 
ważyć ją a nawet pogardzać tymi, którzy eięż- 
ko pracuja. Pogarda pracy — to coś tak mon 
strualnego w cywilizowanem społeczeństwie, że 
wierzyć się wprost nie chce, aby istnieć ona 
mogła śród chrześcian a jadnakł Jednak jest 
to nasza polska specyalność, której przykła- 
dów pelno mamy naokoło siebie. 

Tak samo jak grzeszyliśmy już nie bez- 
rządem, ale wprost anarchig i zwalczaniem 


władzy; już nie rozrzutnościa i niewstrzemię- 
źliwością, ale wprost marnotrawstwem i rozu- 
zdaniem kompletnem, tak też panowało u nas 
coś więcej niż lenistwo i niechęć do pracy, bo 
zakorzeniła się jej pogarda czyli stłumianie 
i zwalczanie pracy w narodzie. Jest to coś tak 
dzikiego i niesłychanego zarazem, że wymaga 
dokładniejszego omowienia i rozwinięcia. 

Elementarne siły fizyczne stanowi praca 
i władza, pierwszn jako pierwiastek twórczy, 
druga jako czynnik łaczący i harmonizujący ze 
sobą rozmaite owoce pracy. Bez nich ani rodzi- 
na ani społeczeństwo żadne istnieć nie może 
i dla tego pierwiastki przez wszystkie cywili- 
zowane społeczeństwa szanowane są i pielęgno- 
wane jaka najcenniejsze i najniezbędniejsze si- 
ły duchowe narodu. Zrozumiały to wszystko 
inne państwa Europy — nie zrozumiała tego 
jedna Polska. 

U nas jednych było tylko inaczej niż gdzie- 
kolwiek indziej. U nas przez długie lata zwal- 
czano władzę i deptano pracę, jak zwalcza się 
i tępi największego wroga. 

Dziś jeszcze ten co nic nie robi jest paso- 
Żytem, uważa się u nas za” coś lepszego od 
człowieka pracy, choćby nie nie miał i żył 
z jałmużny. 

Niepoń, próżniak, pasożyt, który wyciaga 
rękę po datek i żyje z pracy drugich, z góry 
spogląda u nas na kupca lub rzemieślnika,” co 
uczciwą pracą zarabia na życie, przynosząc po- 
żytek iichlubę krajowi. a 

Ten co nic nie robi i cudzym kosztem _od- 
grywa rolę pana, jeżeli "należy do towarzy- 
stwa,” więcej bywa u nas ceniony niż „ten, co 
ciężką ale uczciwa pracą zarabia na życie. Być 
człowiekiem pracy to tyle u nas znaczy, co na- 
leżeć do gminu, to, wedle powszechnie u nas 
panującego przesądu, praca fizyczną zajmować 
się nioże tylko prostak. 


czem się nie zajmuje. Pracują też u nas ci 
tylko, którzy muszą, ci zaś, którzy cokolwiek 
maja, nie czują już ani potrzeby ani obo- 
wiazku pracy, nie myślą wcale o pomnażaniu 
swej fortuny, kontenci, że moga swobodnie 
pędzić życie. 

Spaczone przeto i fałszywe mamy zapatry- 
wanie się na pracę i obowiazki człowieka na 
świecie: wady te ze szlachty i inteligencyi 
przeszły już na lud nasz, zwłaszcza miejski. 

"Przepraszam Wielmożnego Pana — mó- 
wi służący do profesora uniwersytetu, widząc 
jak ten wstaje o 5-ej i zasiada do pracy — pan 
profesor nie musi pochodzić z panów? 

“A dlaczego to, mój Macieju — pyta za- 
gadnięty ? a - 

“Bo Wielmożny Pan pracuje kiejby chłop 
jaki. Qdzieżby też pan prawdziwy — pan 
z dziada pradziada chciał tak harować co 
dnia jak W-ny Pan!” 

Oto mału próbka tego lekceważenia i tej 
pogardy pracy, wskutek której wytworzył się 
w narodzie jakiś kult prożniactws, które u nas 
poniekąd jest warunkiem dobrego tonu, po- 
wstał jakiś wstyd fałszywy, zachodzacy niby 
bielmo na nasze oczy. Ci co zmuszeni są u nas 
pracować, zamiast chełpić się, wstydzą się tego 
nieraz i kryją się ze swa prace, jakby to było 
coś złego, że igła lub dłutem zarabiaja na życie. 

Zdaje mi się, że udając iż nie robią, ucho- 
dzić będa w oczach ogółu za coś lepszego od 
swych pracowników zwykłych. 

'"Nie wypada” — oto słowo zabójcze, któ- 
re niektóre matki codziennie niemal powtarza- 
ja swym córkom a nawet i synkom swoim. 
— Nie wypada chłopcu lub panience z dobrego 
domu sobie lub innym posługiwać, nie wypada 
sobie samemu nieść tłomoczek na kolej lub 
z kolei ponieść go na dorożkę. Nie wypada pa- 
nience samej szyć sobie sukni, czyścić bucików, 
nie wypada sprzątać ani gotować a zwłaszcza 
prać bieliznę lub szorować garnki. 

Wszystko to należy do służby — mówi tak 
mądra mamusia do swej córeczki — szanująca 
się osoba dotknąć się nawet do tego nie po 
winna. 

Ci co tego dzieciom wprost nie mówią, 
uczą ich tego przykładem, gdyż nigdy do rąk 
nie wezmą garnka lub szczotki do butów, prze- 
znaczając to wyłącznie dla slużby. 

Zdawało by się, że w miarę oświaty usu- 
wać się będą te ciemności egipskie—gdzietam: 
dzieje się wręcz przeciwnie. Chłopak po skoń- 
czeniu szkoły elementarnej na wsi wstydzi się 
już kosy lub pługa, boon.... 'uezony”” więc 
woli być dyurnista lub policyantem, niż rze- 
mieślnikiem lub rolnikiem! Dlaczego? Bo sły- 
szał ciągle w domu i w szkole: ''Ucz się chłop- 
cze inaczej albowiem pójdziesz do szewca i bę- 
dziesz musiał ciężko pracować”. Jak naród 
mógł dojść do takiego zaślepienia, równającego 
się samobójstwu? 

Wieki całe składały się na to. Lata całe 
deptaliśmy władzę i pracę w osobie króla 
ichłopa, przez wieki całe jedna tylko u nas 
szlachta miała znaczenie, a ta prócz wojny 
isejmików niczem się nie zajmowała. Prze- 
mysł, handel, rolnictwo było w rękach żydów 
i chłopów, którzy w pogardzie byli u szłachty. 

Z nich to lekceważenie i pogarda przeszła 
nasama pracę i zajęcie, którym oddawali się 
u nas mieszczanie, chłopi i żydzi. Ceniono 
u nas te tylko zajęcia, które wykonywała szla 
chta, a więc rycerskie i poselskie, wszystkie 
inne uważając za uwłaczające wprost godności 
człowieka. 

Tak to zdeptawszy mieszczan i chłopów, 
zdeptaliśmy tem samem cechujące ich cnoty: 
oto wielki grzech przeszłości, który dotąd 
mści się na nas. 

I w zachodniej Europie lud był wpraw- 
dzie ciemiężony a nawet więcej niż u nas, ale 
po miastach przechowało się tam mieszczań- 
stwo, pielęgnując zarodki cnót domowych 
i społecznych. 

Ciąg dalszy nastąpi. 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do 


Wiel. Xewmana 


Qkropny ból krzyża, ból głowy, | 

bole we wszystkich członkach, cią- , 

gnięcie za sobą nóg, nerwowość, | 

osłabienie i ogólne zrujnowanie | 

całego orgauiznu całkiem wyle- 
czone. 


Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1905. | 

Wiel. i Czcigodny Newmante! 
Zasyłam Ci serdeczne nasze staropolskie | 
Bóg zapłać za lekarstwa, które od Ciebie a | 
| 
| 
| 
| 
H 


traymałem, i które było mi tak skutecznem, 
że obecnie jestom całkiem zdrów. 

Jeszcze raz CI dziękują «4 wielkie sta- 
rania I zdolność wykazaną w leczeniu mej 
choraby i życzyłbym, aby każdy rodak udał 
sig do Ciebie z jakąbądź chorobą a jeitem | 
pewien, że kuracya twa będzie mu pomocną 


ył pomocą cierpiącej | 
ludzkości | wydźwigał ich z chorób ta ME 
mnie do zdrowia i weżołoćci przywróciłeś. | 

Pozostają, życząc Ci wazelkiej pbmyśl- | 
ności i niechaj Cię Pan Bóg obdarzy dobro- | 
cią. F .Flejzar, ! 
5 Edith Sr. Toronto, Ont. Canada 


N 
n 
E 
s 
3 
3 
B 
w 
ż 
2 
a 
3 
4 
p 
w 
hi 


Wyleczona zupełule. Nogi opu- 
chnięte, bicie serca, kaszel bardzo 
przykry, I słabość. 


Wiel. Newmania! 

Nie sądziłam z początku, ża będę w eta- 
nie przesłać C! list dziąkujący, ale jak osta- 
tnie lekaratwa skończyłam, przekonałam sig 
że jestem ZEE Okropne j mej choroby 
którą leczyli nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była 
straconą. Za to wyleczenie ję ci wdzię- 
czną póki mię Bóg na tym świecie zachowa. 


Wraz z moją familią składam Ci najser 
deczniejse dziąki i życząc długich iat, po- 
zostają. Pani Balomea Rogalska. 

Norwichtown, Conn. Box 144. 


| Darmo. 

Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mułlarz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwiekajcie jednego dnia, 
ale piszcie dzisiaj. 


REVEREND NEWMAN 


1361 W. Lake st., Chicago, Il, 
W zgłaszaniu się wymienić <Ga- 
zetę Polską.” 


«upić  szozżero - zło! 
K chce lub srebrny zegare. 
łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t p. 
niech pisze po piękny ilustrowany kata- 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
85 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby s 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote i arebrne odzna- 
ki I medale dla towarzystw ! klubów. 
Adresować należy: 
K. BTACHOWBRI & Co. 
533 Noble st. Chicago, Ili. 


Żółta skóra. 


Często bardzo jest żółta skóra wyrazem cho- 


tytu mdłości, 
roidy, niestrawność | t. 


Dyspepsya. 


Nieprzyjemny 


malnego stanu. 


WAW AW Z U AA Z Z ATAA 


W. F. SEVERA Co. 
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PRZYSŚSLIJCIE NAM TYLKO $1.00. 
a poślemy wm 

najmocniejszą. najtrwalszą } najgłośniejszą h rmo- 
nikę kie'lykolwiek wyrnbianą. Crem dłużej się gra na 
niej, tem jest lepszą, Rozmiar jest lilęxicali. Harmo- 
nika ta jest profesvonalny, Używana najwięcej po we- 
selx-h ł zabawach, h-banowa Oprawa, sprężyny są no- 
wego paten'u, prędka do nsprawienia lez r zbierania 
harmoniki Klurze są z perłowej ma'fcy, mocno okute 
rogi n'klowe, otwarta klau jatura, 10 kluczy, 2 baby, 
8 sztopsy, rzędy piszczałek. Cena tylko $3.75. Warta 
najmniej $9oo. Ponieważ harmonike tę sprowadzamy 
po kilka set odrazu. dlatego możemy ją tak tanio sprze- 
dawać. Jeżeli wam się hędzie podsbać, to za,łarcicie agentowi ekspresowemu re- 
szię pieniędzy. Inne harur'n ki sprzed jemy po cena h od 750 do 20.00. 

Pisze do nas po Wielki K talog Polski różnych przedmiotów, załączając 5e 
ua przesyłkę. Adre-ować należy: 


The Pulaski Mail Order House. 
816 N. Hamlin Awe, Chicago, III. 


Rzecz zupełnie nowa w medycynie, 
DR. BONKER'A KRÓLEWSKIE 
WZMACNIAJĄCE PIGUŁKI 
CZYNIĄ KREW ZDROWĄ. 
Życialajnym środkiem avstemu ludzkiego jeft czysta 
czerwona krew, | jak długo krew jest czystą. nawet 
najniebezpieczniejeza choruba nie dzie miała do 
was przystępu. — JEŻELI CIERPICIE NA JAKĄ 
CHORORĘ. CHOĆBY BYŁA NAJNTEBEZPIE- 


CZNIEJSZĄ. jeżeli przyprowudzicie krew do czysto- 
MEX «i. czerwoności i zdrowego ntanu, KAŻDĄ CHÓRO- 


Ë BA BĘDZIE WYLECZONĄ. — Lekarstwo używane 
e DR. BÓNKEWA KRÓLEWSKIE PIGUŁKI 
Leczą one wszelkie choroby, powstające z nieczystega 
CHOROBY MĘSKIE: Ogólne oslabienie. Nerwowość. Rezrennuńć. Impolencya itd. PRZYWRACA 
, . . 
The Dr. Bonker's Medicine Co., 


<p wewnętrznie, wytwarzające czyGtIĄ. zdrową i bugalą 
krew. j=l iedyvnem lekaretwem na każdą choroba 
z WYTWARZAJĄ KEREW, WZMACNIAJĄ 
8 žre ger Na NERWY I NAJĄ ŻYCIE 
og ODA S »tąnu krwi jak np. CHOKOBY KOBIECE: Ógólne 
oałabienje. Binte Upławy, Anemia. GA RE 
WE WSZYSTKICH WYPADKACH CHORÓB ZUPEŁNE ZDROWIE. sę 
Do nabreia we wszystkich aptekach w cenie 3e. — Przyrządzaue przer 
709 Milwaukee Ave, Chicago, Ill. 
. 
Po otrzymaniu S0c, wyślemy pocztą do wszystkich części St. Zjed. 


| NADZWYCZAJNY WYNALAZEK 
Extra! POLAKA!!! 


Wynaleziony został Nowy Sztuczny Węgiel, który każdy człowiek 
sam może robić, tak robotnik, jak i farmer na furmie, gdyż materyału 
na ten węgiel wszędzie masz dosyć pod ręką, a Tona kosztować cię 
będzie tylko Dolara z centami. Węg el ten patentowany na różne 
kraje i uznany ża najlepszy w świecie, gdyż lepiej on grzeje od węgla 
kamiennego, dłużej się pali, nie duje sadzy, dymu ani żużi i nie bru- 
dzi rąk. Chcąc rozpowszechnić ten Wielki Wynalazek pomiędzy ludźmi, 
czas pewien tylko będę uczyć za darmo, jak każdy może robić ten 
węgiel dla siebie, a palić nim może w każdym piecu — lecz gdy chcesz 
otrzymać naukę za darmo, musisz ściągnąć do siebie próbę tego węgla, 
aby pokazać innym, jak się pali, oraz przysłać 50c. na przesyłkę tej 
próby i 5 adresów swych znajomych, Pulaków, a gdy się przekonasz 


j o prawdzie, zwrócisz mnie wydatki biurowe, a naukę i pozwoleństwo 


OO AA 


DOŚWIADCZENIE 


uczy, że pierwszą. najlepszą i najrozsądniejszą rzeczą na oparzenie. 


strupy, rany 
nę, neuralgię lub reumatyzm jest użycie szmatka flaneli nasączonej 


Severu Olejem św. Gotharda. 


Jest to najlepszy ze wszystkich linementów na wszel- 
kiego tego rodzaju cierpienia. 


"Podczas pracy zostałem boleśnie poparzony, lecz przez użycie Severy Oleju 
św, Gotharda, mana moja zagoiła się kompletnie i raz na zawsze.” 


robliwej wątroby. Jest dużo 
mów chorób nerek i wątroby, jak utrata ape- 
paipitacya, ból głowy, hemo- 
p. Jeżeli na to cier 
pisz, spróbój właściwego lekarstwa, jakim jest 


Nevery Lekarstwo na 
Nerki i Wątrobę. 


Cena 75c 


amak w ustach, 
odbijania, obłożony język, mdłości, 
jakby na żołądku leżała kula ołowianna są nie- 
zawodnyin świadectwem choroby, którą mo- 
żna usunąć przez użycie lekarstwa właściwe- 
go, lekarstwa na wszystkie tego rodzaju niere- 
gularności i przyprowadzi system cały do nor- 


Severy Balsam Życia. 


Cena 75 centów. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


wyrobu otrzymasz za darmo. Pisz więc zaraz do wynalazcy, a żądując 
informacyi przyślij markę na odpowiedź. Pieniądze przysyłać proszę w 
liście registrowanym, lub przez Money Order. Adres taki: 
Hon Artificial Fuel Patentee Office — 1323 W. Hine st., 
So. Bend, ind. Box E. 


ZAŚWIADCZENIA NAJPOWAŻNIEJSZYCH OBYWATELI MIASTA SOUTH BEND, IND. 

My niżej podpisani, obywatela miasta South Bend, Ind.. poświadczany, że węgiel ten azinczny 
cat znakomity, oraz że każdy może go robić x łatwością ręcznie, a materyału do wyrohu wezędrie 
eat dosyć | ża ogłoszenie to nie jest żadoem oazustwem. — M Górski, radn miasta, P. Kaczoro- 
woski. radny misata: W. Papczyński, komisarz robót publicznych; W. Niedbaleki, aptekarz; P, 8za- 
lewski, Zażład krawiecki; M. Szczodrowski, groeornia: W Kolupa, aptekarz; Ign iheki, groser- 
nia: L. Szybawicz, aptekarz; Wł. Grześk, adwokak. (Apr. 21) 


Radbym rozpowszechnić po koloniach polskich 


` 
Piękne Brodate - Czubate Kury Polskie, 
któ*e zaliczane mą do nalpiękniejszego gatunku drobiu. 
od 175 do £0u jaj w roku, a młodych nie wysiadują. 
Nasadek (13) jaj od deborowych kor. za które na tegoroczne! wysta- 
wie otrzymałem eześć nagród $3 ou 
Nanadek (IŚ]jaj z gniazda No. $. 31.50 
Naaadek 13) jaj u goiazda No. 3. £4].25 
Czubate z Brodami Kury Francuskie HosDANT 
Pigkqy i bardzo nienny gatnnek. — Nanadek (15) jaj $2.00 
„b po Należytość należy przysłać z zamówieni: m 1 podać adres Expreeu 
Dobre opakowanie zapewniam. Dokładny opis tych dwóch gatunków i inne objańnienia poślą 


na żądanie. . Adrrsowść: 
J. KWASNIEWSKI, Becher st. cor. 9th Ave., Milwaukee, Wis. 


KTO CHCE... 


Niog 


i zatrucie lub cierpienia wskutek zwichnięcia puchli= 


Cena 50 centów. 


Maciej Koyarovie, Newburgh, N. Y. 


Wysypka Skórna. 

Niezawodnym aymptomem zanieczyszczonej 
krwi jest widok ezęsto wyrzutami i krostami 
pokrytej twarzy. Pomóż naturze, oczyść 
twój system przez użycie lekarstwa, które da- 
Czy jeszcze kaszłesz ? 


innych aymto- 


je znakomite usługi jako środek uzdrawlający 
Nerery Czyściciel Krwi. 


ł oczyszczający skórę. 
Cena $1 00. 


e1. 25. 


kwaskowe 


Kaszel jest niebezpieczną rzeczy. Nie jest 
uczucie 


to rozaądnem nie starać Bię o jego pozbycie. 
Jeżell masz tylko lekki kaszel, zapakowanie w 
piersiach, trudność w oddychaniu, ból w płu 
cach, możesz zupobiedz groźnym następstwom. 
jeżeli użyjesz 


Nevery Balsam na Płuca. 


Cena 25c i 50c. 


AONAN AN AAAA ON AON AEN ANAON AON AON ANAN AONAN AN ANAN AN ANAONA ANAN AONAN OOOO ANAON ON ON OLAANN ANAN AAA AAN 


Lekarska porada za darmo. 


CEDAR RAPIDS 


IOWA 
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Oldest Polink Newnpaper lu the Uaited Statea 


APPEARING EVERY THURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


alepresenta the inłeresta of nearly 2,000,000 Poles 
reaiding (hrougkout tha United States £ Canada. 


Subscription Two Dollara per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polska read in all the States 
and Territoriea of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Anntria, Servia, 
8witzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralla, and in all the provinces of ancientpłoland, 
is realy a First Class Adrertising Medium. 


„All communications ought to ba addresed: 


W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 


532 Noble St., Chicago, lll. 


We ħar- orer 800 works of ourown Publication 
and Kdition, and Imported Hooks. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Wajstarnzo eza ER polnkie w Stan. ANTAR i jedn: 


SW Jchodsi co czwartek każdego tygodnia. 


PRENLWEKATA ROCZNA: 
W StanacA Zjedn., Mezyku i pa 41.06 
W Europie, Ameryca Środkowej ś 
dniowej, Azył, Afryce, GOA s 42.00 


POSZUKIWANIA krewnych i znajomych nie 
Tzee jednego cna druku na jedan raz 

centów, następnie połową ceny. 
POSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłoaze- 
mia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
> dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 
ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
stary adrea ( dałączyć lc (w mran 

czkach poczt.) na opłatą zmiany 
PIENIADZE A przesyłać przez pony 
er, Expresa lub w liście ragietrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 

w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nie zwracamy. 

Wazolkie listy i pieniądze adresować należy: 
W. DYNIEWICZ, 

632 Noble st., Chicago, Ill. 


Pierwsza Księgarnia Polaka w Ameryce poslada 
Raiążki spo zcni s Europy oras przeszło 
000 dzieł 1 dsisłak własnego wydania i nakładu. 


TELEFON MONROE 12808. 


ILL., 


CHICAGO, 22 Marca 1906. 


O LELEWELU. 


(Wapompienie hiatoryczne z 193 r.) 


Jako rycerz, co patrona 

Bierze sobie w bitew dymie, 
Chrztem żołnierskim Borelowaki 
Lelewela przyjął Imię. 


Gromem ono Bię rozległo 

Gdzie Bystrzyca wurtko płynie, 

A lubelska ziemia dotąd 

Szczyci slą w tym dzielnym śynle! 


Szedłby żołnierz w ogleń za nim 
Tak to wódz był ukochany! 
Trud z nim miły, miłe boje, 
Miła męzka śmierć i rany. 


O, lubelskie bory mroczne, 
O, wy buki i wy sosny, 

Wyście były mu namiotem, 
Wy I twierdzą owej wiosny! 


Z waszych gęstwin on wypadał, 
Na wycieczki swe orężnę, 
Postrach azerząc wśród Moskali, 
Zagrzewając serca mężne. 


Z was on wyszedł w bój morderczy, 
Przed wiosennym słońca wschodem 
Kiedy z wrogiem walczył sławnie, 
Pod lubelskim Kraanobrodem.., 


W waszych szumach raz ostatni, 
Swą chorągiew on rozwinąt, 
Kledy bił się pod Batorzem, 
Pod Batorzem kledy zginął.. 


O, lubelskie ciemne lasy, 
Błyszały wy ech już wielu, 
Ale żadne nle tak sławne, 
Jak to Imig — Lelewela! 
Jan Sawa. 


Pacierz polski. 


W prasie polskiej na tu- 
tejszej emigracyi wywiązała 
się ożywiona dysputa nad 
sprawą rozporządzeń bisku- 
pów amerykańskich, którzy 
polecają księżom polskim, 
aby uczono w szkołach pa- 
rafialnych dzieci polskie an- 
gielskiego pacierza. 


W niektórych szkołach 
polskich próbowano się za- 
stosować do tych rozporzą- 
dzeń i podobne wiadomości 
ciągle nadchodzą z rozmai- 
tych osad polskich. Nie 
więc dziwnego, że społe- 
czeństwo polskie zaniepo- 
koiło się temi wiadomościa- 
mi i rozpoczęło całą tę spra- 
wę wywłóczyć na widok pu- 
bliczny za pomocą prasy 
polskiej. 


Z wyjątkiem kilku pism 
podrzędnej wartości, wszy- 
stkie pisma polskie stanęły 
w obronie pacierza polskie- 
go. Nawet pisma, stojące 
na usługach kleru polskie- 
go. wyraźnie zaznaczają, że 
rozporządzenia  arcybisku- 
pów amerykańskich nie o- 
siągną celu, przeciwnie na- 
wet, mogą wyrządzić wiel- 
ką szkodę kościołowi kato- 
lickiemu. 

Zaznaczyć tu wypada, że 
niektóre pisma ostro wystą- 


piły przeciw polityce a- 
merykanizowania Polaków 


przez szkoły zbudowane i 
utrzymywane groszem krwa- 
wo zapracowanego ludu pol- 
skiego. l nie dziwimy się 
temu. Emigracya nasza ma 
jeszeze świeżo w pamięci 
usuwanie przez Prusaków i 


dziennikarza, 


Moskali języka polskiego ze 
szkół w Polsce. | dzisiaj 
pod zaborem rosyjskim to- 
czy się walka o język pol- 
ski, a więzienia są przepeł- 
nione ofiarami. A mimo te- 
go ucisku Polacy walczą o 
swoje prawa i walczyć będą 
tak długo, aż zwyciężą. 

Nic więc dziwnego, że 
rozporządzenia biskupów a- 
merykańskich obraziły: do 
żywego całą zdrowszą część 
naszego wychodźtwa. Na- 
ród nasz kocha swoją wiarę 
i swój język, a kto obrazi 
jego uczucia pod tym wzglę- 
dem, ten źle na tem wyjdzie. 

Nieraz bowiem czytelnicy 
nasi narzekali i narzekają, 
że biskupi amerykańscy nie 
obchodzą się z nimi jak po- 
winni i odmawiają im słusz- 
nych żądań. 

Tak być nie powinno. 
Wobec Boga niema mie- 
dzy nami różnic, a jeżeli 
tak dalej postępować będą 
amerykańscy biskupi, to 
skutki tej nierozważnej ro- 
boty sami sobie przypiszą. 

Duchowieństwo polskie 
powinno całą sprawę przed- 
stawić biskupom jasno i do- 
bitnie. Gniewać się na pra- 
sę, że występuje w obronie 
polskiego pacierza, jest nie- 
rozwagą. (Obowiązkiem pra- 
sy polskiej jest obrona pol- 
skich interesów. Gdy po- 
zwolimy na wprowadzenie 
pacierza angielskiego do 
szkoły polskiej to następnie 
szkoły polskie zamienią się 
na angielskie, a wobec tego 
będą dla Polaków zbytecz- 
nemi jako mniej kompetent- 
ne od szkół publicznych. 
Kto tego nie może, czy nie 
chce zrozumieć, ten powi- 
nien się dobrze nad tem za- 
stanowić, a potem dopiero 
otworzą się mu oczy. Będzie 
to może za późno, ale lepiej 
później jak nigdy. 

Twierdzenie, jakoby pa- 
cierz angielski w tym celu 
miał być zaprowadzonym w 
szkole, aby dziecko później 
mogło propagować czy bro- 
nić wśród amerykanów za- 
sad wiary katolickiej jest 
wprost śmiesznem. Kto zna 
Amerykanów, ten wie o 
tem dobrze, że nigdy w 
sprawach religijnych roz- 
prawiać nie lubią. Im dolar 
w głowie, a nie religia. 

Z tego wszystkiego seng 
morəlny jest taki, że w ra- 
zie nienaznaczenia polskich 
biskupów czy zastępców 
przez papieża dla Polaków 
w Ameryce, w tym celu, 
aby podobne sprawy mogły 
być spokjnie i z powagą za- 
łatwiane, następstwa dla 
kościoła katolickiego mogą 
być bardzo smutne. Popa- 
tramy na przykłady historyi 
a przekonamy się o tem do- 
bitnie. 


My w sprawach podob- 
nych trzymać się będziemy 
zawsze hasła zacnego kapla- 
na polskiego z St. Paul, 
Minn., ks. proboszcza D. 
Majera, które tak pięknie 
brzmi: 

“Rachuimy po angielsku, 
a módlmy się po polsku.” 


“Nowa Września.” 


Tak zatytułowały pisma 
katolickie ‘‘Wielkopolanin” 
i “Polak w Ameryce” roz- 
porządzenia amerykańskich 
biskupów, odnoszące się do 
nauki katechizmu w para- 
fialnych szkołach polskich. 
Nie bedziemy powtarzali ca- 
łych artykułów tych dwóch 
pism, ponieważ zajęłyby 
nam za wiele miejsca. Treść 
ich jest prawdziwie patryo- 
tyczna polska, szczera i o- 
twarta. Nie ma w tych ar- 
tykułach żadnego antago- 
nizmu, żadnej złości, prze- 
bija w nich tylko prawda 
i zaeność, których bronić 
jest obowiązkiem nietylko 
ale każdego 
uczciwego Polaka. 

A' mimo to są między na- 
mi tacy, którzy się ośmiela- 
ja twierdzić, że ci zacni pa- 
tryoci, którzy bronią uczci- 
wie i z powagą naszych 
praw, są niedowarzonymi 
patryotami. Kto jest niedo- 
warzonym, niech o nim wy- 
da sąd ogół. My tylko kon- 
statujemy fakt, że kto nie 
umie uszanować ideałów 
narodowych i pod płaszczy- 


GAZETA POLSKA. 
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kiem osobistych celów chce 
nam mydlić oczy, ten gotu- 
je nietylko kościołowi kato- 
lickiemu, ale i sobie nie- 
chybny pogrom. Nie igraj- 
my z ogniem, nie draźnij- 
my społeczeństwa chętnego 
do pracy i do ofiar dla 
spraw wiekami i tradycyą 
uświęconych. 

Patrzmy co się dzieje w 
Królestwie, co się dzieje 
na naszej emigracyi, pa- 
trzmy na wszystko i bądź: 
my ostróżnymi. Społeczeń- 
stwo nasze tak jest skołata- 
ne rozmaitemi niesnaskami, 
że nam nie wolno dawać po- 
wodu do nowych awantur. 
Co za wiele, to nie zdrowo. 
My się nie damy wynarada- 


wiać ani Moskalom, ani 
Prusakom ani nikomu, a 
tem mniej dygnitarzom z 


“zielonej wyspy” 


Rozwój Królestwa Pol- 
skiego. 


W tych dniach ukazała 
się broszura w Warszawie, 
opisująca rozwój Króle- 
stwa Polskiego za ostatnie 


sto lat. Przytaczamy tu 
niektóre wyjątki z tego 
sprawozdania: 


Przed stu laty Warszawa 
miała e 000 mieszkańców, 
a w r. 1904 liczyła ich 
772.000. Jeszcze wiecej a- 
merykańskim jest wzrost 
Łodzi, posiadającej obecnie 
328 tysięcy mieszkańców, 
kiedy w r; 1827 ludność 
wynosiła zaledwie 3000. 

Przed 30 laty w fabry- 
kach i zakładach przemy- 
słowych znajdujących się 
w miastach Królestwa pra- 
cowało 27,000 ludzi, obe- 
cnie pracuje ich 154 tysię- 
cy. Wartość produkcyi w 
tymże czasie podniosła się z 
37 milionów rubli na 289 
milionów rubli. W całym 
zaś kraju, o ile wiadomo, 
wartość produkcyi w r. 
1904 doszła do 427 milio- 
nów. 

Ze wzrostem materyalne- 
go dobrobytu — mówi sta- 
tystyk rosyjski — rośnie i 
wzrost oświaty. Ilość słu- 
chaczy trzech najwyższych 
zakładów naukowych w r. 
1904 wynosiła 2972; w szko- 
łach średnich warszawskich 
było 10 tysięcy uczniów, w 
szkołach niższych 27 ty- 
sięcy. 

Kolosalnym jest ogólny 
wzrost ludności Królestwa. 
W r. 1862 liczyło ono 
4,972,193 mieszkańców, a w 
dniu 1 stycznia 1904 było 
ich 11,588,585. 

Bardzo interesujące są 
Nr cyfry podane przez 

Biazonia o drobnej wła- 
Pns ziemskiej: 

W reku włościan było 
ich w r. 1904 — 5,508,092 
dziesiatyn, z których ilość 
ziemi, kupionej przez wło- 
ścian wynosiła 917,767 dzie- 
siatyn. 


Największy interes natu- 
ralnie budzi wzrost ziemi 
nabytej, ponieważ jest on 
oznaką ich dobrobytu. Otóż 
w roku 1873 mieli wło- 
ścianie takiej ziemi tylko 
100 tysięcy dziesiatyn, a o- 
becnie mają jej 917 tysię- 
cy. Największy przybytek 
przypada na ostatnie lat 10, 
wśród których włościanie 
nabyli 65 procent tej ziemi, 
jaka w ciągu lat 40 powię- 
kszyła ich własność drogą 
kupna. W znacznej mierze 
na to powiększenie wła- 
sności włościańskiej wpły- 
wają zarobki jej za grani- 
cą. Profesor Symeoński o- 
blicza, że włościanie Kró- 
lestwa wnoszą z zagrani- 
cy rocznie około 10 milio- 
nów rubli. 

Również interesujące jest 
zestawienie ubytku wię- 
kszej własności ziemskiej, 
na korzyść mniejszej. Głó- 
wnymi nabywcami ziemi 
dworskiej są włościanie bez- 
rolni. W ich rękach znaj- 
duje się obecnie 553,000 
dziesiatyn, blisko dwie trze- 
cie kupionej ziemi. W 61 
powiatach bezrolni włościa- 
nie kupili więcej, niż wło- 
ścianie osiadli na roli nada- 
nej. 

Z tego wszystkiego sta- 
tystycy rosyjscy wyprowa- 
dzają wniosek, że Króle- 


stwo w ciągu ostatnich 
dziesięciu lat, posunęło się 
znacznie pod względem e- 
konomicznym. Obie główne 
gałęzie narodowego gospo- 
darstwa, tj. przemysł i rol- 
nictwo doszły do wysokie- 
go stopnia rozwoju. 


Włosi o nas. 


Jedno z poważnych pism 
włoskich zamieściło bardzo 
sympatyczny dla nas arty- 
kuł, którego główny ustęp 
tu przytaczamy: 

“Jeszcze Polska nie zgi- 
nęła! Tak śpiewają rozpro- 
szeni synowie Polski: Pol- 
sku nie zginie, póki my ży- 
jemy. 

Nie zginęła ona za pra- 
wdę. Naród, który walczy 
codzień w obronie swej re- 
ligii, swego języka, swej 
niezależności, nie może, nie 
powinien zginąć. Sto lat 
niewypowiedzianych mę- 
czarni, uświeciło słuszną jej 
sprawę. 

Pamiętam jeszcze jakie 
głębokie wrażenie wywarło 
na moją młodzieńczą natu- 
rę opowiadanie o sławnych 
czynach Sobieskiego, Ko- 
Ściuszki, Dabrowskiego, 
Langiewicza, opowiadania 
jakiemi karmili mię moi 
polscy koledzy podczas re- 
kreacyi w przestronnych i 
cienistych korytarzach gi- 
mnazyum w Wełlsalice. 

Od tych chwil datuje się 
najżywsze moje uczucie dla 
tego nieszczęsnego narodu 
polskiego, tak szlachetnego 
i wspaniałego.” 


List otwarty 
HENRYKA SIENKIEWICZA 


do Polaków w Stanach Zjed. 
s Ameryki Północnej. 


Rodacy! 


“Komitet Warszawski Pomocy 
dla pozbawionych możności za- 
robkowania”, który powstał z 
połączenia wszystkich poprzed- 
nich komitetów ratunkowych, 
ogłasza i będzie w dalszym ciągu 
ogłaszał listy ofiar, nadesłanych 
przez Was ze Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej. 

Ale oprócz obrachunków nale- 
ży Wam się coś więcej, a miano- 
wicie należy Wam się od całego 
społeczeństwa gorąca bratnia po- 
dzięka za waszą ofiarność, wasz 
patryotyzm i za ów ratunek, któ- 
ry usiłujecie nieść ludności po- 
zbawionej wskutek strajków chle- 
ba w ojczystym kraju. 


Wiemy, że i za oceanem nie- 
wielu z Was dochodzi do dostat- 
ków i że musicie ciężko i wy- 
trwale pracować na chleb po- 
wszedni, ale właśnie dlatego tem 
lepiej rozumiemy, że to, co przy- 
Syłacie, jest istotną ofiarą, jest 
może nieraz groszem wdowim. 

Walka życiowa zaniosła Was 
na dalekie brzegi, ale myśli Wa- 
sze przelatują, jakby ptactwo 
morskie ocean i krążą nad starym 
krajem, a Serca w Waszych 
piersiach płoną jednaką zawsze 
miłością dla wspólnej nam Matki- 
Rodzicielki. 

Więc błogosławią Was za to w 
Ojczyźnie nieszczęśliwi i dzięki 
Wam czyni kraj cały. Wiedzcie, 
że błogą, doniosłą i skuteczną 
jest Wasza pomoc i że były już 
chwile, w których gdyby nie Wy, 
ratunek doraźny musiałby uledz 
przerwie. 

Cześć Wam za to Rodacy i Ro- 
daczki, które w tak gorących sło- 
wach odpowiedziałyście mi na 
odezwę, zamieszczoną w dzienni- 
kach warszawskich. Cześć tem 
większa, iż  oświadczacie, że 
ofiarność Wasza nie jest dotych- 
czas wyczerpana i że zasiłki w 
dalszym ciągu z Waszych praco- 
witych i błogosławionych rąk 
płynąć będą. 

Kraj ich potrzebuje, albowiem 
nie jedna, ale dwie klęski gnio- 
tą go ciężkiem brzemieniem; do- 
raźna klęska głodu i druga, 
sroższa jeszcze, od lat całych 
umyślnie podtrzymywana klęska 
ciemnoty. Nie wolno nam było 
mieć szkół naszych i za przestęp- 
cę jeszcze do niedawna poczyty- 
wany był każdy obywatel, któ- 
remu leżała na sercu oświata 
ludu. Chciano ten lud mieć po- 
wolnem narzędziem i rozumiano 
to dobrze, że .tylko ciemny da 
się prowadzić na złowrogie bez- 
droża i że posiew nienawiści tyl- 
ko w ciemności wzrastać może. 

Dziś, ciężkie czasy nie przeszły 
jeszcze, ale jednakże świta nam 
lepsza nadzieja i zwolna spiętrza 
się przed nami olbrzymie zada- 
hie, którego bezpośrednim celem 
jest oświata i nauka ludu. 

Albowiem tylko przez naukę i 
oświatę stać się możemy Z cza- 
sem silnym, prawym, rozumnym 
i rozumnie miłującym Ojczyznę 
narodem. 

Więc pomóżcie nami w tem, 
drodzy Rodacy. 

Nie chcę Was wzywać do no- 
wych wysiłków, bo wiem, że i 


tak czynicie wszystko, co może- 
cie, ale skoro nam zapowiadacie 
dalszą pomoc, to pzowólcie, aby 
część tych Waszych groszów 
ofiarnych szła i na głodnych du- 
chowo, t. j. na nasze przyszłe 
ludowe szkolnictwo polskie. 


Za Wasz patryotyzm, za wa- 
szą miłość bratnią, za Waszą nie- 
zrównaną serdeczną ofiarność bę- 


dzie Wam wdzięczne nietylko 
dzisiejsze, ale i przyszłe, da Bóg, 
szczęśliwsze od nas, polskie 
pokolenie. 

Raz jeszcze — dzięki Wam z 
całego serca! — i cześć także 
temu  szlachetnemu wolnemu 


krajowi, który daje Wam chleb, 
a nie odbiera pamięci. 
Henryk Sienkiewicz. 


Zawiadomienie. 


Niżej podpisany uprasza Roda- 
ków, nadsyłających składki na 
szkolnictwo polskie i na głodnych 
w Królestwie, aby, dla uniknię- 
cia zwłoki w odbiorze pieniędzy — 
nadsyłali czeki płatne nie w ban- 
kach amerykańskich, ale w euro- 
peiskich i pod adrsem Banku 
Handlowego w Warszawie do 
rozporządzenia następujących o- 
sób: 1) niżej podpisanego, 2) An- 
toniego Osuchowskiego, 3) Pio- 
tra Drzewieckiego. 

Henryk Sienkiewicz. 


KOMISYA PRZEMYSŁU I HAN- 
DLU I BIURO POŚREDNI- 
CZENIA W PRACY. 


Podaje się niniejszem do wia- 
domości rodaków, poszukujących 
zajęcia, © zapotrzebowaniu rąk 
w następujących miejscowo- 
ściach: 

W miejscowości Hannastown, 
Pa. może dostać pracę 100 ludzi, 
doświadczonych górników w ko- 
palniach węgla na dobrych wa- 
runkach; robota idzie stale i 
dobrze. 


W Danville, Va. jest miejsce 
dla piekarza polskiego, dla kilku 
krawców i krawzcyni za dobrem 
wynagrodzeniem. Potrzeba tamże 
robotników zwykłych i stolarza. 

W Virginii, Minn. świeżo przy» 
byli z kraju rodacy mogą otrzy» 
mać zajęcie w tartakach do drze- 
wa i w borach. 


W Merriden, Conn. fachowi ro- 
dacy. jak: malarze, mułarze i 
cieśle mogą dostać stałe zajęcie. 
Zarabiają po $4.00 dziennie. 


W Priceburg, Pa. są kopalnie 
twardego węgla i przędzalnie je- 
dwabiu. Zarabiają od 1.50 i wy- 
żej. Pracę można dostać w każ- 
dym czasie. 

W miejscowości New Market, 
N. H. roboty tkackie idą bardzo 
dobrze. Tkacze zarabiają po $10 
tygodniowo i wyżej. Zapłata 
dzienna wynosi $1.10. Pracę mo- 
żna otrzymać. 

W Detroit, Mich. w fabrykach 
stolarskich jest zapotrzebowanie 
robotnika. Godzin pracy 8— 10. 
Zapłata od $1.75 do $2.50 
dziennie. 

W Gniezno Township, Minn. 
jest zapotrzebowanie robotników 
"w borach przy drzewie. Godzin 
pracy 10 dziennie. Wynagrodze- 
nie od $30 do $40 z utrzy- 
maniem. 

W Rochester, N. Y. otrzymać 
zajęcie mogą: dobry kowal, kra- 
wiec i szewc w fabryce. (iodzin 
pracy 10. Praca stała; wynagro- 
dzenie 8— 15 dol. tygodniowo. 

W Westfield, Mass. jest dosko- 
nałe miejsce dla polskiego foto- 
grafa, gdyby tam otworzył swój 
zakład, gdyż nie ma tam jeszcze 
polskiego. 

W South Chicago, III. polski 
rymarz i siodlarz, nawet Świeżo 
z kraju przybyły znajdzie bardzo 
dobre miejsce dla swego fachu, 
gdyż Polacy trzymają tam około 
100 koni i 20 powozów, a nie ma- 
ją polskiego rymarza. Rodacy 
tamtejsi obiecują rodakowi dopo- 
módz i ręczą za powodzenie. Tam- 
że jest miejsce dla kowala 
Polaka. 

W miejscowości Carlisle, Fay- 
ette Co., W. Va. są stale w ru- 
chu kopalnie węgla. Pracę można 
dostać A każdym czasie. (iodzin 
prag za wynagrodzeniem 

234 a 3 dol. dziennie. Strajku 
nie ma. 


W Etna, Pa. są fabryki że- 
lazne i huty szklanne. Liczba 
godzin dziennej pracy rozmaita. 
Robota idzie normalnie. Najwyż= 
sza dzienna zapłata $1.45. Robo- 
ty dostać można. , 


W Gardner, Mass. można o0- 
trzymać zajęcie w fabrykach 
krzeseł, pieców, maszyn itd. 


Strajku nie ma. Godzin pracy 10 
dziennie. Wynagrodzenie $1.00, 
$1.25, $1.50, $1.75, $2.00. 

W Hartford, Conn. może otrzy- 
mać miejsce kilku fachowych 
ślusarzy i maszynistów, mówią- 
cych po angielsku. Praca w fa- 
brykach maszyn, odiewarni, bro- 
ni, kołowrotów, samochodów itp. 
stała. Godzin 9— 10 dziennie. 
Zapłata od $1.50 do $3. 

W North Chicago, III. rozpocz- 
nie się w kwietniu budowa “Na- 
vy Station', przy której 1,000 
ludzi może otrzymać zajęcie. — 
Praca dobra, ale tylko dla obyw. 
Stanów Zjednoczonych. 

W Waverly, N. Y. z wiosną 
może znaleźć zajęcie kilkunastu 
rodaków przy kolei. Płaca dzien- 
na od $ł.30 do $1.80. 


W So. Omaha, Nebr. jest do- 
skonałe miejsce dla polskiego le- 
karza. Polonia w Omaha i So. 
Omaha liczna, a doktora pol- 


skiego brak. Tamże budują nową 
kolej od Omaha do Fremont 
(Union Pacific Co.). Pracę moż- 
na tam każdego czasu dostać. 
Najniższa zapłata $1.75. Potrze- 
ba dużo robotników. 


W Cleveland, O., w fabryce 
maszyn może otrzymać doskona- 
łe miejsce zawodowy maszynista, 
znający się na mostowej robocie 
(składaniu maszyn). Zajęcie sta- 
łe i dobrze płatne. 


Ktoby z rodaków chciał dostać 
pracę w Rhinelander, Wis., nie- 
chaj się zgłosi do p. M. Ostrow- 
skiego, 11 Brown str., Rhinelan- 
der, Wis., on chętnie udzieli 
wszelkich informacyi. 

W Portland, Oregon można o- 
trzymać pracę w mieście, lub 
poza miastem, w lesie lub tarta- 
ku. Praca nie ciężka. Zapłata za 
10-cio godzinną dzienną pracę od 
$1.75 do $2. Fachowi nmszyniści 
mają dobrą szansę w mieście. 

W Everson, Pa. z wiosną moż- 


na otrzymać pracę w fabrycę 
rur. Godzin pracy 10—12. Zapła- 


ta $1.40—$2.i0. 

W Steubenville, O. potrzeba 
polskiego balwierza, który ma 
tam wszelkie warunki powo» 
dzenia. 

W Madsion, Ill. potrzeba pol- 


skich familii na osiedlenie. Do- 
skonałe miejsce dla interesu. Po- 
nieważ tam samotnych dużo, 
więc gdyby ktoś założył boarding 
house'', może otrzymać 50 loka- 
torów na mieszkanie. Tamże 
miejsce dobre dla polskiego rzeź- 
nika. Polacy tamtejsi starają się 
o rzymsko”katol. księdza, który- 
by początkowo na małem po- 
przestał. 

W Aleksandria, Ind. są fabry- 
ki papieru i huty szklanne. Go- 
dzin pracy 11.  Robotę dostać 
można. Najniższa zapłata $1.43 
dziennie. 

W So. Chicago, Ill., w fabryce 
stali Illinois Steel Co. praca idzie 
normalnie. Godzin pracy 8—12 
dziennie. Strajku nie ma. Każde- 
go czasu można otrzymać pracę 
w jakiemkolwiek rzemiośle. 

W miejscowości 
Wehrum, Pa. 
pracę w koksowni, walcowni, 
odlewarni, w kopalniach węgla 
i t. p. Robota idzie stale, a strej- 
ków nie ma żadnych. Zapłata od 
$1.25 do $2.50 dziennie. 


W Collinsville, III. znajdą za- 
trudnienie zawodowi górnicy, na- 
leżący do unii; którzy wybierają 
się tam, winni się zaopatrzyć 
w znak unijny, t. zw. 'Tran- 
sfer Card”, gdyż wstępne do unii 
(organizacyi górniczej) kosztuje 
drogo. Obecnie prace tam idą ca- 
łą słią pary, lecz spodziewany 
jest strajk. 

W Painesdale, Mich pracuje 
około 50,000 górników w kopal- 
niach miedzi. Robota idzie nor- 
malnłe; strajków nie ma. Godzin 
pracy 10. Zapłata od $2.15 do 
$2.40. Zatrudnienie można do- 
stać przy wybieraniu miedzi i 
przy maszynach górniczych. Po- 
trzeba dużo robotników. 


W Depew, N. Y. są w pełnym 
ruchu lejarnie mosiądzu. Po- 
trzeba robotników.  -- Godzin 
pracy 10. Molderzy pobierają od 
3-4 dol. dziennie, zaś pomocni- 
cy od $1.50 do $2.50 dziennie. 

W Philadelphia, Pa., w fa- 
bryce lokomotyw można otrzy- 
mać pracę. Robota idzie normal- 
nie. Godzin pracy 10. Wynagro- 
dzenie dzienne $1.50 do $1.80. 

W Manor, Pa. idą dobrze ko- 
palnie węgla. O strajku nie sły- 
chać. Można zarobić dziennie od 
$1.50 $4.50. Godzin pracy 10. 

W Peekskili, N. Y. istnieje fa- 
bryka kapeluszy, fabryki żelazne, 
fabryka koszul i drożdży. Godzin 


Johnstown i | 
można otrzymać i 


pracy 9—10. Wynagrodzenie od 
$1.25 do $1.50. Tylko rzemieślni- 
cy z wyżej wymienionych fachów 
mogą dostać pracę. 


W Glen Lyon, Pa. jest dosko- 
nałe miejsce dla polskiego dokto- 
ra. — Polonia dość liczna, tak, 
że lekarz polski mógłby zrobić 
dobry interes w tej miejscowości. 
Tamże w kopalniach węgla twar- 
dego można dostać pracę. Godzin 
pracy 9. Zapłata od $1.37 do $2.50. 

W Alleghany, Pa., fabryki lo- 
komotyw, tramwai ulicznych 
oraz fabryki żelazne są w ruchu. 
Strajku nie ma. Pracę otrzymać 
nie trudno. Liczba godzin 8—10 
—12. Zapłata od $1.35 do $1.65 i 
2—3 dolarów. 

Po wszelkie bliższe szczegóły 
i informacye należy się zgłosić do 
Sekretaryatu Pracy, Komisyi, 
Przmeysłu i Handlu pod adresem 


A. Piwowarski, 
986 St. Aubin ave., Detroit, Mich. 
Antoni Shreiber, 
Cenzor Z. N. P. 


W OBRONIE POLSKIEGO 
IMIENIA. 


W  Koenigstelle w Nadrenii 
mieszka przez nieszczęście w ko- 
palni okaleczały inwalida w 
kwiecie wieku, bo dopiero w 29 
roku życia, Polak Antoni Zimny, 
którego żona w dniu 27 listopada 
r. z. powiła córeczkę. Ojciec, cho- 
ciąż kaleka, jako Polak pragnął 
mieć córkę po polsku z imienia 
nazwaną. Udał się więc w tym 
celu do urzędnika stanu cywilne= 
go i zażądał, aby dziecko w re- 
jestrze zapisano Władysława Wi- 
ktorya. Urzędnik życzenia ojca 
nie uwzględnił, twierdząc, że 
imienia tego nie ma w kalenda- 
rzu katolickim! Pan Zimny udał 
się po radę jako członek ''Straży”” 
do męża zaufania Straży” p. 
Jana Brzeskota w Bochum, który 
poradził ojcu, żeby dziecko ka- 
zał ochrzcić w kościele i nadać 
mu imiona powyższe. Tak się też 
stało, a przeciw urzędnikowi 
wniósł zażalenie. Zażalenie to 
odniosło pożądany skutek, bo już 
na końcu stycznia r. b. otrzymał 
p. Zimny zapozew na policyę, 
a stąd na urząd stanu cywilne- 
go i oto ten sam urzędnik zapi- 
sał teraz gładko imiona Włady= 
sława Wiktorya, chociaż przed 
2 miesiącami groził p. Zimnemu 
karą pieniężną za opór. 

Chciał go widocznie zastraszyć, 
jak to się w Prusach praktykuje 


NAJBOGATSI LUDZIE NA 
ŚWIECIE. 


Niema w Europie, a nawet na 
całej ziemi państwa, któreby mo- 
gło się poszczycić tak wielką li- 
czbą ludzi, posiadających kilka 
milionów majątku, jak Stany 
Zjednoczone Północnej Ameryki. 
I jeżelibyśmy przyjęli, że milio- 
ny są błogosławieństwem dla 
państwa, że umożliwiają i pod- 
trzymują w niem wielki prze- 
mysł, to Stany Północne w Ame- 
ryce byłyby krajem najbardziej 
na ziemi błogosławionym. Same 
bowiem Stany Zjednoczone posia- 
dają 4,000 ludzi, mających po 
kilka milionów rocznego dochodu. 
Czy jednak te miliony, skupione 
w ręku kilku jednostek, mają 
rzeczywiście takie doniosłe dla 


państwa znaczenie — to jeszcze. 


pytanie. 


OJCIEC I SYN. 
Karolek: Tatko, grzyby 
rosną zawsze na wilgotnem miej- 
scu? 
Ojciec: Tak, moje dziecko! 
Karolek : Dlatego też pew- 
no tak wyglądają jak parasole! 


x 


Nowy Słownik 


POLSKO-ANGIELSKI 


ANGIELSKO-POLSKI 


(English-Polish and Polish-English Dictionary.) 


———0: zawierający 830 stronic :0 » 


drukuje się w drukarni “Gaz. Pol.” 


Przedpłata na krótki czas tylko 


=— $1.50 
Ukończony będzie w kilku tygodniach. 


Każdy Polak w Ameryce, chociażby najuczeńszy, potrzebuje 


Słownika Polsko-Angielskiego i Angielsko-Polskiego. 


'Teraz ma sposobność do nabycia tego pożytecznego dzieła 
za bardzo przystępną cenę, bo tylko za jeden i pół dolara. 
Ten Słownik obejmuje 830 stronie druku w mocnej oprawie. 


Wszyscy którzy uadeślą przedpłatę, odbiorą Słownik po 


ukończeniu. 


po ukończeniu Słownika, nie dostaną go 


Ci zaś, którzy będą chcieli przysłać pieniądze 


za te pieniądze, 


tylko będą musieli zapłacić o wiele więcej. 
Pospieszajcie się z przesyłką pieniędzy każdy po $1.50, 
bo wydanie takiego dzieła kosztuje kilka tysięcy dolarów, a 


Wasze jeden i pół dolara wiele mi dopomogą do wydania 


tak pożytecznego dzieła. 


Wasz ziomek i sługa 


Władysław Dyniewicz, 


Chicago, Illinois. 


532 Noble street, 


-+ 


Notatki Zagraniczne. = 


`. — Prezydent kubański Palma 
zawetował uchwałę, udzielającą 
Amerykanom koncesyę na utrzy- 
manie tramwajów w mieście 
Hawana. Mimo to rada miejska 
przegłosowała veto prezydenta 
i zatwierdziła  koncesyę na 
99 lat. 


— Według ostatniego spisu, 
ludność państwa pruskiego wy- 
nosi 60,605,000. 


— W Prusach zorganizowano 
kilkomilionową spółkę, celem u- 
doskonalenia balonów. Na czele 
spółki stoi sam cesarz Wilhelm. 


- Górnicy francuscy zastraj- 
kowali, ponieważ właściciele ko- 
palni nie zarządzają żadnych o- 
strożności w kopalniach, przez 
co narażają się górnicy na ro- 
zmaite wypadki. 

— Straszne burze na morzu 
Czarnem wyrządziły olbrzymie 
szkody. 


— W Berlinie spadły olbrzy- 
mie śniegi. Komunikacya tram- 
wajowa i kolejowa jest bardzo 
utrudnioną. 


— W Sokoto, swej posiadłości 
w Afryce, stłumili Anglicy bunt 
Murzynów. Miasto Sotiork zosta- 


lo zrównane z ziemią i kilka 
tysięcy Murzynów  wyrznięto 
do nogi. 


W Petersburgu rozpatrywa- 
no sprawę budowy drugiej linii 
kolei syberyjskiej. O koncesyę 
starają się Amerykanie, a po- 
trzebną kwotę ma dostarczyć 
Rockefeller. 


Jakiś zdrajca sprzedał Pru- 
sakom plany rosyjskich statków 
podwodnych. Sledztwo w toku. 

— Chiny przygotowują się do 
wojny z Rosyą i odebrania im 
podstępem zabranych prowincyi. 


— Z Petersburga donoszą, że 
Duma carska zwołaną będzie na- 
pewno na I-go maja. 


— 150,000 wojska z zachodnio- 
sykeryjskich załóg wysłano na 
wschód, celem przywrócenia spo- 
koju. Ruch kolejowy pomiędzy 
Petersburgiem a wschodem przez 
Irkuck przerwany wskutek zabu- 
rzeń rewolucyjnych we wschod- 
nio-południowej Syberyi, wzdłuż 
granicy Chin. 


— Z Galicyi wysłano przeszło 
30 kompanii piechoty i sporą ilość 
szwadronów jazdy do rozmaitych 
miast węgierskich w obawie 
przed rewolucyą. 


— Według urzędowego spra- 
wozdania wojna z Japonią ko- 
Sztowała Rosyę blisko dwa mili- 
ardy rubli (2,000,000,000). Dru- 
gie tyle szkody wyrządziła rewo- 
lucya,i strajki polityczne. 


-- We wszystkich więzieniach 
rosyjskich znajduje się około 75,- 
000 więźniów politycznych, are- 
Sztowanych za udział w walce o 
wolność. 


— W Kjowie wykryto tajną 
drukarnię ukraińskiej partyi so- 
cyalno-demokratycznej, przyczem 
aresztowano 83 osób i zesłano 
do obwodu jakuckiego w Syberyi 
na 5 lat. 


— W Helsingforsie, 
Finiandyi, wpadli nieznani lu- 
dzie z rewolwerami do banku 
rosyjskiego, zabrali 75,000 rubli 
i zbiegli bez śladu. 


— W ciągu ostatnich trzech 
miesięcy tylko w jednym Peters- 
burgu wyszło 35 nowych pism 
humorystycznych, z których 14 
zostało zamknięte po pierwszym 
numerze, zaś 9 Same przestały 
wychodzić. W tych 35 czasopi= 
smach, które ukazały się w jed- 
nym, dwóch, lub więcej egzem- 
plarzach, zamieszczono 427 ka- 
rykatur Wittego, 230 Durnowa, 
więcej niż 100 Pobiedonoscewa i 
około 100 Dubasowa. 


stolicy 


— W Tyflisie na Kaukazie czte- 
rej nieznani sprawcy napadli na 
powóz adwokata Haydemanna, 
który wiózł z banku 15,000 rubli, 
a ubezwładniwszy adwokata i 
woźnicę, zrabowali pieniądze i 
uciekli. 


— Na Syberyi i Kaukazie zbun- 
towało się w kilku miejscach 
wojsko. Rewolucyoniści na Kau- 
kazie mają najnowszą broń 


— Według sprawozdań urzędo- 
wych rozstrzelano lub powieszo- 
no dotąd w prowincyach bałtyc= 
kich bez wyroków sądowych 50 
rewolucyonistów, spalono 97 do- 
mów farmerskich, 22 domów w 
miastach, 4 szkoły, dwie sale i 
3 domy klubowe. 


— W Lethbridge, Alberta, Ka- 
nada wybuchły rozruchy z powo- 
du strajku w kopalni węgla. 
Strajkuje tam 500 górników, a 
Skiebi pracują pod opieką policyi, 
co wywołuje wielkie rozgoyrcze- 
nie między strajkierami. 


— Z Berlina donoszą, że ukoń- 
czone już zostały układy z grupą 
bankierów o pożyczkę w sumie 
500 milionów rubli dla Rosyi. Po- 
życzka ta jednakowoż tylko pod 
tym warunkiem przyjdzie do 
skutku, jeżeli zatarg Francyi z 
Niemcami zakończy się pokojowo. 


— W QOdesie aresztowano w 
tych dniach 26 anarchistów, na- 
padających i rabujących sklepy 
i banki. 


— Wszyscy Zydzi w Włady wo- 
stoku otrzymali rozkaz natych- 
miastowego opuszczenia tego 
miasta. 

— W Australii wybuchła dżu- 
ma azyatycka. 


GAZETA POLSKA. 


-- Na wyspie Formozie, leżącej 
na wschodniem wybrzeżu Chin, 
a należącej do Japonii, poczyniło 
trzęsienie ziemi straszne spusto- 
szenie. Miasto Kagi zostało pra- 
wie całe zburzone i 60 osób 
zginęło. Ogółem zburzonych zo- 
stało 200 domów 


— Straszna powódź zalała sto- 
licę Brazylii Rio Janeiro. 19 do- 
mów zostało zburzonych, 15 osób 
zginęło i kilkaset pokaleczonych 
podczas ratowania się z powodzi. 


~ W Rosyi zanosi się na po- 
nowny strajk kolejowy i telegra= 
ficzny. 


— W Rostowie nad Donem 
rozpędzili kozacy mityng, zwo- 
łany przez robotników, przyczem 
zabili 2 osoby a poranili 8. 
Wszystkich  stacyi kolejowych 
pilnuje wojsko. 


— W Japońskiej izbie posłów 
przyjęto większością głosów bil, 
polecający wykupić na własność 
państwa wszystkie koleje żelaz= 
ne w Japonii i Korei. 


— W Łodzi stoczona została 
krwawa walka w kościele mię- 
dzy katolikami a sekciarzami: 
"Maryowitami''. W walce zginął 
jeden ksiądz i pięciu ludzi, a 
liczba rannych jest znaczną. 


= 1,212 trupów wydobyto do- 
tąd z szybów w kopalniach wę- 
gla w  Courrieres. Tuż przy 
wjeździe do szybów ustawiono 
ołtarz, przy którym odprawiają 
bez przerwy nabożeństwa za 
dusze zmarłych. 


— Nowy król norweski otrzy- 
muje codziennie mnóstwo pogró- 
żek listopadowych, że zostanie 
zabity, jeżeli się nie zrzeknie 
korony. 

— We Włoszech uknuto spisek 
na życie króla. Anarchiści przy= 
sięgli mu Śmierć. 


-— Cesarzowa chińska ofiaro- 
wała ze swej szkatuły $50,000 
na głodnych w Japonii. Panuje 
tam straszny głód w kilku pro- 
wincyach. 


— W Persyi szerzy się cholera 
azyatycka i zabiera codzień setki 
ofiar. 


-- Konferencya w sprawie Ma- 
roko skończy się niebawem. Nie 
będzie wojny, którą tak ostro 
grożono. armata SUBA — 


a m <= e cE 


— Podczas trzęsienia ziemi na 
Formozie zginęło przeszło 1.000 
osób. 


— Komisya parlamentarna Ko- 
ła polskiego we Wiedniu oświad- 
czyła się stanowczo przeciw pro- 
jektowi nowej ustawy wyborczej, 
zaprowadzającej powszechne gło- 
sowanie. Jeżeli Koło polskie wnio- 
sek swej komisyi przyjmie i bę- 
dzie głosowało przeciw reformie, 
to należy się obawiać w Galicyi 
wielkich zaburzeń. 


— Do Tokio przybywa coraz 
więcej rewolucyonistów rosyj- 
skich, którzy uciekli przed po- 
ścigiem rządu. Kilku z nich 
wniosło prośbę o pozwolenie na 
wydawanie gazety w języku ro- 
syjskim. 


| Z AMERYKI. 


Olbrzymie plany. 


Z Washingtonu nadchodzi 
wiadomość, że właściciele 
lejarni United States Steel 
Co’'. starają się o koncesyę 
na pobudowanie olbrzymiej 
lejarni nad jeziorem Michi- 
gan na pograniczu stanu In- 
diana w pobliżu So. Chica- 
go, Ill. j 

Kompania zakupiła już w 
tym celu 4000 akrów gruntu 
nad jeziorem za 2 i pół mi- 
liona dolarów, a koszta bu- 
dowy nowych fabryk i mie- 
szkań wynoszą 14 milionów 
dolarów. Oprócz tego chce 
kompania pobudować wygo- 
dny port, aby wielkie o- 
kręty mogły przybijać do 
samego brzegu. Rząd jest 
przychylny temu  planowi 
milionerów amerykańskich 
i gdy koncesya będzie pod- 
pisaną, spółka United States 
Steel Co., ofiaruje na pobu- 
dowanie fabryki, miasta i 
portu 75 milionów dolarów. 

Gdy te olbrzymie plany 
przyjdą do skutku, © czem 
nit nie wątpi, okolice nad 


rzeką Calumet staną się 
najruchliwszym punktem 


handlowo - przemysłowym 
na świecie. 


Poskutkowało. 


Z Detroit donoszą, że 
tamtejszy arcybiskup Fo- 
ley rozkazał odwołać swoje 
rozporządzenie uczenia w 
szkołach parafialnych pol- 
skich angielskiego pacierza. 
Protest Polaków  detro- 
ickich zrobił swoje. Dopo- 
mogli do tego księża polscy, 
którzy oświadczyli wprost 
swym parafiańom, że nie 
jest to ich winą, i niechę- 
tnie patrzą na takie rozpo- 


rządzena, ale muszą słuchać 
biskupów wedlug praw ka- 
nonicznych, które nakazują 
bezwzględne posłuszeństwo 
władzy. 


Polski wiec. 


Dnia 25 lutego odbył się 
w Braddock, Pa w Carnegie 
Library Hall ogólny wiec 
polski staraniem tamtejsze- 
go gniazda Sokołów, w celu 
zaprotestowania przeciw 
nadużyciom barbarzyńskich 
rozporządzeń w Polsce pod 
zaborem moskiewskim. 

Przed wiecem urządzono 
pochód po ulicach w śród- 
mieściu, w którym wzięli 
udział wszyscy Sokoli 
miejscowi w mundurach i 
towarzystwa narodowe i 
kościelne. 

Po odbytym pochodzie 
zgromadziła się liczna pu- 


bliczność na sali, gdzie 
wypowiedzieli angielscy i 
polscy mowcy stosowne 


mowy, poczem zakończono 
wiec odśpiewaniem hymnu 
“Boże coś Polskę”. Na gło- 
dnych Królewiaków zebra- 
nu na wiecu przeszło $69. 


Rzadki wypadek, 


Julian Jademski z Cleve- 
land miał prawdziwy pech. 

/ niedzielę rano stojąc na- 
platformie tramwaju ele- 
ktrycznego, stracił równo- 
wagę i spadł na bruk, od- 
nosząc bolesne uszkodzenia. 
Wypadek miał miejsce na 
rogu Pittsburg i lrwing 
ul. Przywołano natychmiast 
ambulans i zabrano Jadem- 
skiego do szpitala ;tramwaj 
elektryczny najechał na 
ambulans z taką siłą, że ta- 
kowy znacznie uszkodził, a 
Jademskiego ponownie wy- 
rzucił na bruk. Jademski 
odniósł w podwójnym wy- 
padku znaczne obrażenia, 
lecz według opinii lekarzy 
wyzdrowieje. 


BIBLIOTEKA PUBLICZNA 
W WILNIE. 


Wileńska biblioteka publiczna, 
założona w roku 1865 powstała 
w sposób następujący: Po zam- 
knięciu rzymsko-katolickich kla- 
sztorów, bogate tychże bibliote- 
ki z rozporządzenia naczelnika 
kraju K. P. Kaufmana zostały 
oddane wileńskiemu okręgowi 
naukowemu. Dołączono do nich 
książki przysłane w darze lub 
na zamianę, wreszcie bibliotekę 
b. muzeum starożytności. 

Księgozbiory klasztorne w je- 
dno zebrane tworzyły bogatą i 
cenną bibliotekę. Wizyty kościo- 
łów i klasztorów dyecezyi wi- 
leńskiej z pierwszej połowy 
XIX wieku zawierają szczegóło- 
we opisania owych bibliotek, 
oraz spisy ksiąg i rękopisów. Z 
wizytacyi kościelniych widać, że 
niektóre biblioteki klasztorne li- 
czyły pokilka i kilkanaście ty- 
sięcy ksiąg w językach starożyt- 
nych i nowożytnych, a było mię- 
dzy książkami temi niemało 
rzadkich wydań, istnych białych 
kruków. W archiwach klasztor- 
nych przechowywano mnóstwo 
starożytnych dokumentów, aktów 
fundacyjnych, przywilejów kró- 
lewskich, nadań, inwentarzy, li- 
stów i t. d. Wszystko to wcielo- 
ne zostało do wileńskiej bibliote- 
ki publicznej. Do tejże biblioteki 
z rozporządzenia "ministra spraw 
wewnętrznych w roku 1892 odda- 
no znaczną część archiwum kapi- 
tuły wileńskiej. Zabrane biblio- 
teki kilkudziesięciu zakładów na- 
ukowych na Litwie składały sie 
przeważnie z ksiąg polskich, co 
potwierdza i pan Wingoradow. 
Nie potrzebujemy chyba zazna- 
czać, że 25 bibliotek prywatnych 
były własnością polską, zanim 
weszły w skład wileńskiej biblio- 
teki publicznej. Zabrano i prze- 
wieziono do Wilna z majątku 
Szwar (powiat lidzki) bibliotekę 
znanego historyka Teodora Nar- 
butta, która zawiera nieprzebra- 
ne i bardzo cenne materyały do 
historyi Litwy. Na zebranie ich 
Narbutt poświęcił całe swe dłu- 
gie i pracowite życie. W podob- 
ny sposób trafiły do wileńskiej 
biblioteki publicznej księgozbiór 


E, 


jest dziełem rosyjskiej inteli- 
gencyi, administracyi, nauki i 
społeczeństwa. Jest ona o tyle 
“dzieęłem™” administracyi, ile że 
z rozporządzenia jen.-gub. Mu- 
rawjewa robiła rewizye, konfi- 
skowała i odbierała Polakom, 
klasztorom polskim, szkołom i 
wileńskiemu muzeum wszystko, 
co tylko jej się podobało, a w 
tej liczbie pamiątki przeszłości, 
archiwa i biblioteki, z których 
też administracya utworzyła wi- 
leńską bibliotekę publiczną. 
x 


""WOLNOSC'' PRUSKA. 


Jak donosi bochumski ''Wiarus 
Polski”, Polacy w okolicznych 
miejscowościach pod Bremą nie 
mogą odbywać żadnych wieców 
izebrań publicznych, gdyż nikt 
im nie chce udzielić sali. Znalazł 
się wreszcie p. Ficke w Luessu, 
który nie ustąpił pod naciskiem 
władzy i oddał salę na wiec pol- 
ski. Zgłoszono go na policyi, a 
landrat nadesłał pozwolenie. Ale 
cóż się dzieje? Mimo poświadcze- 
nia z landratury, żandarmi za 
kazali odbycia wieca. Panu Fic- 
ke zaś doniesiono pod dniem 8 
b. m., że mu nie wolno udzielać 
sali na jakiebądź zgromadzenia 
publiczne!!? 

Tak wygląda. 
pruska! 


'"wolność”” 


MONOLOG STAREGO KAWA- 
LERA. 


Nie ożeniłem się dlatego, żeby 
mieć życie spokojne. Gdybym 
bowiem dostał dobrą żonę, lękał- 
bym się ją utracić, gdybym złą 
dostał — nie byłbym szczęśliwy; 
gdybym wziął biedną, bylibyśmy 
w niedostatku, gdybym wziął 
bogatą wymawiałaby swój 
posag, gdybym wziął brzydką — 
nie-kochałbym jej, a gdybym do- 
stał ładną — wiecznie bym za- 
zdrościł. Zatem niemam żadnej 
i mimo to życie pod psem. 


W SĄDZIE. 


— Powiedz mi, oskarżony, ja- 
ką drogą doszedłeś do tych przed- 
miotów? 


-— Znalazłem je na ulicy, pa- 
nie sędzio. 


— Dziwna rzecz: wy wszystko 
znajdujecie na ulicy. Dlaczego 
ja nigdy na ulicy nic nie znajdę? 


— Bo jak pan sędzia wychodzi 
na ulicę, to już wszystko jest 
zebrane, co było do znalezienia. 


SWIETNY REKORD. 


— "Nie znam wypadku w 
tutejszej okolicy, któregoby 
Gomozo nie wyłeczyło”', po- 
wiada Jan Michalski z 
Thief River Falls, Minn. 
Wszyscy są z niego zado- 
woleni.” Piszący powyższe 
słowa był agentem tego sta- 
rego lekarstwa przez kilka 
lat i wie, co o niem mówi. 

Dra Piotra Gomozo ma 
niedościgniony rekord po- 


i archiwum książąt Sapiehów z © 


Dereczyna, zawierające przeszło 
7,000 numerów, z których każdy 
liczy po kilka dokumentów. 

Wileńska biblioteka publiczna 
posiada 130.000 dzieł w 200,000 
tomach, z których oddział rosyj- 
ski liczy tylko 29,072 dzieł, t. j. 
nieco więćej niż czwartą część 
ogólnego zbioru. Otóż te trzy 
czwarte biblioteki stanowiły 
własność Polaków, odebrano od 
nich przez administracyę po roku 
1863, podobnie jak zabrano mu- 
zeum wileńskie, liczne kościoły 
i gmachy. 

Polacy przez kilka pokoleń 
gromadzili i z pietyzmem te 
skarby przechowywali i przeto 
też zakrawa na drwiny twier- 
dzenie niektórych Rosyan, że 
wileńska biblioteka publiczna 


wodzenia sięgający wstecz 
przeszło stu lat. Nie jest to 
patentowe ani apteczne le- 
karstwo, ale znakomite le- 
karstwo ziołowe, którego 
dostarczają wprost ludziom 
specyalni agenci, naznacze- 
ni w każdej miejscowości. 
przez Dr. Piotra Farhney 
and Sons Co., 112—118 So. 
Hoyne ave., Chicago Ill. 


| NERWOWI MĘZCZYZNI. 


Odpis znakomitej recepty. którą posylam dar- 

mo mętczyznom potrzebującym pomocy. Nie 

eat ta Żaden humbug z próbką, lub z G. 0. D. 

rzeczytaj to ogłoszenie do końca 

Piszemy te słowa do mężczyzn, cierpiących z 
powodu, że zrujnowali zwój organ'zm przez 
na użycia lub błędy młodości. Fa Z mojej 
rady. Zaniechajcie robienia próh z lekurstwami 
w»syłanemi na próbę, z *'pasami elektryczny- 
mi,” z patentowanem! medycynami itp. Pasy nie 
nie pomagają, a ciągłe branie lekarstw zepsuje 
wam trawienie, zatruje cały organizm l uniemo- 
żliwy wyleczenie się z choroby. Przez lat wieje 
cierpiałem na zgubne eku ki błędów młodości i 
nadużyć płciowych. Byłem nerwowy, mialem 
polucye, rterpiałem na niemoc męską, brak pa- 
mięci, brak è}, przygnębienie, nieśmiałość, bó] 
w krzyżu, ogólne osłabienie itd, I byłem na ty- 
le nierozdądny, że próbowałem wszelkich możli. 
wych środków bez wyboru, ale Pona nie 
doznałem. Nakoniec pojechałem do Europy, po- 
radziłem się pewnego znakomitego lekarza | ten 
mnie wyleczył. Receptą przez niego mi darę 
mam dotychczas w ewojem posiadaniu. Ponie- 
waż wiem z własiiego doświadczenia, iak tru- 
dno jest sią wyleczyć, przeto posianowitem po- 
módz Innym w ten sposób, że poślą moją rece- 
pte w zapiera nans] kopercio zu,ełnie bez- 
płatnie wraz z wszelaimi informacyam! każda- 
mu choremu. który do mnie napisze. Otrzymą 
łem już reiki listów od mężczyzn chorych x ró- 
inych stron kraju, w których zaświadczają, ża 
podob ie iak ja zostali wyfeczeni dzięki mojej 
recajcie. Ta recep'a jest to przep'R na kombi- 
nacyą środków porzzuych: a jednak zupełnie nie 
szkodiiwych, | jest tak pronta, że w każdej do- 
brej aptece wykonają ją za niewielką za. łatą. 
Jeżeli sią watydziaz iść do apteki z receptę po 
jej otrzymaniu, to ja mogą kazać przygotować 
to lekarstwo dla ciebie tu w Chicago, jeżeli su- 
bie'życzy»*z lego, 8 = nie, to mnie wszystko 
jedna. Nic nie wysyłam na C. O. D., ani też nia 
mam zamiaru zmusić cię podstępem. żebyś mi 
zapłacił za rzecz, której nie chcesz kupić. Jete- 


Il przekonasz się o c nieuczciwości to cgłoś 
mnie jako tazusta w tej gazecie. Ta ogłosze- 
nie może nie ukarać się jot więcej. a zatem le- 
piej napisz do mnie zaraz, a następną ztą 
otrzymasz receptę | potrzebne do niej objaśnie- 
nia. Wytómaczę ci również, w jaki sposób je- 
stem w »tanie dawać to, co trtaj obiecnję bez 
najmniejszej dla mnia atraty. Adrese: C. H, 
BENTSON, M. Hox 622 Chicage, Hli. "A AG 
naa T) 


S ANTAL-MIDY 
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i xostaja zatrzymane gonor 


rhosa i adpiywy z moczowycw 
organów edek Nan tal s: (i) 
as da -5> 


Wydawnictwo Muzyczne 
I Ksiegarnia 


B. J. ZALKWSKIEGO, 
poleca najpiękniejsze utwory mozyczna: 
Abt. Fr. Tęsknota. (Gdy jaskółki) solo śpiew 2de 


Bordesa. Cyganki duet aolo lub chór n kOe 
» Nieopuszczaj nas Modiitwa „ 


1 10 Chłop. Obertasów, solo fort. 
BKrzeziaaki. A zawracaj od komina Aa 
Brzerlńrki. Matniu kochana, Mazor ” LEO 
Uhopeu. Gdybym ja była ałonecz.,nala śpiew 80e 
Chopen. Rozstanie, mazurek Duet " e 
Chopena, Kompletne dzieła, 3 Łomy, solo fort. 6.00 
Ch . Marsz Pporranbony. zneny n ELTI 
Ciechanowski. Nietrynmfuj dziewczęsolo śp. Ske 
«wikial. Idź do djabła, Mazurek “ e 
Fall M. Z Ojezatych Niw Z. P, N., w0 fort. 1.30 
Ivanorici. Naf alach Dunaju, walc « 
Januar, Polonez Kościuszki " 
Karanowaki Do pracy, olo tub chór ...... 20e 
Konzat. Hamotay, piosenka, solo śpiew fke 
Kratzer Dumka, Lodzie mówią s Ibe 
Krogulski Dwie pieśni narodowe, solo fort 60e 


Karpiński. Witaj Królu, polonez Ah 50e 
Lowandówski. Stary Droch, mazur ss 10% 
Moniunzko. Pieśń wieczorna, solo fpiew Zbe 
Monlaszko. Korak. Tam na górze w fke 


Moniuarka. Krakowiaczek wesół > Sie 
Nominazko. Mariz żałobny, chór męski 60e 
MSoniuarko. Mazur z Halki. = 0: 
Niedzielnki. Dwa krakowiaki salo fort. Ble 
Ogiński. Polonez bardzo znany Ë fke 


Usmańnki. Biały mazur, znany m a 
Powiadawski, PARE EAT polka „ be 
Pleśni Narodowe. najpotądańeze, r 60e 
Nekola Śpiewa. Najwiąkaza | najlepsza... 7.04 
Kakoła naakrzypce Najlepsza | najwiąk=za 11.60 


Nekola na Kortapian Najwiękaza | najlepsza 6.60 
Ńzkola na Organy. lub Fisharmonię .... 2.34 
Ńzkoła sa Filet. z klapami lub bez........1.84 
Ńzkoła na Cornet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Nzkoła na Gitarę. hiszpańska PROBIE. ] 
*zkoła aa ('vtrę = melodyamipolekiemi 8.40 
Waniorek Pile Kuba: Waryacye naskrzypce 60 
Wrożnki. Diabeł. galop z ryciną solo, fort, 


Wieniawski Kujawiak znany koncertowy 30 
Zalewaki. Nisszczęóliwa. mazurek apiaw zo 
Zalewski. Maraz Pogrzebowy, chór męski LLI 
Zalewaki. Walczyku mój, solo lnb chór żeń. 8a 
Zalewski. Oj ten mazur, Lcyata bieda solo fort. $4 
Zalewaki. Znaleziona PORZ walc n 24 
Zalewaki. Wesele, Kojawia| ka 30 
Załewaki. Bożecoś| mazur 8maja orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem | Jeazcze Polaka „ 1.00 
Zalewaki. Ojten mazur,ceysta bieda „ 74 
waki. Polonez Kościuszki | walc „ 1.08 
si. Wesele, Kujawiak " 34 
1. Boże Coś Pol. | maz. 3 maja, kap. 1.00 

.Z dymem poż. | Jeszcze Pol. „ 1. 
Ol ten mazur I Krakowiak „ 1.60 
„ Obersk i Kujawiak u 1.50 


Zalewski A 
Przy zemówien'u należy załączyć Kc. znaczek 

pocztowy na a zc katalogi muzyczna | 
al 


Wożele knjawiak . d 


alogi książek. 


LI STARUZAM NUT DO 
ZTUK . 


Di 
NYCH 


TEATRAL $ 
B. J. Zalewski, 
NeptG. 11] Kosma atr CHICAGO, ILL 


Ta! 1489 Monroe. 


NAJWIĘKSZE DOBRODZIEJSTWO DLA MATEK!! 


den oak” $8.00. 


7 e chlarzowym do odpędzania much. Cena $14.00 
Nie poirzebujecie wszystkich pieniędzy przysyłać, tylko parę dolarów na rękę 


AUTOMATYCZNY SAMO-KOLEBACZ, 
który za nakręceniem potężnej sprężyny sam aię kolebie przez 
całą godzinę za jednem nakręceniem. Kto ma małe dzieci w 
domu, powinien jeden z tych k: lebaczy aoble sprowadzić. 
Sumokolebacze sprzedajemy po następujących cenach: 
No 12. Pojedyńczy, lecz bardzo trwały, wykończony w “gol- 


No 18. Ozdobniejszy od poprzedniego, wykończony w ,,gol- 
den oak,” Cena $£.9.00 

No 20. Najozdobniejszy, artystycznie odrobiony w dębowe 
drzewo. Cena $10.80. 

No 25. Takt sam jak No. 20, tylko z extra 


przyrządem wa- 


a resztę po obejrzeniu przy odbiorze. — Piszcie do nas po Wielki Katalog Polski 
z różnymi przedmiotami załączając 5c na przesvłkę. Adresować należy: 


The Pulaski Mail Order House 


816 N. Hamlin Ave. 


Chicago, III. 


< DUST PROOF 


yuy 
presie agentowi $5.25 | przesyłkę ı macie zeg rek. Gdy się wam nie s 


"Empire Special” ZEGARẸK KOLEJOWY 


Najpiqkniej wykończony segarek z najlspszym 


werkiem. Duże i dobrane drogie kamienie osadzone 
w złocie Patentowy regulator, nacręcany I na=ta- 
wiany trzonkiem. 
Ire, 
KOLEILACH í dla tych, utórzy 
poeci 

f koperty 
«urzy. Koper ya mocne a nerk elegancki. Gdy je 
W zobaczycie, spodoba sią wam, 
a komu sią spodoba. zahłaci 
i koszta przesyłki i zatrzyma nohie zegarek. 
taki sam zegarek w 
zapłacić najmniej $20, a nam płacicie tylko na ex- 


4l«araatowany jako akuratny 
RARDZO DORKY ULA LUDZI NA 


dobrego zegarka DUEBER” cretrne 


krącane, gw ramtowany. że vję nie za- 


macs czasu. 


0.0.0. $5.25 


Za 
auładzie jubilerskim musicie 


oba, nie płacicie nic 


tylko obejrzyjcie ze arek. Do każdego dołąrzamy pozłacany 14 K. łańcuszek 1 brelok. Adre:uj ia 


P, C. FREIGHTER £ CO., E. Washington st. Chicazo, Ill. 


(Apr. 22) 


POLSKA APTEKA, 


257 Hanover street, 257 


Boston, Mass, 


Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych i zagranicznych. 
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wazelkie choroby. 


Główny skład ty 


nych firm. 


DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH! 


| bibułkę i t. d. it. d 


l MAGES & 


toniu Cy 
IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski ! turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
FABRYKUJĘMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 


PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA. 
Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, I2 FABRYKA NASZA SPRZE- 


Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, mā- 
| szynki do papierosów, gllzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 


HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


TRACKT, 779 REE pea CHICAGO, ILLINOIS. 
EETL ESEE 0 DEDEM G OR DEES ea ee e PRELE 


gar i Pa 


pierosów. 


Coś niebywałego — u Michała Wojteckiego! 
Polecam Szanownym Rodakom 
— WIELKI WYBOR ~~~ 


Pierścieni, Biżuteryi, Zegarków, Dyamentów 
itp. towarów po bardzo niskich cenach. 


Elegancka Śpileczka do krawatu 
Polskim, =zczero-złola. xa 
TA SAMA zczystego srebra. za 
Złoty Plericień z Polxkim Herbem. pięknie emaliowany 
Brelok dlo Łesci=zka czyli Wikforek z Bialem Orłem Polukim 
rwonym tle, na drugie) «tronie gładki du monograma. 
naku., szczererzłoty za 85.00 
DRUGI lżejszy *także złotę xa 35.31 
inne Breloki Gold Filled gwarante” ane na 5 lat 
lub Herbem Polskim 8.7 
Powyższe towary wysyłamy tylko przy 
odbiorze zadatku, reszta przez C. O. D. lub 
Money Order lub z gory opłacone, 
Kte nie płaci gotówką opłaca przesyłkę. 
Pieczęcie dla Tonarzystn wszelkiego gatunku 
PISZCIE FO NARZ WIELKI III. USTROWANY 
KATIOG ZEGARKÓW, ZEGARÓW, 
I WSZELKIEJ BIŻUTERYI. 


M. WOJTECKI 


Zegarmistrz i Jubiler 
877 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, ILL. 


Białem, "maliowsnym Orłeni 
en 


$1.00 
umn 


33 
Orłem Polskm 
3.75 


3 p 3 (EZAWODNIE WILECZON 

REUMATYZM pożikowi Popreko paeo. 
Każdy na żądanie otrzyma za dolara lekarstwo I kalążkę, z 
której dowiecie się o chorobach, trwających przez 20 lat, a 
wyłeczonych za pomocę mego nowo odkrytego lekarstwa. 
Moje lekarstwo leczy reumatyzm chroniczny czyli ostry, za- 
ogniony, nerwowy, muskularny czyli stawowy, podagrę bio- 
drową czyli łupanie w krzyżach. Gdy macie łamanie w całem 
ciele I jesteście ogólnie osłabieni, gdy wasze nerki i żołądek 
s4 w nieporządku, piszcie do mnie natychmiaat, a ja wam 
poślę niezawodny środek w formie jednodolarowego puo- 
dełka mego lekartatwa za darmo. Adresujcie: 


Prof. J. GARTENSTEIN, mi watkiać waze = 


MILWAUKEE, Wis 


ZYSYŁAJ PIENIEDZY! iieo 
7 ZUPEŁNIE ZADOWOLONY! g 
3 - Dia ag bkiego zaznajomienia z naszymi towarami no- 
wych Kostumerów i Agentów robimy tą nieporównaną 
gena i dajemy premia wartości tysięcy dolarów. 
Tryślij nam awe pazwiako, adres, najbliższą 
my poślemy ci całą paczkę. 
edehbrych cygar, jedou 4-4 
ub aolidny myklowy A 


m 
830.09. certyfikgt gwarantujący nad lat, iż zega- 
rek zreperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 


z4 kołalerzykowyc. 

extra pięknych złotych upinek 
14 eracionek NRZRCZOCY) 1 Berta 4 
„Bai Ja emeraldnmi. Wozystko to snaj- 
duje sią w pięknem, plurzem i jodwabiem wykładanem 
mdełku. Bam wnierw egzaminujenz wa ko i ujesz na: mikey bargan w twojem 

yciu, płacąc $ 897 za to; iza ekspres. i centa. Wszystko oo chcemy to te- 

byś nas rekomendował swym przyjacioło pac: damskim otwartym zegarkiem | 48 
calowym łaficuszkiem na szyją zamiast mizkiego kosztuje $ 4738. Motam Braasać ci |) 
jeżeli aadeńlesz gotówką z obetalnnkiem 1 . extra na przesyłką. P. A. MOLLAND A Cou, 
155 Washington St, Chicago, III. (Ta firma jast znana). (The old equare dealing honse). 


ROZWESEL SWÓJ DOM "*7* raK Aom ch kin vstu BÓkrcznycE 
ONL 


A 
Tomt: lusz,. PE 
$ 7, 


lecz í najtańszy instrument 
muzyczny aprzedawany. Daje wiącej przyjemności, anizeli 
$100 organy i można na nim zawaxo grać jaząkojwiek 
melodyq. Ńie potrzeba wykształcenia muzycznego. ho na 
inatirumencie tym nawet dziecko grać może. Wazyscy 
którzy ten instrument sobie zaknpili są zdumie i i zado- 
woleni, ponieważ przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawaików jak to wykazuje lista s każdą 
skrzynką muzyczną poryłana. Można jej używać w doma 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach | w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam alę w jednej nocy 
skoro użyta do przygtywania do tańca Gra głośno . 
wystarczy na kasdą zwyczajnę halą. Hymny. marsro, 
walca, palki, palki-mazurki, kadryle, jak również naj 
H nowsze śpiewy popularne oddaje ten Instrument s taką 
f A, doskonałością ak tylko najlepsi mnzykanci mogą. Dla 
P dzieci stanowi wielką uciechę 
zP Wałek, jak widać na rycinie, ma atalowe azrtyiciki, 
s * które graja podczas gdy walec sią obraca. Powtórzy âplaw 
lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający Instrument koeztuje tylko 00. 
Tysięcami się ETEA e. Sprzedajemy piąkne harmooiki po najniżezych covacb. Ale jeżeli 
posziecie dz'uiaj $2.00 Jako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Hkrzynką Muzyczną zaraz, 
a piy odbiarze tejże zapłacicia reszty tj. $1.00. A Standard 
Manufacturing Co , 58 Park Place. P 0. Kx 1179. R (G13) 


Jest to najcudowniejez 


= A 


enci dobrze zarabiają. Adresojcie: 
ew Tora Cilly. Dept. 45. 


Pisma Mickiewicza 


[ 
Kompletne Wydanie 
- — 6 Tomów €&€- 
ozdobione około 100 illustracyami kolorowemi 


Wydanie niniejsze jest dosłownem przedrukiem z wydania 
lipskiego — dotąd najkompletniejszego, a zostało przez nas 


uzupełnione kilku artykułami 


dotąd w żadnem innem wydaniu niezawartych. 

W miękkiej oprawie, wszystkie 6 tomów 
oprawne osobno kosztują 

Drukowane na pięknym papierze, oprawne 
ozdobnie w skórkę morokko, wyzłacane 
brzegi i tytuliki. każdy tom oprawny 
osobno i wszystkie 6 tomów w 1 futerale 

Adresować należy: 


| W. Dyniewicz, 
532 Noble street, Chicago, lilińois, 


$2.00 


.50 


Ważne Rady! 


Znając położenie Rodaków na obczy- 
7 BANKIER I źnie, chce im dać kilka k A 

GA rótkich d. 
Ja, HERZ NOTARYUSZ | PRZEZORNYMI bądźcie cej Kady 


2 Carlisle st. wę ga R EE ae ryj w li- 

stach złote góry przyrzekają! Nie állj- 

NEW YORK, N. Y. cie pleniędzy nikomu za zadne MIRA, 

aż się nie przokonacie, co pewna rzecz warta i czy może alię w tem jukiś 

podstęp I złuda nie kryje! Nie śllijcie pieniędzy do kraju przez nowe firmy 

dotychczas nikomu nie znane! Udajcie się li do tych, co chcą waszego do- 
bra, a p: dziękujecie! 


7 BANKIER i 
l. HERZ NOTARYUSZ 


Zabezpłecza każdego od wszelkich nie- 
szczęsnych przypadków. W Armeryca 
grozi każdemu niebezpieczeństwo na 
2 Carlisle st. aym EONI A, się! Zabez- 
| pieczajcie swoją osobę a dobra wa- 
NEW YORK, N. Y. > szych! Irzyślijcie nam TYLKO JE- 
DNEGO DOLARA, a na CAŁY ROK będziecie zansekuroweni przez nas u 
największej kompanii nowoyorskiej, która ua ten cel ma zapewnioną sumę 
przeszło ćwierć miliona dolarów. Za otrzymaniem dolara zaraz każdy do» 
staje policę czyli pismo zabezpieczaiące ważae na cały rok. DOLAR NIE 
WIELKA SUMA, A ZYSKI WIELKIE. 


Utrata obu oczu daje każdemu 1000 dolarów. 
5 oburąak " 1000 ,„ 
obu nóg 


” n 1000 “ 
jednej nogi i jednej ręki daje 100 dol. 
jednej ręki daje 250 dol. 
jednej nogi „ 260 ., 

.. jednego oka , 150 ,, 
Czyż to nie warto JEDNEGO DOLARA NA ROK” 
BANKIER I 


I HER/ Wysyła wszelkie Pia zj dn kraju 
: I "NOTARMSZ: PE cze POCZIE. Woda na 
3 2 Carlisle st. 


cznie zniżonego. Ręczy za każdy cent 
NEW YORK, N. Y. 


I za doręczenie w 12 dniach. Za każdą 
ją wydnje wraz z pokwitowaniem warto- 

nów każdy dostaje śliczny krzyż do łańcuszka. 

zent, niech piszcie po katalog i objaśnienia. 


ściowy kupon na prezent. Za 5 kupo- 

Kto chce mieć lepszy pre- 
|| HERZ BANKIER | 
. 1 NOTARYUSZ 


a l 13 czajne Wygody! Czeka każdego pil 
x zajne u n 
NEW YORK, N. Y. ! na dypie IDEA na szyf, odstawia 
tamże rzeczy i stara się o domowy wygodny nocleg. Pasażerowie z kraju ja- 
dący BĄ pod naszą nieustanną opieką nacałej drodze. Nasz agent prowadzi 
bezpiecznie przez granicę, wsadza na szyf a my sami czekamy w Nowym 
Yorku wyjmujemy z Castle Gardenu i odstawiamy na miejsce pobytu. 


1:31 


sprzedaje szyfkarty do 1 z kraju na 
najlepsze i najszypsze parowce p» ce- 
nach najtańszych, ścisle kompani- 
cznych. Daje. pasażerom swolm łaa i 

e 


| Pyta się Kto ma kłopoty wojskowe ? 


| 7 BANKIER R 
. Kto ch stamtąd dłużne ieniądze 
L. HER NOTARYUSZ pradko ś pat? Kto rd niiki ode- 


2 Carlisle st. brać? Kto ma proces o grunt? Kto po- 
trzebuje pełnomocnictwa, kontrakty ku- 

NEW YORK, N. Y. | pna I sprzdaży. Kto chce przez konsulat 

coś wykonać, jak dokumenty wystawić lub legalizować? Kto szuka porady 
w czemkolwiek? Niech zaraz do niego napisze. Dobra rada Pocieszenie | 
Pomoc szybko i pewnie nastąpi. 


Nie zwlekaj! Napisz zaraz! 


»/ 


6 


GAZETA EQQLSKA- 


poop 


( DZIAŁ GOSPODARCZY. ) 


poa 
Seler. 


U selerów, żąda kupują- 
cy, by korzenie były grube, 
przynajmniej jak pięść, a 
przytem nie rozsochate 1 
wewnętrzu nie strupieszałe. 
By podobny produkt osią- 
gnąć, trzeba nasienie wysiać 
pierwszych dni marca w in- 
spekcie lub w skrzyneczce, 
a siać dość obrzednio. W 
maju wysadza się rozsadę 
na grzędę świeżo zgnojoną 
w odstępach 50 do 60 cm. 
Przed sadzeniem trzeba 
liście przyciąć, a korzonki 
o dwie trzecie przykrócić. 
Dopóki liście nie zaścielą 
grzędy, trzeba selery ple- 
wić i okopywać, lecz ostro- 
żnie, by w serduszka ziemi 
nie natrząść, boby gniły. 
Pod koniec sierpnia odgrze- 
buje się ziemię od korzeni 1 
obcina ostrym nożem wszy- 
stkie boczne drobne korze- 
nie, pozostawiając tylko 
dolne, pionowo w ziemię ro- 
„snące, poczem się je napo- 
wrót ziemią obsypie i wy- 
soko obgarnie. Przez 
lato trzeba grzędę często 
polewać, pamiętając o tem, 
że seler j 
na błotnistych fiżach rosną: 
cą, i że przeto w uprhwie 
ogrodowej wiele 
wymaga. W jesieni selery 
najlepiej rosną, dlatego ich 


zbiór opóźnia się, jak długo 
pogoda jesienna na to po- 


zwala. 


W końcu października wy- 
kopane i oczyszczone z liści 


i korzonków, przechowuje 
się w piwnicy w piasku. 


Pastwiska. 


Przy hodowli trzody 
pastwiska rzeczą konieczną, 


raz ztego względu, że wy: 
żywienie ich jest tańsze, a 
powtóre, że przy ruchu na 


świeżem powietrzu rozwój 


młodzieży jest pomyślniej- 
szy. Wprawdzie na pastwi- 
skach ryjąc, psują świnie 
darń i z tego powodu nie 
powinny chodzić razem z 


bydłem lub owcami, lecz za: 
to na partyach cienistych i 
bagnistych, nietylko, że nic 
nie szkodzą, ale owszem, 


wykorzystują takie pustko- 


wia, pożerając korzenie ro- 
ślin bagnistych i rozmaite 
robatwo, które się gnieździ 
w takich mokradłach. 


Dobre pastwisko stanowią 


również lasy wysokopienne, 
szczególnie dębowe i buko- 
we. lu znajdują świnie od 
wiosny do późnej jesieni ty- 


le żeru, że mogą się prawie 


obejść bez karmy domowej. 


Wypędzanie do lasów o in- 


nym drzewostanie, nie bę- 
dzie również bez korzyści, 
bo wszędzie w nich znajdzie 


świnia wiele rozmaitych ko- 


rzonków, nasion drzew, 
grzybów, owadów, które się 
nadają dla niej na pożywie- 
nie. 


Rardzo dobre pastwisko 


stanowią także ścierniska 
wszelkiego rodzaju, gdyż na 
nich ma się czem świnia po- 
żywić; tu znajdzie kłosy 
pozostawione po sprzęcie, 
wypadłe nasiona zbóż i 
chwastów, korzonki roślin, 
robaki, owady itp. 

Dalej wilgotne, cieniste 
pustkowia nad rzekami, u- 
gory, zagony po zebraniu 
ziemniaków i buraków, 
brzegi stawów, stare koni- 
czyska dają również cenne 
pastwiska i mogą nieroga- 
ciznę prawie bez kosztów 
wychować. Zwierząt nie 
należy jednak rano wypę- 
dzać na pastwiska prędzej, 
aż po obeschnięciu rosy. 
Trzody świń powinny być 
pędzone zawsze spokojnie 
bez niepokojenia przez złe 
psy. Wypoczynek południo- 
wy w lecie dawać tem dłuż- 
Szy, im czas jest gorętszy. 
Najlepiej spędzić wówczas 
świnie w miejsce cieniste, 
nad brzegiem wody, zaro- 
śniętym krzakami albo na 
wilgotnym skraju lasu, a- 
żeby świnie mogły wgrze- 
bywać się w chłodną ziemię 
i pić wodę, albo co jeszcze 
lepsze kąpać się i chłodzić. 
Jeżeli takich miejsc odpo- 
wiednich na spoczynek pə- 
łudniowy niema, albo tru- 
dno się do nich dostać, to 


całe 
jest rośliną dziko 


wilgoci 


są 


to, 


lepiej zapędzać je do chło- 
dnych chlewów, ażeby nie 
były zbyt długo wystawio- 
ne na trapiące je pragnie- 
nie i upał słoneczny. Po- 
wrót z pastwiska wieczo- 
rem powinien następować 


przed opadnięciem rosy. 
Jeżeli pastwisko nie daje 
dość pokarmu, to należy 


karmić świnie rano przed 
wypędzeniem na pastwisko, 
jakoteż po ich powrocie. Za- 
niedbywanie tej reguły i 
mniemanie, że świnie muszą 
się w lepszej porze roku o- 
statecznie na pastwisku wy: 
żywić tem, co na niem znaj: 
dą, jest po części przyczy- 
ną, że częstokroć nawet w 
najżyźniejszych okolicach 
liczne świnie nie dochodzą 
do należytej wielkości, przy- 
bierają niekorzystne kształ- 
ty i nie okazują wielkiej 
skłonności do tuczenia. 


Kościół i narodowośó. 


Jedno z pism, stojące na 
usługach kleru polskiego, 
mianowicie *' Kuryer War- 
szawski” tak pisze o nie- 
dawnym rozporządzeniu ar- 
cybiskupa gnieźnieńsko-po- 


znańskiego, ks. Floryana 
Stablewskiego zabraniają- 


cem duchowieństwu ucze- 


stniczyć w pracach oby: 
watelskich stowarzyszenia 


“Straż”, które, jak wiado- 
mo, powstało z inicyatywy 
p. Józefa Kościelskiego dla 


przeciwdziałania polityce 
hakatystów. 

*Wskazujemy fakt znany 
dostatecznie, że interesy 
kościoła mogą niekiedy 
sprzeciwiać się interesom 


narodu, że zatem niema w 
tem nie szkodliwego dla 
sprawy, jeżeli lud poznań- 
ski zawczasu przyzwyczai 
się pracować samodzielnie, 
nie oglądając się na nic i na 
nikogo. 

“Dziwna rzecz, jak taka 
prosta i jasna prawda po- 
trzebuje stwierdzania usta- 
wicznego za pomocą coraz 
to nowych faktów, oblewa- 
jących zimną wodą tych, 
którzy tak chętnie i zawsze 
lubią identyfikować intere- 
sa kościoła katolickiego z 
interesami narodu pol- 
skiego. c 

Kościół jest kościołem, a 
naród narodem — to dwie 
oddzielne sprawy. 

Ostatni list pasterski ar- 
cybiskupa _ Stablewskiego 
był ponownym zimnym tu- 
szem na głowę społeczeń- 
stwa poznańskiego, które 


tak żywo zakrzątało się 
około rozwoju *'Straży . 


Świadczy o tem liczba 20,- 
000 członków, którą młode 
to stowarzyszenie osiągnę- 
ło w przeciągu kilku mie- 
sięcy istnienia. Liczba tych 
członków podzielona jest na 
cztery sekcye, z których je- 
dna stara się o rozszerzenie 
“Straży? we wszystkich 
stronach zaboru pruskiego, 
druga zakłada biblioteki i 
czytelnie, trzecia opiekuje 
się przemysłem, handlem i 
rolnictwem polskiem przez 
popieranie kupców pol- 
skich, sprowadzanie lekarzy 
i adwokatów polskich, rato- 
wanie rolników przed ban- 
kructwem a ziemi polskiej 
przed kolonizacyą niemiec- 
ką. Czwarta wreszcie trud- 
ni sie obroną prawną, prze- 
prowadzając bezintersownie 
procesy politycznego zna- 
czenia. 

Na taką organizacyę padł 
obecnie zakaz biskupi, a za 
kaz ten nabiera właśnie te- 
raz tem bardziej ponurego 
zabarwienia, gdy się zważy 
ten straszny ucisk narodo- 
wy, który znosić musi brać 
nasza w zaborze pruskim. 
Nie tedy dziwnego, że na- 
wet w najbardziej klery- 
kalnych umysłach rodzić 
Się poczyna opór, gdy du- 
chowieństwo polskie w tak 
ciężkiej chwili usuwa sie od 
udziału w pracy narodowej. 

Dobrze się więc stało, że 
się tak stało. My bowiem je- 
steśmy przekonani o tem, 
że rozporządzenie to było 
podyktowane w Berlinie. 

Ktoby słuchał takich roz- 
porządzeń, ten zdradza cały 
naród. Nam tego czynić 
nie wolno, bez względu na 
skąd ten nakaz wy- 
szedł.” 


Tak pisze pismo katolic- 
kie, a mimo to świat się do 
góry nogami nie przewró- 
cil. Bądźmy ostrożnymi w 
podobnych wypadkach, bo 
naród polski się budzi. 
Oddajcie co jest Boskiego 
Bogu, a co jest narodowe 
narodowi. 


Ciala — nasze ogrody. 


Szekspir w jednym ze 
swoich dramatów mówi 
przez usta Jaga: *'Nasze cia- 
ła są naszemi ogrodami, w 
których ogrodnikiem jest 
nasza wola; możemy je 
mieć jałowe przez lenistwo 
lub płodne przez pracę”. 
Możemy przez naszą wła- 
sną niedbałość uczynić na- 
sze ciała siedzibą nieustan- 
nych bołi, chorób, albo też 
za pomocą małego wysiłku, 
uczynić z nich pachnące o- 
grody zdrowia i żywotności. 
Czyńmy jak dobry ogrodnik 
czyni: zniszczmy chwasty, 
jak tylko się one pokażą, 
odpędźmy chorobę przez 
zwalczanie pierwszych sym- 
ptomów — zanikania apety: 
tu. Trinera Amerykański 
Eliksir Gorzkiego Wina u- 
czyni to za nas. Da on na- 
szym organom trawienia sil- 
nąizdrową podstawę, co jest 
koniecznem, by otrzymać 
siłę do walki z chorobą. 
Przyprowadzi on te organa 
do zdrowej, naturalnej 
czynności w naturalny spo- 
sób, bo nie rozdrażnia błon 
żołądkowych, ale je zasila 
i czyni więcej opornemi; 
nie niszczy ale tworzy, bu- 
duje, wytwarza nową, zu- 
pełnie zdrową krew, która 
donosi pożywienie każdej 
części ciała ludzkiego. lać 
to czy młodzieńcowi czy 
dziecku, czy dorosłemu lub 
starcowi, przyniesie korzyść 
każdemu. Użyć je trzeba, 
jak tylko pierwsze oznaki 
zmniejszania się apetytu 
dają się poznać lub osłabie- 
nie daje się odczuwać. Do 
dostania w aptekach lub u 
fabrykanta Jos. 'Uriner, 799 
m Ashland ave., Chicago, 


NIE PIES. 


Pan: Chłopcze, 
go psa! 

Chłopiec: 
pies, jeno suka. 


odpędź te- 


Kiedy to nie 


Najlepsze Okolice 
NA FARMY I PRACĘ 
W STANIE WASHINGTON. 


W naszej kolonii polskiej, bli- 
sko portowego miasta Aberdeen— 
od $I0 do $15 akier, na łatwe 
wypłaty. 

Następna ekskursya wyruszy z 
Chicago dnia 26-go marca wie- 
czorem. Wszyscy, którzy tam w 
ostatnich trzech miesiącach przy= 
byli, okupili się i są pod 
każdym względem zadowoleni. 
Tu z tąd i innych miast wyjecha- 
ło 17 familii więcej dnia 15-go 
Marca. 


My posiadamy i kontrolujemy 
tam przeszło 25tysięcy akrów, a 
jak tylko wszystko wyprzedamy, 
nie będziemy mogli więcej niżej 
jak od $25 do $35 zaakier sprze- 
dawać. Zadatku prędzej nie żąda- 
my, dopóki każdy sobie farmy 
nie wybierze. Teraz setki Pola- 
ków w stanie Washington za- 
mieszkuje, z których wielu far- 
my kilka lat temu kupiło, a dziś 
już są niezależnymi. 

Czemuż i wy więc sobie tak 
samo nie postąpicie, czy dla obcych 
chcecie całe życie pracować i 
zdrowie swoje w minach i 
fabrykach niszczyć? U nas mo- 
żecie mieć wszelkie warzywa, 
dochować się kur, świń itp. 
pierwszego roku— więcej, aniżeli 
wam będzie potrzeba i jak  żo” 
ny z dziećmi będą w ogrodzie 
sadzić i zasiewać, mężczyźni 
mogą iść do pracy w przyległych 
“Logging Kempach”', gdzie pła- 
cą od $2.50-i wyżej, i w domu 
być każdego wieczora. Podczas 
miesięcy lutego I marca, kupują- 
cym od nas 40 akrów lub więcej, 
koszta podróży w jednę stronę 
zwrócimy. Od $500 do $600 wszy- 
stko, co każdemu potrzeba, aby 
się okupić, dom pobudować i fa- 
milią do kolonii sprowadzić. 
W pięciu latach możecie sobie 
przyszłość zapewnić. Tam już 
wiosna — wszędzie zielono 
farmerzy sadzą ł sieją. Nie ocią- 
gajcie się — jedźcie teraz — do- 
póki podróż po $33. do 7-go 
Kwietnia. Po tykiety kolejowe 
zgłoście się do naszego ofisu 
lub wykupcie takowe wprost 
do Aberdeen, Washington, na ko- 
lej GREAT NORTHERN. 


informacyi udzieli: 
Washington State Colonization 
Company, Inc. 762 Milwaukee 
ave., Chicago, lil. =~ Ofis otwar= 
ty wieczorami i w niedzielę. 


Dalszych 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


.W CHICAGO, 
RÓG NOSROE I DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 88,000,000. 


= 
WEKSLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peters- 


burz, — Rosya | wszystkie inne europejskie 
krajedako też na wszystkie kurenjące pieniądze. 
LISTY KREDYTOWE 

dia użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie apadkohierstw (schedow) 1 wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Austryi, Rosyi 
1 wszystkich europejskich krajów za bardzo 
umiarkowaną komisyę. 


ZARZĄD: 

Jaa RB Forgan. Prez Dawid R. Forgan 
Vice-prez. — Geo. B. Boulton, Vice-prez. — 
Richard J. Street, Kazyer. - Holmes Iloge, Asst. 
Kasysr. — Augnat Blum, Asst. Kasyer. — Frank 
E. Broan! Asst. Kasyer — Chas. N. Giliett, 
Asat. Kaayer. — Frark O. Wetmore, Audytor. — 
Emile K Roieot, Zarządca dep. depozytów. — 
John E. Gardin, zacządca dep. wymiany pienię- 
dzy. — Max. May, Aast zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy. 

DYREKTORZY. 


Sainual W. Allerton. — John H. Barker. — 
Geu. D. Boulton. — William L. Brown. — D. 
Mark Cummings. — Chaa. H. Conover. — James 
B Forgan. — David R. Forgan. — Neleon 
. — Samuel M. Nickerson 


jezyka angielskiego 


mamy następujące podręcz- 
niki: 


robiona I do użytku Polaków zastoso- 


II Tom Klucz. 


nauczenia się po angielsku; 
niem każdego wyrazu jak się ma wy- 


przejrzane, poprawione i znacznie po- 


rozmowy i różne listy w polskim f 
angielskim języku. Cena........ 


angielski z oplsaniem każdego wy- 
razu po polsku jak się pisze i wyma- 
wia po angielsku, Najłatwiejsza me- 


Anglelski 
cuej' oprawie: .g2.--:.. 7% 


ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. 


polsku z dokładnem opisąniem 
każdego wyrazu jak się wyma- 
wia. 


Cena w mocnej oprawie 
W. Dynłewicz 
532 Noble st. Chicago, III. 


Jest najlepszym, napojem, gorz- 
kie zioła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek, 


TRINERA 


TZN aa 


AMERYKAŃSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 


RNORODEDDODI 4 NDNNONONO. 


WINA - -- 


jest kombinacyą wina z zlo- 
łami 1 dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabia krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, Il. 

e..0000050:0000000005000 

Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato 
lickiej. ” 


...000000000000000000000000000000000000010000000000 
a«a00000000000000000009000G000000000000000000000050 


atrony Ameryki: 

Kalążki do nabożeństwa, powieściowe nauko- 
we tinne; obrazki I obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii; 

Kwiaty sztnczne i bukiety do ołtarzyków do- 
mowych i do ołtarzy kościelnych; 

Reżańce. szkajierze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki | krzyże najrozmaitsze; 

Świece I gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiszące i stojące, oliwg, sztaczki, 
kropidła i kadzidła, itd. itd. 

Piękne figary św. do ołtarzyków domowych, 
oraz dote do kościołów wyrabiamy I malujem 
i taniej jak ktokolwiek aprzeadajemy, atare od- 
nawiamy. 

Ugrupowane figurki Aw. pod kopułkami | ko 
puły szklanne mamy najrozmajcsze 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
KOSIN lnb metalo»e na krzyże | na- 
grobki, wykouujemy podług zamówienia. 

Wyrablamy odznaki i chorągwie dla bractw | 
towarzystw, ceny i rysunk! na zapytanie. 

KTO CHCE mieć pieknie odrobiony farbam! 
inb tuszowo portret z fotografii — niechaj sią 
do mnie nda, mam w tym zawodzie przeszła 
t lat praktyki. 

Malujg obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hal brackich pięknie, trwała i tanio — pracą 
moją gwarantuje 
OCENY PROSZĘ BIĘ ZA PYTAĆ. 

Przesyłki pocztą lab Expresem od książek, 
obrazów, obrazków i materysłów na kwiaty opła- 


camy. 
Naaze katalogi: 

No. 1 Cennik iliustrowany figur, kropielnicze 
świec, kropideł, oliwy, lampek itd. 

3. Katalog książek powieściowych, history- 
cznych, śpiewników Itd. 

3. Katalog obrazów i rzeczy dewocyjnych. 

d. Katalog illustrowany książek do nabożeń- 

_ atwa i dzieł religijnych. 

Ktokolwiek zechce otrzymać który z tych kata- 

logów, albo odpowiedź na zapytanie, niechaj 

ać 2c marką na przesyłkę, w rrzeciwnym 

razie ricchaj się katalogo lub odpowiedzi nie 

spodziewa. 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher Btr., Milwaukee, Wis 


H. 0. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurew<c Bldg. 
CHICAGO. 


Dla chcących się nauczyć 


OLLENDORFA  Teoretyczno-prakty- 
czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać I mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze- 


wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
W mocnej oprawie. 
82.00 
POŚREDNIK polsko-angielski, książka 

dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
z opisa- 


mawiać, wypracował Wł. bDyniewicz, 
większone a mianowicie dodane. są 


65e. 


REUSSNERA SAMOUCZEK polsko- 


toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie...... 81.00 
SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Folsko- 
i Anglelsko-fPolski w mo- 
81.00 


Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 


$1.00 


BEE PALE IU 1 wysełamy we wBzystkie 


PORTLAND 
i Północny zachód 


BEZ ZMIANY 
koleją 


UNION PACIFIC 


Każdego Dnia do 7 kwietnia 1906. 
cm 


dła kolonistów do wielu 
BC na północnym zachodzie, z 


Chicago $33.00 


Krótka droga Szyhka jazda 
Rówma lisia kolejowa 


mie, 


Specyalne wagony sypialne 
dla turystów. 


Po informacye piszcie do: 


W. G. NRIMYER, G. A., 
120 Jackson Boulavard,, Chicago, II. 


3 No. 3 
No. 3. Bardzo prześliczna broszka z 
prześlicznemi bryljantami, oprawa czy- 


No. 4 


sto srebrna i pozłacana. Cena 3 dol. 

No. 4. Bardzo piękna broszka w for- 
macie krzyżu, pięknie bryljanty, oprawa 
czysto srebrna, i pozłacana. Cena, 1 dol. 

Pieniadze można przysłać przez Money 
Order lub w registrowanym liście. 

Kto jeszcze nie ma naszego katalogu 
zegarków lub harmonik niech nam przy- 
Ále swój adres i 2c marke pocztowa. 


Nalepinski Mdse. Co. 


925 N. Francisco St. Chicago, Ill. 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy- 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Watrzymuje 

wypadanie włosów z głow 

w krótkim czasie. W miejsce staryc 

porastają nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACYE DARMO. PO 

szczegóły piszcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy. 


Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, £ S. 8th, Bklyn, New York. 


> 

Pochód Narodowy 

w Warszawie 
Trzy Fototypie odbite na grubym, 
chińskim papierze, przedstawiające 
wspaniałą manifestacyę narodową z 
dnia 5 listopada 1905, stosowne do 
oprawy. Cena 1 obrazu Joc 


2 obrazów 15c 
Wszystkich 3 obr. 25c 


W Dyniewicz. 


KANARKI 
dobre śpiewaki po 
$2.50. Gołębie raso- 
we w każdym ga- 
tunku po niskiej 
cenie. Wysyłki 
gwarantuje polski 
skład: STANLEY 


GRUCEL, 


179 Cornell st 
Chicago, III. 
(May 232.) 


Ę Austryacko Węgierski 
Kantor 
Wymiany 


192 East 3rd st., 
New York, N. Y. 


Wysyła pieniądze do Starego Kraju 
i wymienia takowe po najniższym 
kursie. 

Sprowadza familie wolną granicą I 
wysyła stąd na najlepsze parowcę. 

Sporządza pełnomocnictwa, kontra- 
kty kupna i sprzedaży, kolektuje 
długi, 

Wyrabia uwolnienia od ćwiczeń 

2 wojskowych, nadto wnosi wszelkie 


Podania do władz austryackich. (18) 


Darmo. 


Ten śliczny złocony pier- 
ścionek z jakąkolwiek literą 
damy darmo każdemu, bto 
aprzeda 10 ślicznych SLICE 
pa ltc każda. Przyślijcie 
nam rój adres, to my wam poślemy szpilki. Po 
sprzedaniu przyńlijcie nam $1.00, a my wam Ra 
ślemy pierścionek darmo. POLISII PREMIUM 
HOUSE, “G”, Wehnter, Mans. (May 8) 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


— NAPISANE PALCI — 
Xx. PIOTRA SKARGE. 
Z DODATKIEM 
Sześćdziezięciu sześciu życiorysów Bwiętych 
wyjętych x księgi Zywoty Świętych Ka. 
Stagraczyńskiego. 
OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- = 
SZONE JEST: 
KUku srt fiicrsemi Illustracy nazi. 
4 inegrztenanymi kolorze ) - 
mi obrazkami | obejmuje 
Puno 2008 sirak ail- 
- kiego rozmiaru. 
W macaaj oprawie. « yilacza- 
ma k srebra tytuliki | mar 
murowa brzegi. 


Rermier 6412 Wały © fantów. |=- 


Przysyłający na tę księgę niechaj podadzą 
najblitszą atacyą expresowa, gdyz pocztą nio 
mutna wysyłać, bo księga jest za ciężka. 

kowane ne pergaminie, oprawne w mo- 
rokko akórę i wyzłacana brzegi kosałuje $8.00 
Adreeować nalezy: 


w. DYNIEWICZ, 
AD NOBLE STEEET, CHKACŃ, AL 


PRZEZ 


50,000 KSIĄŻEK DARMO "POCZTE, 


Omawiających choroby męzkie szczególnie 


" Adresujcie : DR. JOS. LISTER ŚL CO., 


40 Dearborn Street, P. AI, CHICAGO, ILL., U. S. A. 


) posiadający najlepsze dyploma i ma- 
(jący przeszło trzydzieści lat ekspi- 
|rencył w leczeniu rozmaitych cierpień 
i ludzkości, Wyleczył tysiące ludzi z 
4 niebezpiecznych chorób, którzy z 
$ wdzięczności rozgłaszają * imię Dr. 
(| Badger i polecając swym znajomym, 
q$ nazywając go dobrym Samarytaninem 
' obecnego wieku. 


| dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych 

| Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wazystkie choroby akntecznie. Specyalność Jego jent wl e 

| czeniu zaatarzałych charóh nerwowych I renmatyzma, kataru głowy, noaa, gardła I kanałów 3 
d i oddechowych, kataru żołądka I kiszek, liszaji, parchów, wyrzntów, zastarzalyth ran, świerzbą” 
4 I wnzelkich chorób pochodzących z krwi. (0n leczy z Jaknajlepazymi akutkami wnazelkie CHO- 
M, ROBY KOBIECE a zwłaszcza rantarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca nzczególną uwa- 


<$ ! leczy je prędko I skutecznie., Nie trzeba aię wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zaniedlia- 
4 mie się wprowadza gorsze naxiępntwa I złe nkutki na przyszłość. Każdy cicrplący powinien beze 

' zwłocznie pisać do niego o poradę, niech opisze woje cierpienia, poda swój wick i płeć I załączy 
<f, tronzkę włosów I 2 centowy znaczek pocztowy w liście a natychmiantotrzyma PORADĘ DARMO, 


oleniodajnych, owocowych | krzewów od roku 1888, na 80 akrach w gra- 


nioach miasta Chicago, przy Diversey I North 40th ave's. Dla pilazą- 


oych listy office: 632 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


JAŚMIN 
KALINA 


po 60 centów 
odi ~“ 
od0 *" 
poio “ 
ods *" 
oa * 
pa 2 “ 


CIENIODAJNE. 


BRZOSTY od 50 centów do 20 dolarów Rios. 
BRZÓZI pois “ ak 
BŁAWATY od 5 dolarów do 20  " 

GŁÓG RZKABŁATNY od 1 dol. do 10 
JARZĘBIK PŁACZACE 
JENIOM BIAŁY 
JESION CZABNY od 75 * 
KARZTAM 
KLONY 
LIPY 


do 76 centów. 
WINU DZIKIK da A * 


KE BIJONY 


.. 

» 

od 16 centów do 5 * 

do 10 * 

do £ © 

do * 

doi * 

MOKWI pot ** 

NIRRODRZEW od 15 * do 10 * 

ORZECH CZARNY od 26 cen. do 3 * 

TOPOLK ROZMAITE od Żkc do 3 a 
WIKRZBY PŁACZĄCK od I doł. da 4 


KRZEWY. 


BZY od 50 centów do të dolarów 
BOŻE DRZEWKA po 60 centów. 


OWOCOWE. 


GKUNKK od $1.26 do 
JARŁONIK od 76 centów do 
NORELK po 
ŚLIWY 
WIŚNIE 
AGREST 
MALINY 
PORZECZKA 
ŚSNRODYNY 
TRUSKAWKI 


od 7% * 
ad 26 * 


od 16 ü dolarów 


“ 


od 76 * do 
odb ë * do 

tuain 25 e 
ad 60 -a do 2 * 
od w * da s 
sto sztuk Fie 


a 

a 
od 76 * do 8 * 

a 

t 


ennnen o 


Zwracam uwagą, że wszystkie wielkie drzawa przyjmują sią wszędzie, ponieważ są 
po cztery razy przesadxzane, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybędą ci, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, AzobaczyW Ly wazystko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić awym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Gzkółką drzew doprowadzić. 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


Władysław Dyniewicz. 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowo do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, End. 


GW” Jeżcii nią czujasa 
bardzo ociążałą, obawiaaa 
aią złych nastąpstw, masa 
bóle w „otądku, przejmu- 
M SĘ dreczcza w krzyżn, 
chce ci Np ca ujesz 
LEE dreazcza, osła 

lenie 1 za cząsto moca 
oddajesz lub gdy maas 
upławy, zboczenialub O- 
padniącie macicy, zanańto 
obfite lub za słaba, albo 


Paślą pocztą zupełnie 
Darmo ta. “Domowe La- 
czenie razem z dokładne- 
mi wskazówkami I opisem 
mojej chc roby, każdej ko- 
bieciacierpiącej na słabość 
kobiecą. Możea sięsama w 
domna wyleczyć bez pomoc 
doktora” Nie nie GEE 
kosztowaie spróbować te 
go leczenia, a gdybyś da- 


lej chciała leczyć się, to bolesna peryody, NADE 

kosztuje tylko 13 centów lub narosty — w tak 

tykedniowo. Leczenia nie razie pieg do MRS. M. 
+BUMMERB, NOTREDA 


przeszkadza zwykłym za- 
Jąciom, Ja ale nie aprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodzie — to 
wszystko, © CO proazę. Le- 
Czy stare f młode kobiety. 


ME, IND. U.S.A. a o- 
trzymaaz bezpłatne loess- 


nie i dokładne objaśnienia 
Tyciące kobiet, oprócz 
mnie zostalo wyleczonych. 


IN NEA. PISZ DO wNIE PO POLSKU. 
4 y ON objaśnię bardzo proste "Domowe Leczenie*' która prędko t napewna 
e dat zielonąsłąbość| nieregularne lub bolesne paryody. Posbędzieszaiechawy, zacazcządzisa 
wydatków | uchronisz się od wstydu, ba nia potrzehujeaz nikome opowiadać a swaj chorobie. 
Osiągniesz dohrą tuszę | zdrowie, 

W każdej miejscowości mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały wyle- 
EEE AVAE RA EEE Leczenia” | opata padwia z leczy ano niezawodnie 
KOBIStóm całkowita AE r w. obiecych, wzmacnia nadwyrężene ścięgna i muskuły I przywraca 

Minnesota Lake, Ninn. — Szanowna Pani M. Summera! Donoszę Pani, z wielką radością 
a mojem zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenia mnie. Cierpiałam na macicę przaa 
ad, lata. Pewnego razu wyczytałam w *"Ggzecia Polakfaj", o Pani lskaratwach 1 leczunin | czem- 
prędzej udałam się da Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryh». To tet dziękują Pani ser- 
Em w: AR ogłosić ta w gazecie dla wiadomości wszystkich Cierpiących kobiet. Z szacun- 
- m - 
= Kenosha, Wia. — Szanowna Pani M, Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową 1 serdecznie 
Fani dziękują za wyleczenie mią z tej choroby Doktarzy byli u mnie 104 razy i powiedzieł, ża 
mam raka w sobie, w lewym boku. To też dziękują Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pan 
deat dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat. Choroba ta kosztował 
mnie blisko 4200.00, a doktorzy mnie nic nia pomogli. Teraz AŻ zdrową | wykonywam awoj 
SAL! oa a APE a Fe DA Rawie. darmo tracić, udać sią do Pani 
zieja. będzie ją tak codzie łogosław. ak ja. Pogost z âraconkiem 
szczera przyjaciółka Emilla Kilimak, 504 Lake Ave. ` mL ala ią s 


ADRES: M rs, M. SUM MERS, Box E, Notre Dame, Ind., U.S. A. 


WAŻNE ZAWIADOMIENIE. 


Że w powiecie Clark i Taylor Co., Wisconsin, w okolicy 
miasta Thorpe, zamieszkałej przez tysiące polskich far- 
merów, którzy parę lət temu odemnie kupili i są dziś za- 
dowoleni i szczęśliwi, w sąsiedztwie tych farmerów otwie- 
ramy dalszą wyprzedaż 15,000 akrów ziemi po cenie i wa- 


runkach przystępnych i na łatwe wypłaty. 

Grunta te położone są obok trzech kolei, miasteczek, 
szkół i kościołów polskich. 

Ponieważ należą do najlepszych gruntów w Wisconsin 
dlatego spieszcie się z kupnem, by nie było za późno. 

Piszcie po mapy i książki do podpisanego 


M. DURSKI 
285 Armitage ave., róg Robey ul., Chicago,lll. 


KRZYZACY 


POWIEŚĆ W CZTERECH TOMACH 
Tom Í. 


Stary zaś rycerz dodał: 
| — Wreszcie, choćbyśmy chcieli wracać, to 
nie mamy dokąd. 

— Jakże to? — zapytał jeden ze szlachty. 
— Skąd jesteście i jako was zowią? 

— Ja zowię się Maćko z Bogdańca, a ten 
tu wyrostek, syn mego rodzonego, woła się 
Zbyszko. Herbu jesteśmy Tepa Podkowa, a za- 
wołania Grady. 

— Gdzie-że jest wasz Bogdaniec? 

— Ba! lepiej pytajcie panie bracie, gdzie 
był, bo go już nie ma. Hej! jeszcze za cza- 
sów wojny Grzymalitczyków z Nałęczami, 
spalili nam do cna nasz Bogdaniec, tak, że 
jeno stary dom ostał, a co było, pobrali, słu- 
żebni zasie uciekli. Została goła ziemia, i kmie- 
cie, co byli w sąsiedztwie, poszli dalej w pu- 
szczę. Odbudowaliśmy z bratem, ojcem tego 
oto wyrostka, ale następnego roku woda nam 
pobrała. Potem brat umarł, a jak umarł, osta- 
łem sam z sierotą. Myślałem tedy: nie usiedzę! 
A prawili pod on czas o wojnie i o tem, że Ja- 
śko z Oleśnicy, którego król Władysław po Mi- 
kołaju z Moskorzowa do Wilna wysłał, szuka 
skrzętnie w Polsce rycerzy. 

Znając więc godnego opata i krewniaka 
naszego Jana z Tulczy, zastawiłem mu ziemię, 
a za pieniądze kupiłem zbroiczkę, konie — opa- 
trzyłem się jako zwykle na wojenną wyprawę; 
chłopca, co mu było dwanaście lat, wsadziłem 
na podjezdka i haj! do Jaśka z Oleśnicy. 

— Z wyrostkiem? 

— Nie był ci on wówczas nawet wyro- 
stkiem, ale krzepkie to było od małego. Bywało 
w dwunastym roku oprze kuszę o ziemię, 
przyciśnie brzuchem i tak korbę zakręci, że 
1 żaden z Angielczyków, którycheśmy pod Wil- 
nem widzieli, lepiej nie naciągnie. 

— Takiż był mocny? 

— Telm za mną nosił, a jak mu przeszło 
trzynaście zim, toi pawęż. 

— Już to wojny wam tam nie brakło. 

— Za przyczyną Witołdową Siedziało ksią- 
żę u Krzyżaków i co roku wyprawy na Litwę 
pod Wilno czynili. Szedł z nimi różny naród: 
Niemcy, Francuzy, Angielczykowie do łuków 
najprzedniejsi, Czechy, Szwajcary i Burgundy. 
Lasy przesiekli, zamki po drodze stawiali i w 
końcu okrutnie Litwę ogniem i mieczem po- 
gnębili, tak, że cały naród, który tę ziemię za- 
mieszkuje, chciał już ją porzucić i szukać, in- 
nej, choćby na kraju świata, choćby między 
dziećmi Beliala, ie od Niemców daleko. 


— Słychać było i to, że wszyscy Litwini 
chcieli pójść z dziećmi i żonami precz, aleśmy 
temu nie wierzyli. 

— A jam nato patrzył. Hej! Gdyby nie Mi- 
kołaj z Moskorzowa, nie Jaśko z Oleśnicy, a 
nie chwaląc się, gdyby i nie my, nie byłoby już 
Wilna. 

—Wiemy. Zamkuście nie dali. 

— A nie daliśmy. Pilno tedy zważcie, co 
wam powiem. bom człek służały i wojny świa- 
domy. Starzy jeszcze mawiali: ''zajadła Li- 
twa' i prawda! Dobrze się oni potykają, ale 
z rycerstwem nie im się w polu mierzyć. Gdy 
konie Niemcom w bagnach polgną. albo gdy 
gęsty las — to co innego. 

— Niemcy dobrzy rycerze! —  zawołali 
mieszczanie. 

— Murem oni chłop przy chłopie w żela- 
znych zbrojach stają, a tak okryci, że ledwie 
psubratu oczy przez kratę widać. I ławą idą. 
Uderzy bywało Litwa i rozsypie się jako piasek 
a nie rozsypie się, to ją mostem położą i roz- 
tratują. Nie sami też między nimi Niemcy, bo 
co jest narodów na świecie to u Krzyżaków 
służy. A chrobre są! Nieraz pochyli się rycerz 
kopię przed się wyciągnie i sam jeden jeszcze 
przed bitwą, w całe wojsko bije jako jastrząb 
w stado. 

— Christ!— zawołał Gamroth— którzy też 
nich najlepsi? 

— Jak do czego. Do kuszy najlepszy An- 
gielczyk, któren pancerz na wylot strzałą 
przewdzieje, gołębia na sto kroków  utrafi. 
Czechowie okrutnie toporami sieką. Do dwu. 
ręcznego brzeszczota niemasz nad Niemca. 
Szwajcar rad żelaznym cepem hełmy tłucze, ale 
najwięksi rycerze są ci, który z francuskiej zie- 
mi pochodzą. Taki będzie ci się bił z konia i pie- 
chotą, a przytem będzie ci okrutnie waleczne 
słowa gadał, których wszelako nie wyrozu- 
miesz, bo to jest mowa taka, jakobyś- cynowe 
misy potrząsał, chociaż naród jest pobożny. 
Przymawiali nam przez Niemców, że pogan 
i Saracenów przeciw krzyżowi bronimy i obo- 
wiązywali się dowieść tego rycerskim pojedyn- 
kiem. Ma się też takowy sąd boży odbyć mię- 
dzy czterema ich i czterema naszymi rycerza- 
mı, a zrok naznaczon jest na dworze, u Waeła- 
wa, króla rzymskiego i czeskiego. 

„ Tu większa jeszcze ciekawość ogarnęła zie- 
mian i kupców, tak, że aż powyciągali szyje 
ponad kuflami w stronę Macka z Bogdańca 
1 DUZ pytać: 

— A z naszych, którzy są? Mówcie żywo! 

_ Maćko zaś podniósł naczynie do ust, napił 
się 1 odrzekł: 

= Ej, nie bójcie się o nich. Jest Jan 
z Włoszcowy, kasztelan Dobrzyński, jest Mi- 
koła] z Waszmuntowa, jest Jaśko ze Zdanko- 
wa i Jarosz z Czechowa: wszystko rycerze 
na schwał i chłopy morowe. Pójdą-li na kopie, 
na miecze, albo na topory — nie nowina im. 
Będą miały oczy ludzkie na co patrzeć i uszy 
czego słuchać — bo, jako rzekłem, Francuzowi 
gardziel nogą przyciśniesz, a on ci jeszcze ry- 
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GAZETA POLSKA- 


cerskie słowa prawi. Tak mi dopomóż Bóg|z rąk cudnej Ryngałły, przed którą w pełnej | *KzAD ZAŁOŻONY 181 R 


i święty Krzyż, jako tamci przegadają, a nasi 
pobiją. 

— Będzie sława, byle Bóg pobłogosławił — 
rzekł jeden ze szlachty. 

— I św. Stanisław! — dodał drugi. 

Poczem zwróciwszy się do Maćka jął roz- 
pytywać dalej: 

— Nuże! powiadajcie! Sławiliście Niem- 
ców i innych rycerzy, że chrobre są i że łatwo 
Litwę łamali. A z wami, nie ciężej-że im było? 
Zali równie ochotnie na was szli? Jakże Bóg 
darzył? Sławcie naszych! 

Lecz Maćko z Bogdańca nie był widocznie 
samochwał, bo odrzekł skromnie: 

— Którzy świeżo z dalekich krajów przy- 
byli, ochotnie na nas uderzali, ale popróbo- 
wawszy raz i drugi już nie z takiem ser- 
cem. — Bo jest nasz naród zatwardziały, którą 
to zatwardziałość często nam wymawiali: *' Gar: 
dzicie śmiercią (prawią), ale Saracenów wspo- 
magacie, przez co potępieni będziecie!” A w nas 
zawziętość jeszcze rosła, gdyż nieprawda jest! 
Oboje Królestwo Litwę ochrzcili, i każden tam 
Chrystusa Pana wyznawca, chociaż nie każden 
umie. Wiadomo też, że i nasz pan Miłościwy, 
gdy dyabła w katedrze w Płocku na ziem zrzu- 
cono, kazał mu ogarek postawić i dopiero księ- 
ża musieli mu gadać, że tego czynić się nie 
godzi. A cóż pospolity człowiek! Niejeden też 
sobie mówi: '' Kazał się kniaź ochrzcić, tom się 
ochrzcił, kazał Chrystu czołem bić, to biję, ale 
po co mam starym pogańskim dyabłom okru- 
Szyny twaroga żałować, albo im pieczonej rze- 
py nie rzucić, albo piany z piwa nie ulać. Nie 
uczynię tego, to mi konie padną, albo krowy 
sparszeją, albo mleko od nich krwią zajdzie — 
albo w żniwach będzie przeszkoda . I wielu 
też tak czyni, przez co się w podejrzenie po- 
dają. Ale onito robią z niewiadomości i z bo- 
jaźni dyabłów. Było onym dyabłom drzewiej 
dobrze. Mieli swoje gaje, wielkie numy i konie 
do jazdy i dziesięciny brali. A ninie, gaje wy- 
cięte, jeść niema co — dzwony po miastach bi- 
ją, więc się to paskudztwo w najgęstsze bory 
PEE i tam z tęskności wyje. Pójdzie 
jitwin do lasu, to go w chojniakach jeden i 
drugi za kożuch pociągnie —i mówi: “Daj!” 
Niektórzy też dają, ale są i śmiałe chłopy, co 
nie chcą dać albo ich jeszcze łapią. Nasypał 
jeden prażonego grochu do wołowej mechery, 
to mu trzynastu dyabłów zaraz wlazło. A on 
zatknął ich jarzębowym kołkiem i księżom 
Franciszkanom na sprzedaż do Wilna przy- 
niósł, którzy dali mu z chęcią dwadzieścia 
skojeów, aby nieprzyjaciół imienia Chrystuso- 
wego zgładzić. Sam tę mecherę widziałem, od 
której sprosny smród zdaleka w nozdrzech 
człowiekowi wiercił — bo tak to one bczecne 
duchy strach swój przed święconą wodą oka- 
zywały... 

— A kto rachował, że ich było trzynastu? 
— spytał roztropnie kupiec Griamroth. 


— Litwin rachował, który widział, jak le- 
źli. Widać było że są, bo toz samego smrodu 
można było wymiarkować, a kołka wolał nikt 
nie odtykać. 

— Dziwy też to, dziwy! — zawołał jeden 
ze szlachty. 

— Napatrzyłem ja się wielkich dziwów nie- 
mało, — gdyż nie można rzec: naród to jest do- 
bry, ale wszystko u nich osobliwe. Kudłaci są 
i ledwie który kniaź włosy trefi; pieczoną rze- 
pą żyją, pad wszystkie jadła ją przekładając, 
bo mówią, że męstwo od niej rośnie. W numach 
swych razem z dobytkiem i wężami żyją; 
w piciu i jadle nie znają pomiarkowania. Za 
nie zamężne niewiasty mają, ałe panny bardzo 
szanują 1 moc wielką im przyznają: że byle 
dziewka natarła człeku suszonym jaterem ży- 
wot, to kolki od tego przechodzą. 


— Nie żali kolek dostać, jeśli niewiasty 
cudne! — zawołał kum Eyertreter. 


— O to zapytajcie Zbyszka — odrzekł Ma- 
ćko z Bogdańca. 


Zbyszko zaś roześmiał się, aż ława pod 
nim poczęła drzać. 

— Bywają cudne! — rzekł — alboż Ryn- 
gałła nie była cudna? 

— Cóże to za Ryngałła? pochutnica jako- 
waś, czyco? Żywo! 

— Jakże to? Nie słyszeliście o Ryngalle? 
— pytał Maćko. 

— Nie słyszeliśmy ni słowa. 

— To przecie siostra księcia Witoldowa, 
a żona Henryka księcia Mazowieckiego. 


— Nie powiadacie! Jakiego księcia Henry- 
ka? Było jedno książę mazowieckie tego imie- 
nia elektem płockim, ale zmarło. 

— Ten ci sam był. Miały przyjść mu z Rzy- 
mu dyspensy ; ałe śmierć dała mu pierwej dys- 
pensę, gdyż widocznie niezbyt postępkiem swo- 
im Boga ucieszył. Byłem wtedy. posłany z pi- 
smem od Jaśka z Oleśnicy do księcia Witol- 
da, kiedy od króla przyjechał do Ryterswer- 
der książę Henryk, elekt płocki. Już się była 
Witoldowi wojna wtedy uprzykrzyła, dlatego 
właśnie, że Wilna nie mógł dobyć, a królowi 
naszemu uprzykrzyli się rodzeni bracia i ich 
rozpusta. Widząc tedy król większą u Witol- 
da, niż u swych rodzonych, obrotność i większy 
rozum, posłał do niego biskupa z namową, 
by Krzyżaków porzucił i do posłuszeństwa 
się nakłonił, za co mu rządy Litwy mają być 
oddane. A Witold, chciwy zawsze odmiany, 
mile poselstwa wysłuchał. Były też i uczty 
igonitwy. Rad elekt konia dosiadał, choć in- 
ni biskupi tego nie chwalą i w szrankach siłą 
swą rycerską okazywał. A mocarni są z rodu 
wszyscy książęta mazowieccy — jako jest wia- 
domo, że nawet i dzieweczki z tej krwi łacnie 
podkowy łamią. Raz przeto zbił książę z siodeł 
trzech rycerzy, drugi raz pieciu — a z naszych 
mnie zwalił, i pod Zbyszkiem koń przy natar- 
ciu na zadzie siadł. Nagrody zaś brał wszystkie 


zbroi kiękał. I rozmiłowali się tak w sobie, że 
na ucztach ciągnęli go od niej za rękawy cle- 
rici, którzy z nimi przyjechali, a ją brat Wi- 
told hamował. Dopieroż książę mówił: *Sam 
sobie dyspensę dam, a Papież mi ją, jeśli nie 
rzymski, to awinioński, potwierdzi, a ślub zaraz 
ma być, bo zgorzeję!” Wielka była obraza bo- 
ska, ale nie chciał się Witokd sprzeciwiać, by 
posła królewskiego nie zlisić — i ślub tył. Po- 
tem odjechali do Suraża, a potem do Słucka, 
z wielkim żalem tego oto Zbyszka, który so- 
bie, niemieckim obyczajem, księżnę Ryngałłę 
za panią serca obrałi dozgonną wierność jej 
ślubował. 

— Ba! — przerwał nagle Zbyszko — pra- 
wda jest! Ale potem ludzie mówili, że księżna 
Ryngałła, pomiarkowawszy, że nie przystoi „jej 
być za elektem, (bo ów, choć się ożenił, godno- 
ści swej duchownej się wyrzec nie chciał), iż 
nie może być nad takiem stadłem błogosławień- 
stwa boskiego, otruła męża. Co ja  usłysza- 
wszy, prosiłem jednego świątobliwego pustel- 
nika pod Lublinem, by mnie od tego ślubo- 
wania rozwiązał. 

— Był ci on pustelnikiem — odparł śmie- 
jąc się Maćko, — ale czy był świątobliwy — 
niewiem, bośmy go w piątek w boru zajechali, 
a on kości niedźwiedzie toporem łupał i śpik 
wysysał aż mu gardziel grała. 

—Ale mówił, że śpik to nie mięso, a oprócz 
tego, że uprosił sobie na tó pozwoleństwo, gdyż 
po śpiku widzenia cudowne we Śnie miewa i na- 
zajutrz prorokować może do południa. 

— No! no! — odrzekł Maćko. — A cudna 
Ryngałła wdowa jest i może cię na służbę 
wezwać. 

— Po próżnicyby wzywała, bo ja sobie in- 
ną panią obiorę, której do śmierci będę służył, 
a potem i żonę znajdę. 

— Pierwej znajdź rycerski pas. 

— O wa! albo to nie będzie gonitew po po- 
łogu królowej? A przedtem, albo potem, król 
będzie niejednego pasował. Stanę ja każdemu. 
Książę nie byłby mnie także obalił, żeby mi 
koń na zadzie nie siadł. 

— Będą tu lepsi od ciebie. 

— Na to ziemianie z pod Krakowa po- 
częli wołać: 

— Na miły Bóg! toż tu przed królową 
wystąpią nie tacy, jak ty, ale rycerze w świe- 
cie najsławniejsi. Będzie gonił Zawisza z Gar- 
bowy i Farurey, i Dobko z Oleśnicy, i taki 
Powała z Taczewa, i taki Paszko Złodziej 
z Biskupie, i taki Jaśko Naszan, i: Abdank 
z Góry,i Andrzej z Brochocic, i Krystyan 
z Ostrowa, i Jakób z Kobylan!... Gdzie ci się 
z nimi mierzyć, z którymi ni tu, nina dworze 
czeskim, ni na węgierskim nikt mierzyć; się 
nie może. Cóż to, prawisz; lepszyś od nich?,lle 
ci roków? 

— Uśmnasty — odpowiedział Zbyszko. 


„— Tedy cię każdy między knykciami 
zgniecie. 
— Obaczym. 


Lecz Maćko rzekł: 


— Słyszałem, że król hojnie wynagradza 
rycerzy, którzy z wojny litewskiej wracają. 
Mówcie, którzy stąd jesteście: prawda-li to? 


— Dalibóg, prawda! odrzekł jeden ze szla- 
chty. — Wiadoma po świecie hojność królew- 
ska, jeno się teraz docisnąć do niego nie będzie 
łatwo, gdyż w Krakowie aż się roi od gości, 
którzy się na połóg królowej i na chrzciny zje- 
zdżają, chcąc przez to panu naszemu cześć al- 
bo hołd oddać. Ma być król węgierski, będzie, 
jak powiadają i cesarz rzymski i różnych ksią- 
żąt, a komesów i rycerzy, jak maku, że to 
każdy się spodziewa, iż z próżnemi rękoma nie 
odejdzie. Prawili nawet, iże sam papież Boni- 
facy zjedzie, któren także łaski i pomocy na- 
szego pana przeciw swemu  nieprzyjacielowi 
z Awinionu potrzebuje. Owóż w takim natło- 
ku, nie łatwo będzie o dostęp, ale byle dostęp 
znaleść, a pana pod nogi podjąć, — to już za- 
służonego hojnie opatrzy. 

— To go i podejmę, bom się wysłużył, 
a jeżeli wojna będzie, to jeszcze pójdę. Wzięło 
się tam coś łupem, a coś od księcia Witolda 
w nagrodę i biedy niema, tylko że mi już 
wieczorne lata nadchodzą, a na starość, gdy 
siła z kości wyjdzie, radby człek miał kąt spo- 
kojny. 

Mile król widział tych, którzy z Litwy 
pod Jaśkiem z Oleśnicy wrócili — i wszyscy 
oni tłusto teraz jadają. 


— Widzicie! A jam wtedy jeszcze nie wró- 
cił — i dalej wojowałem. Bo trzeha wam wie- 
dzieć, że się ta zgoda między królem, a knia- 
ziem Witoldem na Niemcach skrupiła. Kniaź 
chytrze zakłanidków pościągał, a potem, haj-że 
na Niemców! Zamki poburzył, popalił, rycerzy 
pobił. siła ludu wyścinał. Chcieli się Niemcy 
mścić, razem ze Swidrigiełłą, który do nich 
uciekł. Była znów wielka wyprawa. Sam mistrz 
Kondrat na nią poszedł z mnogim ludem. Wil- 
no oblegli, próbowałi z wież okrutnych zamki 
burzyć, próbowali zdradą ich dostać — nie nie 
wskórali! A za powrotem tyle ich legło, że i po- 
łowa nie wyszła. Wychodziliśmy jeszcze w po- 
le przeciw Ulrykowi z Jungingen, bratu mi- 
strzowemu, który jest wójtem Sambijskim. Ale 
się wójt kniazia przeląkł i z płaczem uciekł, od 
której to ucieczki jest spokój — i miasto na no- 
wo się buduje. Jeden też święty zakonnik, któ- 
ry po rozpalonem żelazie boso mógł chodzić, 
prorokował, że od tej pory, póki świat świa- 
tem, Wilno zbrojnego Niemca pod murami 
nie obaczy. Ale jeśli tak będzie, to czyjeż to rę- 
ce uczyniły? 

To rzełkszy Maćko z Bogdańca wyciągnął 
przed się dłonie — szerokie i nadmiar potężne 
— go zaś poczęli kiwać głowami i przyświad- 
czać: 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


GROSERNIK, 


HURTOWNY I DROBIAZGOWY. 
232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Fraoklin i Market ul. 
CHICAGO. 

Sprzedaje po najtańszych cenach. 
SIAVERARY: prawdziwy ser szwajcaraki 

r . 


amsk| i ser Farmesański 
Fromage de Brie i eer R 


HENRY SCHOELLKOPF, | 


F uforski. . 

ser 1 rośliny, Neuszatelski i Limba.sku, 

Hrunświcki salceson. 

salami, Waatfalskie azynki. 

e 1 marynowane węgorze. 

ilałandzkie aztokfieze, anchovies. 

Nowe Holeandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie nardyny i azampiniany 

Francuski groch, najlepszą 6%" z 

Niemieckie szparagi, kra aną fasolę. 

Niemieckie jągły. $oczewicę, kaszę pizenną. 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszą jęczmiennę 

Karzą tatare ang, kaszą owalangę. 

Maka tatarczaną mąkg ryżową. 

Swicto orzechy, migdały, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże ozgechy: migdały, cytronat. 

suszone grurzki. wiśnie, prunele. 

Francuzkie śliwki, świeże rodzynki 

Włoskie łazanki (nndle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladę z Cocos. 

Prawdziwą roayjską herbatę, extrakt mięsny 

Prawdziwą kawę Jara, Mocca i Rio. 

Frawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 

Niamieckie kołowrotki i gremple. 

NE erę! trzewiki i pantofle (drewniaki.) 

wieże siemią warzywowe, siemig trawy. 

Jiemią dla kanarków, siemią konopiane, rzepa 
kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne 


BENRY SCHOELLKOPF. 


Farmy i Praca. 


Mamy kilkudziesiąt farm do sprzeda 
nla tu w New Yorskim Stanie: 
83 akrowa farma za $1200 
40 akrowa farma za 
99 ak. farma za 
40 akrowa farma za 
133 ak. farma za 
199 akrowy farma za 
i drugle. 
Każdemu dajemy dobre warunki do 
vptaty na dlugie lata. Pierwsze wpłaty 
od 300 do 1000 dol, wedie jakiej farmy. 


1000 
$1200 
$1500 
$1700 


Wszystkie farmy są z budynkami i ze 

wszystklem, co jest potrzebnem w rolni- 

ctwie, niedaleko miast i kolei. Piszcie 

po bliższe szczegóły do tutejszych pol- 

skich farmerów, pod adres taki: 

Geo. Kluk & Co., Poolvilie, N.Y. 
(m) 


60 YEARS' 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
Desana 
COPYRIGHTS &C. 


Angane sending askmirh aei lon may 


without charge, 


"Scientific American. 


A handsomely illostratad waskiy. largest œr- 
erms. $3 a 


MUNN £ CO,26 rosna. New York 


ad 
Branch OMice, C5 K Bt. Washiugton, D. 


"NOWE OBRAZY 


Otrzymaliśmy duży zapas obrazów rog- 
miaru 15x20 cali. Są to piękułe-wykoń- 
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń- 
skim papierze. Obrazy te są bazdzo sto- 
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejna wykończona, 
można ta obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy po 
25 centów sztuka. 
5 Serce Jezusa 
19 Koronacya Matki Boskiej 
27 Sw. Stanisław j 
56 Sw. Je: 
738 Cudwny obraz M. B. nu górze Pacław- 
skiej 
178 Sw. Roch 
236 Sw. Barbara 
W. DYNIEWICZ 


Doświadczony! znany na cały świat 


Dr HAM 


osiadający d 
le szej szkoły 


ellevue o 


wiz 
w 


Dr. Ham i znajom 
12) cię do niego, to was wylsosy: 


CHOROBY-ZARAŹLIWE, 


obojga płel (czy to lub z: 


DR. C. 
P. 0. Box 62, 
_ Napiszcie do Dra. Ham. + 
Poradanie nie 


KTO CHCE 


TOLEDO, OHIO. 


kupić lub sprze 
dać swoje pro 
„aż grunt lub 
armę, albo po 
życzyć pieniędzy na budowę lub za 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosł do Polskiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ & CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, Ill 
Telefon Monroe 1209. 

R GZ od o 
kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa- 
piery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 


ia w najlepszych 


z SU. t wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


chorobę zrozumiesz. 
Baczność wiece rodacy! 


daje się pełną gwarancyę. 


140 West 34th Str., 


ZRÓDŁO -ZDROWIA 


Kto nie chce darmo wyrzucać pieniędzy, a pragnie 
mieć prawdziwe zdrowie, 

to powinien natychmiast napisać do najsłynniejszego w całej Ameryce 

Dr. E. C. Collins Medical Institute, a napewno bedzie wyłeczony 

z każdej choroby, tak że więcej choroba nie wróci. 


zdolność i lokarstwa nie zwałczyły. przeto zasługuje na nazwę ZRÓDŁA ZDROWA, 
Nie rozumiesz choroby, to przyszlij kilka marek, otrzymasz książ- 
kę darmo „,Poradnik Lekarski*, po przeczytaniu której łatwiej 


Niezwlekajcie i czem prędzej opiszcie 
swoją chorobę dokładnie i uważnie co i gdzie Was boli, a otrzymacie 
prawdziwą pomoc lekarską i będziecie wvleczeni 
Pisząc listy adresować należy : 


Dr. E. C. Collins Medical Institute 


, OFFISOWE GODZINY: Od to rano do $ po południn. W Niedzielą od 1orano do t po potud. 
nia. Prócz tega we Wtorek, Środę Cwariek i Piątek od 7 do b wieczór. 


ma choroby. ażeby jcz:' 


„Miapewno** za co 


New York, N. Y. 
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NASIONA! PRAWIE ZA DARMO. 


Pr 
a wyślemy wam pocztą opłaconą 


ślijcie nam 250 5 
O paczek z następujących nasion warzywnych 


ub kwiatowych. 
NASIONA WARZYWNE! 


Ćwikia 

Jarmuż 

Kapusta latowa 

Kapusta sirmowa 
orki 


legie 
ar: 
ora a Brukiaw 
Sałata główkowa 

lata ta 
Cebula czerwona 
Cebula żółta 
Pietrósska 


nrckhew 
Stlarz Szpinak 
Kalafiory 


Pasternak 


Rzodkiew czerwon. 
Rsodkiew biata 
BRzodku w czarna 


Rtepa rychła 


Rzepa późna 
Pomidory czerw. 


NASIONA KWIATOWE! 


Abronia (acroclinium) 


Słomian ki (adolm) | Buickellor Button 
| 


Candpiun 
Carnation (gwotdsik) 
Celosia (grżedleń) 


i 


Alyssum 

Amaranto Jós. płaszcz Comas 

Antirrium (pyszcski) 2 Dianthus 
Four o'clocks 


ry 
Auriculum kluca nisba Gaillardia 


Balsamy 


SWE Ph F, 
elianthus Poppy (mak) 
Filar (len) TPAR E 
Marigold (turki) Ricin 
Morningałory 
ja wars (roseda) 


Nasturcye 4 Verbena 
Pansy (bratki) > Rul Gowwer 
Peluna Zanna 


Przyilijcie nam 50c a wyślemy spo nasion powyższych. Praed) nam $1.00 a wydlemy 


80 paczek czyli wszystkie powyższe gatun 
F DARDO! 


Przesyłkę sami opiacamy. 


DARDO! WW 


Do każdego obstalunku 25 centowego dodajemy extra jedną paczkę nasiennia 
Cykoryi, z którego można samemu z korzenia robić cykoryę czyli essencyę kawy. 


TERAZ JEST CZAS! 


Nasiona powyższe Bą najlepsze jakie tylko można dostać | wszędzie Aprze- 
dają się po bc za paczkę. Każda familia, która ma kawałeczek ziemi, może 


z pogr erron nasion uhodować dosyć jarzyn i kwlatów aby wystarczyło im cały 
rok. 


Nasiona te dla tego sprzedajemy 


wszystkich czytelników z naszą firmą. 


czeniem 5c na przesyłkę, Największy Ilustrowany Katalog Po. 


rawie za darmo, ażeby zaznajomić 
Kaeni ayiyamy DARMO, za dołą- 
ski Różnych Przed- 


miotów. Pieniądze niżej $1.00 można przysyłać w 2 centowych znaczkach poczto- 


wych. 


AdreBować należy: 


PULASKI MAIL ORDER HOUSE 


816 N. HAMLIN AVE. 
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GAZETA POLSKA: 


POSZUKIWANIA. > 


Poaznkiwanin nie wynoszące, więcej jak jeden 
cal druku, koaztnją na jeden raz % centów. 
ua iag razy dolara. Poszukiwania „tyczace sią 
związku małżeńskiego, każiorazowe dolara. 

UWAGA.— Zwracamy nwagę czytelników. aby 

ogłoszenia o poszukiwaniu osób plaali krótko i 

wyraźnie. Kto tego na przyszłość mie uczyni, 

ten nam nobis będzie winien. 


PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju pa szybkich, pasa- 
żerskich parowcach prosto do Ham- 
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dypie, odprowa- 
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny nceleg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię- 
kowań! Nie żałujcie 2 centów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na edres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New York, N. Y. 


Rutkowski Kazimierz, prze- 
bywający od 11 lat w Ameryce, 
przed 9 laty był w Plymouth, Pa., 
poszukiwany jest przez swoją żonę, 
Maryannę Rutkowską, box 562 
Westville, N. S., Canada. (Aug.) 


Waltz Ignacy, mieszkający 
od lat 25 w Ameryce, poszukiwany 
jest w ważnej sprawie familijnej 
przez Juliana Waltza w Przemyślu 
w Galicyi ( Austrya.) Ktoby onim 
wiedział lab on sam, niech się 
zgłosi pod wymieniony adres. (12) 


TYLKO KILKA DOLARÓW! 


kosztuje u nas szybki odjazd do 
kraju na najlepszych pasażerskich 
okrętach przy małej usłudze. Jazda 
od '-9 dni. Odjazd do Hamburga, 
Bremen, Rotterdam i Antwerpen 
co drugi dzień na przemian. Opieka 
braterska. Ręczymy zazadowolenie. 
Nikt nie ma więcej wydatków. 
Spróbuj i napisz list a bliższe 
objaśnien a odwrotną pocztą zaraz 


nastąpią. Immigrant Labor Ex- 
change Ince., 2 Carlisle st., New 
York, N. Y. 


Stanisław Karpiński prze- 
bywający od 16 lat w Ameryce, 
pochodzi z Grabowo, gub. łom- 
żyńskiej, poszukiwany jest przez 
swego syna Bolesława Karpiń- 
skiego. Zgłosić się: Piotr Szewczyk 
Ag't, 1223 E. Falls st., Niagara 
Falls, N. Y., (G. 16) 


Sikora Józef rodem ze wsi 
Brzyska w Galicyi, poszukiwany 
jest w ważnym interesie przez P. 
Papciak, box 482, Primero, Colo. 


FARMA 58 akrowa do sprze- 
dania, w stanie Missouri, mila od 
miasta, kościoła i szkoły, równa 
okolica, ziemia czarna, bez kamienia, 
piękny dom 3 pokoje, 10 akrów 
uprawnej ziemi i ogrodzone naj- 
lepszym drutem, reszta ziemi z drze- 
wem hukowem i sama równina. 
Cena $1,100. Mam dwie farmy, 
więc chcę się jednej pozbyć, można 
kupić na wypłatę. Piszcie do L. J. 
Boduch, Edgar Springs, Mo. (14) 


Kęrzyckowskiego Fran- 
ciszka rodem z gub. płockiej, poszu: 
kuje Julian Stolarski, 2230 Forbers 
st., Pittsburg, Pa. 


Piąte k Wojciech, liczący 30 
lat, pochodzący z Dembicy w Qali- 
cyi, poszukiwany jest przez swoją 
żonę, Katarzynę Piątek, Glenville 
Cafe, A. Ferene & Siepart, 21 
South M. st, Port Chester, N. Y, 


Neuman Walenty poszuki- 
wany jest przez swoją krewną Mary- 
annę Neuman, Blooming Grcve, 
. Ma przebywać w New 
Yorku. W. Ameryce jest od 23 Jat. 


FARMY! Kilkadziesiąt farm jest do 
sprzedaniu w Michigan, 20 mil od Grand 
ala przy  mlasteczku Wayland, 
w którem są fabryki masła, sera | roz- 
maitych marynat owocowych. Produktu 
farmerskle można sprzedać na miejscu. 
Farmy są od 20 do 40 akrów, 7 mii od 
polskiego kościoła i szkoły. Okolica 
zdrowa | piękna. Dobra sposobność dla 
Polaków. Po Informacye piszcie do J. 
Choroszewski, Wayland, Mich., Allegan 
Co., Hopkins Station. (31) 


A 


Każdy powinien sobie kupić 


maszynkę do drukowania. 


Wieczory zimowe są długie i każdy 
może slę nauczyć drukarstwa, zarabiając 
sporą sumę pieniędzy przez drukowanie 
rozmaitych robót. Piszcie po Hustrowany 
katalog do Eagle Supply House, 531 
Noble st., Chłeago, Ill. 


Aleksander i Antoni 
Mikulscy rodem ze wsi Przechody 
powiat Stuczyn gubernia łom- 
żyń ka, poszukiwani są przez swego 
stryja Józefa Mikulskiego; Antoni 
od trzech lat przebywa w Ame- 
ryce. Ktoby o nich wiedział niechaj 
mi doniesie pod adresem: Józef 
Mikulski, Metacomet ave., Warren, 
R. 1. (13) 


Kto już nabył maszynę do druko- 
wania, od Eagle Supply House, a chce 
mieć czcionki z polskiemi akcentami, 
(cały alfabet) niechaj nadeśle jednego 
dolara do: Eagle Supply House, 531 
Noble st, Chicago, M. (x) 


Potrzeba Agentów 


do sprzedawania Samogra- 
Jących Obrazów. Ci którzy 
robią w dzień, mogą zaro- 
bić od $3.00 do $10.00 dzien- 
nie, sprzedając nasze Obrazy 
wieczorem. Zgłoście się po 
warunki do: The Musical 
Shrine Factory, 816 N. 
Hamlin ave., Chicago, Ill. 


NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są- najskute- 
czniejszem lekarstwem dotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50e. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1348 W. 22nd st., Chi- 
cago, Ill. (x) 


Cierpienia wskutek zimna, 


jako 10: Reumatyzm, Newralgie. Bál} 
w biodrach, piersiach arzyiach. SAI i 
Infuenzę. wszystkie bez wyjątku zwalcza 


Dra Richtera 


Kotwiczny Pain Expeller. 


Środek to da zewnętrznego użycia, któ- 
rego sława sięga tak dalcko jak cywili- 
zacya; sporządzany przez doświadcza- 
nych chemikouw podług lekarskich waka- 
zówck 

„Dra Richtera Kotwiczny Pain Expeller 

jest znakomitym jako środek na Bóle 
«w krzyżach, Podawrę. Reumatyam itd" 
mówi Dr. Jahn Kennedy z Wsch. 29tej UL. 
w Nowym Yorku. 

Uwa aj na ta, że nasz znak ochronny 
„Kotwica* znajduje sig na 
kadem opakowaniu. 

Butelka po 26 i Guetw. we 
wszystkich aptekach. 


F. Ad. Richter & Go., 


215 Pearl Str.. 


NEW YORK. 


|| Piszcie po hroxaurkę „Dlaczego?“ J 


Nowiny Miejscowe 


W PARAFIALNEJ szkole na 
Brydgeporcie odmówiły dzieci 
polskie uczenia się katechizmu 
i pacierza polskiego po angiel- 
sku i z polecenia rodziców o- 
świadczyły, że przestaną uczęsz- 
czać do szkoły, jeżeli będą zmu- 
szane do tego. Wobec tego ks. 
proboszcz St. Nawrocki polecił 
Siostrom, aby naukę angielskie- 
go pacierza zawieszono. 

W parafii polskiej na Town of 
Lake, gdzie najpierw chciano 
wprowadzić naukę katechizmu 
po angielsku, parafianie zrobili 
swoje i ksiądz proboszcz odwołał 
z ambony rozporządzenie arcy- 
biskupie. 


ZARZĄD Związku Młodzieży 
Polskiej w Ameryce stara się 
usilnie o zawarcie kontraktu z 
jaką trupą teatralną lub firmą 
angielską o dawanie koncertów 
polskich w Ameryce przez chór 
akademików krakowskich. Per- 
traktacye w tym celu są już w 
biegu i na początek ma być za- 
warty kontrakt z Auditoryum 
w Chicago. Jeżeli sprawa ta uda 
się, zostanie o tem zawiadomiony 
chór akademików krakowskich. 


SKŁADKI na królewiaków ze- 
brane dotąd przez Związek Nar. 
Pol. dochodzą już sumy $16,000; 
Federacya katolicka zebrała na 
ten cel blisko $7,000, a Związek 
Polek przeszło $5,000. 


CZYTELNIKOM zwracamy u- 
wagę na ogłoszenie Washington 
State Colonization Co., zamiesz- 
czone na innej stronicy. W ze- 
Szłym bowiem tygodniu odje- 
chało na grunta tej kompanii 
17 familii polskich, a niebawem 
odjedzie znacznie więcej. 


STU pasażerów, wypełniają= 
cych w zbitej masie tramwaj 
linii W. North ave. znalazło się 
w strasznem niebezpieczeństwie 
utraty życia i tylko przytomno- 
ści umysłu stróża mostowego 
zawdzięczają ocalenie. 

Tramwaj pędził z całą szyb- 
kością po torach, motorman 
zagapiony nie wiedzieć na co nie 
zauważył, że zbliża się do mo» 
stu, przed którym, stosownie 
do przepisu, winien się zatrzy= 
mać — a mrost był otwarty. 


Stu ludzi byłoby znalazło 
śmierć na dnie cuchnącego ka- 
nału, gdyby stróż mostowy, wi- 
dząc na co się zanosi, nie po- 
spieszył się z przymykaniem. 
Tramwaj dopadł punktu, w któ- 
rym urywają się szyny stałego 
gruntu w chwili, gdy poręcz 
obracanego mostu zagrodziła mu 
drogę do przepaści. 14 osób zo- 
stało lekko poranionych. 


W PRZEWIDYWANIU strajku, 
fabryki chicagoskie, zakłady 
miejskie, powiatowe itd. w Chi- 
cago skupują na gwałt zapasy 
węgla i zapełniają nimi swoje 
węglowe magazyny. Do szkół pu- 
blicznych w Chicago w następ- 
nych dziesięciu dniach dostawio- 


ny będzie węgiel w ilości 20,- 
000 ton. 
Wożnice rozwożący węgiel w 


Chicago będą tego lata bez pracy 
bez względu na to, czy będzie 
strajk lub nie, bo węgiel już 
teraz zostanie rozwieziony. Do 
unii tego rodzaju woźnic należy 
w Chicago 1,800 ludzi. 


W INTERNATIONAL teatrze 
odgrywaną jest od niedzieli pięk- 
na komedya E. Thompsona, w 
której wchodzą sztuki wojenne 
z wielbłądami. Teatr mieści się 
przy zbiegu ulic Wabash ave. 
i Hubbard Court. Ceny wstępu 
są niskie, teatr pierwszorzędny. 


BUDYNEK należący do firmy 
Paper Mill Suppły Co. 50 Cu- 
stom House,, spalił się doszczęt- 
nie. Szkody obliczają na $50,000. 


SZEF policyi Collins, dowie- 
dziawszy się o agitacyach anar- 
chistycznych i socyalistycznych 
w Chicago, wydał rozporządzenie 


ścigania sądownie każdego, 
któryby nakłaniał do nadużyć 
i gwałtów. 


BANK Polski w Chicago zorga- 
nizowanym został z kapitałem 
$250,000. Jest to pierwszy bank 
polski na tak liczną polonię chi- 
cagoską, której liczbę podają 
na 200,000. Bank ten został po 
długich staraniach rzecznika 
miejskiego, J. F. Smulskiego in- 
korporowanym pod prawami sta- 
nu Illinois i będzie nosił nazwę 
Northwestern Trust & Saving 
Bank. 

Założycielami są: Jan F. Smul- 
ski, Tomasz Królik, jen. sekr. 


Zjedn. Katolickiego i T. Heliń- 
ski, sekr. jen. Zw. Nar. Pol. 
Nowo zorganizowanemu jedyne- 
mu bankowi polskiemu w Ame- 
ryce, zostającemu pod 'kontrolą 
rządu, życzymy powodzenia. 


DWIE kobiety zostały zabite 
przez pociąg kolejowy na krzy- 
żowie ulic 33 i W. Indiana. Na- 
zwiska ich nie są wiadome. 


SALONIARZE a raczej szyn- 
karze chicagoscy podniosą od 
maja cenę na wypitki, a przeką- 
sek bezpłatnych nie będzie w 
żadnej knajpie, jak to było do- 
tąd. Trudno, kto za licensyę 
Szynkową musi płacić dziennie 
po $3.00, ten nie może za darmo 
dawać przekąsek. 


SPRAWA szynkowni chicagos- 
kich nie jest jeszcze zakończoną. 
Z jednej strony usiłuje trust bro- 
warniczy przeprowadzić tak wy- 
bory aldermańskie w kwietniu, 
ażeby przy pomocy nowo wybra- 
nych ojców miasta znieść osta- 
tnią uchwałę, gdyby to było możli- 
wem i zmniejszyć opłaty za li- 
censye na trzymanie szynkowni. 

Ale ten sam komitet, który 
przeprowadził podwyższenie o- 
płat, także nie zasypia sprawy 
i dalsze obmyśla sposoby celem 
ostatecznego załatwienia tej spra- 
wy. W tych dniach odbyło się po- 
siedzenie tego komitetu i na niem 
zapadła ważna uchwała. Oto 
większością 7 głosów przeciw 3 
przyjęty został następujący 
wniosek: 

Od połowy maja nie będą u- 
dzielane nowe licensye na salo- 
ny tak długo, dopóki nie zmniej- 
szy się ich liczba w tym sto- 
sunku, by na 500 mieszkańców 
przypadał jeden salon. 

Jeżeli rada ten wniosek przyj- 
mie, natenczas wejdzie on w ży- 
cie 15-go maja. Ci, którzy mają 
kontrakta na lokale do l-go maja, 
będą mogli do tego się za- 
stosować. 

Przeciw wnioskowi temu bar- 
dzo silnie agitują browary. Za 
wnioskiem tym, jak słychać, o- 
świadczył się Związek salonistów. 
Nie ulega wątpliwości, że jest 
wiele argumentów, które za tym 
wnioskiem przemawiają. Obec- 
nie przypada jeden szynk na 243 
mieszkańców miasta. To jest za 
dużo a dalsze ograniczenie tej li- 
czby jest z wielu względów bar- 
dzo pożądane. 


W LA SALLE teatrze odgry= 


wana jest w dalszym ciągu 
Sztuką ''The Umpire’ z wiel- 
kiem powodzeniem. Kto się 


chce przysłuchać dobrym śpie- 
wom solowym i chóralnym, 
kto lubi zobaczyć dobrą kome- 
dyę, pełną humoru i werwy, 
niech pospieszy do tego teatru 
przy ulicach Madison i Dearborn 
w śródmieściu. 


JUBILEUSZ PROMYKA. 


Jak wiedzą już czytelnicy za- 
wieszoną została między innemi 
przez rząd rosyjski  ''Gazeta 
Świąteczna”, wydawana w War- 
szawie przez Konrada Prószyń- 
skiego (Kazimierza Promyka). 

Z tej okazyi ks. Langier z Wi- 
towa przypomina zasługi obywa- 
telskie tego pisarza. Urodzony 
w r. 1851 w Mińsku litewskim, 
wiek chłopięcy spędził na Sybe- 
ryi, dokąd wygnany był jego oj- 
ciec. W 19 roku życia wrócił do 
kraju iw r. 1876 ukończył wy- 
dział prawny. Już na ławie uni- 
wersyteckiej powziął zamiar od- 
dania się pracy oświatowej. W r. 
1874 wydał broszurkę: “O ks. 
Stanisławie Staszicu”, kosztują- 
cą coś 7 groszy. Piszący te słowa 
pamięta jaki entuzyazm wywoła- 
ła ta broszurka wśród młodzieży 
nie tylko uniwersyteckiej, ale i 
wśrdód gimnazyastów. Uważali= 
śmy ukazanie się jej niemal za 
epokę i tym razem nie omylili- 
śmy się. Od niej rozpoczął się 
okres wydawnictw ludowych w 
Warszawie, który tak pięknymi 
pochwalić się może plonami. W 
roku następnym wyszedł Ele- 
mentarz Promyka, a w cztery 
lata później jego ''Obrazowa nau- 
ka”. W dziełach tych Prószyń- 
ski-Promyk ujawnił wybitny 
talent pedagogiczny. Międzyna- 
rodowe grono pedagogów na zjeź- 
dzie w Londynie uznało dzieło 
Promyka za ''najlepszy elemen- 
tarz w Świecie.” Elementarze je- 
go rozeszły się w zaborze rosyj- 
skim w setkach tysięcy egzem- 
plarzy i bez przesady rzec można, 
że chłopi, pozbawieni niemal 
szkoły w Królestwie, na tych 
elementarzach nauczyli się czytać. 

Praca Promyka znalazła nie- 
bawem naś'adowców i w ich li- 
czbie znajdujemy już tak zasłu- 
żonych pisarzy ludowych, jak 
Mieczysław Brzeziński, autor 
najpopularniejszej (po elementa- 
rzach) książki ' Podarunek dla 
młodzieży °. W roku 1881 Pro- 
myk dokonał nowego epokowego 
w sferze oświaty ludowej czynu 
i założył ‘Gazetę Świąteczną””, 
którą dotąd sam redaguje. I w 
tem piśmie jest on znowu niedo- 
ścignionym mistrzem w popula- 
ryzacyłi. Wychował on cały sze- 
reg chłopów w Królestwie. Wielu 
z nich ''Gazecie Swiątecznejł”” 
zawdzięcza nawet swój dobro- 
byt i rozwój umysłowy. Z gorli- 
wych czytelników ''Gazety SŚwią- 
tecznej'" wyrósł szereg cały chło- 
pów obywateli, cały szereg wzo- 
rowych gospodarzy i ludzi, dziel- 
nie władających piórem, jeden 
z nich Mosiołek, nie porzucając 
domowej zagrody, został nawet 
zdolnym dziennikarzem i współ- 
pracownikiem wielu pism. 


Po 25 latach pracy redaktor- 
skiej, Promyk doczekał się znie- 
sienia cenzury i wiecu włościań- 
skiego w Warszawie. Na tem 
gzromadzeniu, jak pamiętają mo- 
że czytelnicy, przemawiał on z 
głębokim wzruszeniem, a licznie 
zgromadzeni wdzięczni uczniowie 
wyprawili mu serdeczną owacyę. 
Niedługie były jednak chwile 
pomyślniejsze, nastała reakcya i 
zawieszono ‘‘Gazetę SŚwiątecz- 
ną”, jak tyle innych organów 
prasy. 

Ks. Langier wzywał społeczeń- 
stwo, aby uczciło jubileusz Pro- 
myka 'zaprenumerowaniem kom- 
pletów obrazkowych (do nauki 
czytania) dla każdej szkółki i 
ochronki, bodajby dla każdej pa- 
rafii a nawet wioski”. 


Ostatnie Wiadomości. 


Środa, 21 marca. 


PETERSBURG. — W Sewasto- 
polu znów wybuchł bunt mary= 
narzy rosyjskich. Kilku oficerów 
zastrzelono i podpalono miasto 
w kilku miejscach. 

Rewolucyoniści rosyjscy okra- 
dli bank rządowy w Moskwie, 
zabierając gotówką $423,500. 

TOKIO. — Trzęsienie ziemi na 
Formozie wyrządziło większe 
szkody, niż poprzednio donoszo- 
no. Ogólne szkody obliczają 'na 
45 milionów dolarów. Miasta 
Datiyo, Raishiko, Shinko i Kagi 
zostały zburzone. Przeszło 2,000 
osób zginęło. 

CHICAGO, Ill. — Ze wszyst- 
kich stron nadchodzą wiadomo- 
ści o wielkich szkodach, wyrzą- 
dzonych wskutek zawiei Śnież- 
nych. 


NA POST. 


W Pierwszej Księgarni Polskiej 
w Ameryce można nabyć nastę- 
pujące bardzo pożyteczne książki 
na czas wielkiego postu: 


Stacye Chicagoskie 10c 
Stacye Poznańskie t0c 
Stacye Krakowskie luc 
Stacye Chełmińskie 10c 
Gorzkie Zale 5c 
Śpiewnik Kościelny 50c 


Spiewnik Pieśni Nabożnych 75c 
Zbiór Pieśni Nabożnych 
Katolickich. Oprawne w pół- 
skórek $1.50 
Oprawne w skórkę i wyzła- 
cane brzegi 2.50 
Spiewniczek Siedleckiego  80c 
Żywoty Świętych Pań- 
skich 3.50 
Oprawne w marokko skó- 
rze, drukowane na pargami- 
nie, złocone tytuliki i brzegi 8.00 
Ben-Hur 2.00 
Błogosławieństwo Ducho- 


wne Domu 10c 
Cztery Piękne Pieśni 10c 
Droga do Nieba 30c 
Dokąd idziesz 5c 
Dwanaście najwięcej uży- 
wanych Mszy Św. * 10c 
Dziewięć Pięknych Pieśni 
Polskich 10c 
Godzina śmierci 35c 
Józefata dolina czyli Sąd 
Ostateczny 35c 
Lekcye i ewangelie 1.50 
Modlitwa nabożna do Pana 
Jezusa i 10 innych pieśni 20c 


Nawiedzania Najśw. Sakra- 
mentu 

Niepokalana Marya Panna iSc 

Nowenna i modlitwy 15c 

Nowenny do najśw. Panny IOc 


O naśladowaniu Jezusa 
Chrystusa 50c 

Ojciec św. Ignacy 10c 

Pięć Pieśni 15c 

Piekło 35c 

Płacz i narzekanie Ojców 
Świętych 35c 

Przerażliwe Echo trąby 
Ostatecznej 


Przewodnik duszy do nieba 85c 
Więzienia wieczne 15c 
Adresować należy 
Wł. Dyniewicz, 
532 Noble str., Chicago, Ill. 


Goldzier, Rodgers & Froelich, 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
POKÓJ 820 
Chamber of Commerce Building. 
RÓG La SALLE I WASHINGTON UŁICY 


CHICAGO, ILL. 


TAKE ELEVATOR: TEL.MAINJIO 


Listy Polskie na Poczcie. 


1187 Koniński M 
1161 Kosicka F 
1165 Kujawski J 
1177 Łapiński A 
1183 Lewandowski M 
1189 Lewand wski J 
127 Maczawicz J 
1222 Maślanka T 
122; Matualak F 
1228 Matynewski 8 
1235 Michalewski J 
1237 Mietlicki J 
1238 Mikrut F 

1239 Mikołajczyk W 
1278 Pahczyńska A 
1282 Pasławski J 
1296 Franowski W 
1308 Ptaszewski A 
1304 Ptak J 

1311 Potrawski J 
1820 Przestrzelski T 
1821 Pszosku Z 


B20 Banas A 

i5 Bananiewski A 
838 Barnaa F 

837 Bednarz J 

833 Bedna'z A 
848 Biernat P 

849 Białkoski J 
868 Bieniasz M 
869 Brnkwicki I 
88i Buczkowski F 
918 Cwaliński F 
915 Czaja J 

918 Czaja J 

919 Czerwiński J 
v20 Czernik F 

923 Danuszewicz K 
v24 Daniszeński I 
77 Dąbrowski A 
987 Deplewski C 
948 Drahik R 

961 Dralla 8 


983 Dusża J 1344 Rogoziński H 
954 Dnlak T e ka z ż 

957 Dudziński 8 no) 8 osz 

959 Dzik J 1 zczepański P 


1393 Sikorski 8 
1399 Skokowski F 
1404 Smoleń J 
1405 Smoleń K 


960 Dzierdziwa P 
082 Frankoaki B 


989 Gazsecki W 


993 Gajda J z 406 Smoleń P 
994 Garwacki P iise Stolarz E 
905 Gacek Z 1444 Soszki A 


99 Galikowaki T 
1000 Gosecki W 
1002 Geharowska K 
1005 Gozdeck! M 
1015 Graliński M 
T025 Gruszczek J 
1057 Hajduk W 
1048 Hetmański F 
1052 Hołowiński M 
1072 Jawodowski F 
1096 Kaszuba J 
1097 Kalina A 2 
1186 Kmieć A 
1141 Kopacz J 
1143 Kokoszka J 
1156 Kotow:cz A 


1449 Szczerbińóski 
1455 Szybalski T 
1456 Szynalski W 
1454 Tumerka F 
1496 Wakczewski 8 
14% Warchał 8 
1508 Witkowski J 
1509 Wojnarska A 
1510 Wojtowicz A 
1511 Wojciechowaki B 
1517 Wroński 8 
1528 Zieliński J 
1531 Zosiewski W 
Żukowski J 
1587 Zydek J 

1538 Zywczyński K 


NAJMNIEJSZE DZIECKO NA ŚWIECIE. 


Uratowano mu życie wprost zadziwiającym sposobem, 
nie znanym dotychczas w dziedzinie wiedzy lekarskiej. 


Ewelina Smith w Chicago była najmniejszem dzieckiem, 
i przy życiu zostało. Ważyło tylko jeden funt. Przyjście na Świat było przedwczesnem i przywo- 
łani lekarze oświadczyli, że nie przeżyje dwudziestu-cztererch godzin. Było to przed siedmiu laty. 
A jednakże ocalała i dzisiaj jest silnem. zdrowem i pięknem dzieckiem i nie zaznała jednego dnia 
choroby od tego czasu. Wypadek ten jest uważany jako jeden z najbardziej zadziwiających swego 


rodzaju wypadków zapisanych w historyi sztu- 
ki lekarskiej. Ojcem Eweliny jest p. J. L. Smith, 


ogólnie znany chemik w 
Chicago. Jako znawca 
chemii i rozwoju fizyo- 
logicznogo człowieka, u- 
trzymał on swoją córe- 
czkę przy życiu i zdro- 
wiu. Przy badaniach ta- 
jemnic chemii udało się 
p. Smithowi odkryć wiel- 
ką wartość medyczną i 
znakomite przymioty po- 
krzepiające pewnych ziół. Złą- 
czył takowe według swej udo- 


skonalonej formuły i dał im nazwę: 


**KOBOLO TONIC.” 


Przez kilka lat przed nuro- 
dzeniem się jego córeczki, pan 
Smith zażywał Kobolo Tonic na 
odbudowanie i wzmocnienie 
własnego ustroju fizycznego. 
Znał nieoceniony wartość jego na 
pokrzepienie organizmu; wie- 
dział, że jest bezpiecznym i nie- 
zawodzącym i że nie zawiera 
żadnych szkodliwych uni trują- 
cych pierwiastków czyli ingre- 
dyencyj. Z najzupełniejszą wia- 
rj, pochodzacą ze stanowczego 
przeświadczenia o skuteczności 
Kobolo Tonicu, p. Smith bez 
wahania przepisał go swej ma- 
leńkiej córeczce. 

Ku wielkiemu zadziwieniu le- 
xaczy, zamiast umierać, jak się 
spodziewali, dziecko chowało się 
iz dniem każdym mocniejsze 
się stawało. Zainterrsowanie s}- 
siądów wzrastało. “Jakież zrzą- 
dzenie opatrznościowe zachowu- 
je to maleństwo przy życiu?” 
pytali. Lecz niebawem dowie- 
dzieli sią całej prawdy. Niezwło- 
cznie szerzyć zaczęła się sława 
cudownego Kobolo Toniku na- 
samprzód w sąsiedztwie, a na- 
stępnie po całem mieście i dalej 
po wszystkich częściach kraju. 

Listy z zamówieniami zewsząd 
poprostu zasypywały p. Smitha 
do tego stopnia, że został zmu- 
szony zaniechać swoich zwy- 
kłych zajęć i oddać się wyłącz- 
nie wyrabianiu Kobolo Toniku. 
Wielki popyt na to lekarstwo 
wzrastał tak szybko, że trzeba 
było założyć firmę Kobolo Tonic 
Medicine Company, której pre- 
zesem jest p. Smith. 

AŻ do niedawna Kobolo Tonic 
nie był publicznie ogłoszony, 
mimo to został usilnie zalecany 


i otrzymał więcej prawdziwych 

i dobrowolnych świadectw, ani- 

żeli jakiekolwiek inne lekarstwo. 

Czytajcie te kilka świadectw, 
| Z tysięcy otrzymanych 
| CHICAGO, dnia 26 września 1905, 
| 8000 Michigan ave. — Kobolo Tonic 
Medicine Co., 578 North Paulina ul., 
Chicago, 111. — Panowie! Wielkie i 
dobroczynne skutki, jakich doznałam 
przez używanie waszego Kobolo To- 
nicu, pobudzają mnie do podzięko- 
wania za to cenne lekarstwo. 

Cały mój organizm był wielce zruj- 
nowany i apetyt prawie zupełnie mnie 
| opuścił, tak, że nle miałam żadnej 
| chęci do jedzenia, a jeżeli coś zja- 
dłam, to nie smakowało mi wcale. Za 
radą przyjaciela, postanowiłam spró- 
bować Kobolo Tonic, i po użyciu dru- 
giej butelki odzyskałam apetyt, opu- 
ściło mnie uczucie znużen'a a nato- 
| miast czułam się wzmocnioną na ca- 

łem ciele. Byłam tak zadowoloną z 
| dobrych skutków, że kupiłam jeszcze 

sześć butelek, ł teraz jestem zdrową 

kobietą! możecie być pewni, że nigdy 
nie obejdę się bez Tonicu Kobolo. 
Uważam Kobolo Tonic za najlepszy 

z wszystkich środków pokr epei 
| cych, a używałam ich niemało Mo- 

żecie Panowie każdego czaeu Bwobo- 

dnie powołać stę na mnie, gdyż z o- 

chotą udowodnię to, czegom doświad- 

czyła I polecać będę zawsze Kobolo 

Tonic. Z głębokim szacunkiem, 

PANI J. F. JACKSON. 


8ST. LOUIS, Mo., d. 25 Intego 1905. 
Słowa pochwały dla Kobolo Tonic Me 
dicine Co,, Chicago, 11l. Do cierpią- 
cej ludzkości: Clerpiałem przez kil- 
ka lat na chorobę *ercową i ogólne 
osłabienie, i nie mogłem znaleść ulgi, 
aż szcęśliwym trafem, dowiedziałem 
się o Kobolo Tonicu, } teraz jestem 
tak zdlrowv jak nigdy w życiu. 

Dlatego też z całego serca polecam 

| to lekarstwo. Wiem, że przyniesie 
radość | szczęście niejednemu cłer- 
płąremu, tak jak mnie przyniosło Z 
| wielką wdzięcznością dla firmy Ko- 
| bolo Tonie Co., pozostaję 


jakie kiedykolwiek się narodziło 


Uczynić słabych mocnymi, 
| pokrzepić znikające siły, jest 
WOK przeznacze- 
| niem Kobolo Toniku. Odbuduje 
| on zrujnowane zdrowie i przy- 
wróci siłę i szczęście każdemu 
| choremu. Dodaje potrzebnej siły 
organom trawienia, wytwarza 
| nowa, czerwona krew, wzma- 
cenia cały organizm i nastraja 
nerwy, wogóle czyni cały orga- 
| nizmsilnym, młodym i zdrowym 
| Ze Kobolo Tonic przyczynił 
| się wielce do złagodzenia cier- 
pień ludzkości, o tem nie watpi 
nikt obeznany z historya tego 
znakomitego tekarstwa z:olowe- 
go, przyrządzanego z najle- 
| pszych ziół, korzani i kwiatów. 
| Posiada zatem te własności le- 
| eznicze, które sg potrzebne do 
odbudowania organizmu. Dzia- 
| ła łagodnie, bezboleśnie, ale 
| skutecznie na kiszki, regulując 
| jednocześnie watrobę i stanowi 
najdoskonalszy środek na za- 
twardzenie. Ktokolwiek cierpi 
na brak siły i żywotności, ten po- 
winien pokrzepić i odbudować 
swój organizm KoboloTonikiem. 

Kobolo Tonic jest niezaprze- 
czenie najsławniejszem dzisiaj 
lekarstwem na świecie na zabu- 
| rzenia żołądka, niestrawność, 
| brak apetytu, choroby malary- 
czne, nerwowość i dolegliwości 
i niedomagania żywotnych or- 
ganów. 

Kobolo Tonic jest na sprzedaż 
we wszystkich aptekach. Jeżeli 
wasz aptekarz go nie ma, to 
niechaj go wam niezwłocznie 


(Ks.) C. 3, QUINN, East St. Louis. | sprowadzi. Piszcie po polsku do: 


The Kobolo Tonic Medicine Co., 578 N. Paulina st., Chicago, Ill. 


CENA BUTELKI $1.00, 


6 BUTELEK ZA $5.00. 


CENY TAKGOWE. 


CHICAGO, 21 marca 1906. 


MĄKA: beczka 
Twarda patenta 3.90— 8.00 
3.50 — 8.75 


Straights 

Czvsta 2.35 —8.40 
Miękka zimowa patsuta 8.90— 4.00 
Twarda zimowa patents 4.00—4.10 
Żytnia 3.40— 8.60 


PSZENICA ZIMOWA (buss-1, 


No. 4 czerwona 86 
No. 8 czerwona 87 
No. 2 czerwona 90 
No. 8 twarda 83 
No. 3 twarda 85—91 
No. 4 biata 81- 8216 
PSZENICA WIOBENNA buszel) 
No. 8 78 
No. 4 11 
Północna 19 
KUKURYDZA (busz: l) 
Zwykła 30—37 
No. 4 88—89 
No. 8 403 
No. 3 biała 40 
No. 8 żółta 404 
No. 2 żółta 41 
No. 3 blata 40 
Jęczmień 38—50 
OWIES (buszel) 
Zwykły 28—80 
No. 4 29—380 
No. 2 s 27—80 
No. 3 blaty 38 | 
No. 8 28-30 | 
No, 8 biały 29 -31 
No. 4 biały 27-29 
Btandard 80—82? 
ŻYTO 
No. 2 61—63 
No. 3 56 
No. 4 54 
BŁOMA (1000 funtów; 
Żytnia 6.00—7.00 
Pszeniczna 4.00—5.50 
Owsiana 5.00—5.50 
Ryżowa 7.00 
BYDŁO 
Woły tuozna 6.10—6.30 
Zwykłe 8 86—5.00 
Clelęta 8.00— 450 
Świnie tnozne 5.20—5.57 
*Prosięta 4.50 —4.70 
Owce 800—7.58 
Jagnięta 8.00— 5 00 
PRODUKTA MLECZNE. 
Ber briok 10—12 
Szwajcarski 13 -18 
Limburski 12 
Masło śmietankowo 24 
Firsta 21—25 
Seconda 18—18 
Dalrtes 23 
Jaja, (tuzin) 16 
BIANO (1000 fantów) fi 
Najlepsza tymotka 11.50—12.50 
Nlesortowana tymotka 9.00—12.00 
JARZYNY 
Pomidory (pudło) 25—85 
Cebula (buszel) 85—45 
Opórki tuzin 10—29 
DR B (funt) Ja 
Kury (żywe. 
Indyk 2 11—14 
Kurczęta (żywe) 11 
Kaczki 1 
Geel za tuzin 7.00—8.00 
KARTOFLE (bnuszel) 45—60 
Błodkie (beczka) - 2.25 — 8.00 
Kapusta (pudło) 1.50 —1.60 
OWOCE 
Jabłka (beczka) TAA 
y (padło .15—2. 
RARE Rt) ) 75 — 1,75 


A. Gronich, L. Korybski, 


adwokat. notarynsz, 


LEON KORYGSKI 


kancelaryd adwokacka $ notarydlna. 
33 Broadway, New York, N.Y. 

Przeprowadza wszelkie sprawy 
prawnicze, cywilne, i karne, tak 
w Ameryce jak i w Europie. 
Wyrabia wszelkie dokumenty pra- 


wne, jak kontrakty, pełno- 
mocnłctwa, testamenty, cessye 
etc. i zajmuje się legalizacyą 


przez właściwych konsulów, 

Rodakom z pod rządu austry= 
ackiego ułatwiam uzyskanie u- 
wolnienia od ćwiczeń wojskowych 
jakoteż pozwolenia do stawania 
do asenterunku w Ameryce. 

Na zapytania listowne odpo- 
wiada się natychmiast. Porada 
za darmo. 

Gwarantuje się przeprowadze= 
nie podjętej sprawy, lub też 
zwraca się koszta. 


POTRZEBA POLAKÓW! 
Potrzebujemy agentów i kupców do 


| sprzedawania naszych złotych i srebrnych 


zegarków i łańcuszków. Potrzebujemy 
mężczyzn, którzy mogą sprzedawać 
w swej okolicy lub agentów podróżnych 
między farmeramł, robotnikami w fabry- 
kuch, górnikami itp. 

Kto się chce tym interesem zająć 
otrzyma wielki wybór zęgarków 1 łań- 
cuszków, na 3 miesięczny czas spłaty: 
w ten sposób możecie a; rzedawać towar 
na tygodniowe spłaty. Adres: 

AGENTS WIIOLESALE WATCH CO. 


box 1563, Dep. 8, New York City. (16) 


Grunta Farmerskie 


w Michigan w powiatach Arenac 
i Ogenaw, bardzo urodzajne, 3 do 
4 mil od miasta i kolei, dobre 
drogi, okolica zamieszkała przez 
Polaków i Niemców na sprzedaż 
po 80 akrów. Klimat i woda dobre. 
Za obszar 80 akrowy $300, gotówką 
$60, reszta po $5.00 miesięcznie 
bez procentu. Wysprzedaż do 10 
kwietnia. Po szczegóły piszcie do 
R. Hintermeistęr, St. Charles, Mich. 


(12 


Kto chce się uśmiać, 
zabawić, wesoło~ spę 
dzić wieczory — i roz- 
weselić ducha, ten nie- 

A chaj czyta Dzwon Nie- 
dzielny, jedyne humorystyczne pi- 
smo polskie w Ameryce. Kosztuje 
rocznie 50c. Pieniądze można 
przesłać w jednocentowych znacz- 
kach pocztowych. Piszcie po bez 
płatne okazowe numery. 


Adres: Dzwon Niedzielny, 
73 Milwankee Aven Chicago, HL 


FARMA do sprzedacia 85 akrów, dom, 
stajnia i kuźnia, Ziemia pierwszej klasy 
I Ju) sztuk drzewa budulcowego. Cena 
$1,200, gotówką $800 a reszta na apłaty, 
albo do rentowania $125 rocznie. Druga 
farma kosztuje $5000 z budynkami, 
ahejmuje 300 akrów; $ 0(0 gotówką a 
reszta na spłaty albo do wyrentowania 
po $300 rocznie. Interesowani niech si 
zgłoszą do A. R. J, Kacaboła, 54 Hovel 
at. Worcester, Masa. (12) 


NIEBYWAŁE CENY 


do wszystkich miejscowości w 
Galicyi i do wszystkich granic 
na pospiesznych szyfach ekspre- 
sowych przy małej obsłudze. 


Aleksandrowo $10.81 
Edytkuhnen 20.42 
Oderberg 19.32 
Ottlotschin 18.73 
Tarnopol 21.92 g 
Illowo 19.38 = 
Brody 16.78 Ë 
Lwów 21.43 Z 
Oświęcim 19.48 ~ 
Prostken 20.26 
Tarnów 20.11 
Kraków 20.07. 


Oczekujemy każdego na dypie, odpro- 
wadzamy na szyf | dajemy wygodny 
nocleg. Plszcie po Informacye a podzię- 
kujecie. 


International Shiping Office 
117 West st. — 5 Clinton st., New York. 


" . > G 
Czytaj 1 Skorzystaj! 
LEKARSTWO NA ZŁO, pt. SIŁA, 8. ttd. 
Jako to: Bogactwo, Dobrohyt, Nzczęście, 
Uzdrawłanie chorych ludzi i zwierząt itp. 
innych wiadomości, których za pieniądze 

kupić nie zdoła. 
Cena tej ciekawej kalążki $1.50 
zeprzesyłką pocztową. 
Kto nie będzie zadowolony zwracam pie- 
niądze nazad. Adresować proszę: 


A. FIJAL, 
P.O. Gilbertville, Mass. 
(12) 


Box 205, 


v 17 Kamieniach 
Zegarek olejowy. 


Patentowany regniatcr, 
nakręcony trzonkiem, 
ro miar merki lub 
damaski, 18 karatowy 
€7.jsterm złotem napel- 
niany kopera pięknie 
$i gruwerowana. Trzyma 
czas doskonale i jet 
Á apecyalnia używe=ny 
264! = Bać kon” 
OWA PeTRZEBIUJĄ- 
CA DÓBREGO ZEG i K- 
Ka. GWAKANTOWĄNY 
NATORKAMT A SPEUT31- 
- A SETA: Posyham 
ten zegarek pod jakimko wi=k adr sem co D 
85.761 korzia jprzenyłki, z prawem uprzedn'- 
go zez”aminowinia, W rszle nie znslezienia zo 
walttajyym NIE PŁ*Ć ANI CENTA! Pà- 
AIZE tudziesz muniał za tski sam regu 
rek zap'acić $ 35.00 w innem miej.cn. Barica 
SE J4 k. ZŁ"TRM KRITT ŁAŃCUCH i RRE- 
o ARMO n każdym zegarkiem. KXCKESI4) 1 
WATCH CO.. 504% Cenrał Rank Ridg., CHICAGO 
. (Apr.. 22) 


Pszezoły to pieniądz. 

Dostarczamy wszystkiego dla hodo- 
wców pszczół — pszczoły z wszelkiemi 
przyborami. Książka z Instrukcyami ł 
cenami przyrządów darmo, 


The A. I. Root & Co., Medina, Ohio. 
Filia: 144 E. Erie st., Chicago, 111. x) 


